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D opraszam się gorqco o uwagą. Oto po kilku latach błogiej ciszy 

Łódź została poddana delikatnej wstrzqsoterapii. Ojcowie mia

sta, którym na szczęście nie obcę jest poczucie humoru, zdecy
dowali się oddać na parę dni władzę w ręce studentów.

SZANUJ STUDENTA!

Tekst: ANDRZEI MAKOWIECKI 

zdjęcia: JANUSZ MENDYCHOWSKI

W czasie tej: k ró tk iej, m a
jow ej kadencji zaroiły się 
w ielobarw nym  tłum em  uli- 
c p , rynki i place. Ci, którzy 
śledzili uw ażnie rozwój w y
darzeń, mieli okazję do geo
graficznych I historycznych 
porów nań. Ja  dla p rzekładu 
kontrow alem  łódzkie Juve- 
nalia w spom nieniam i z

K rakow a, T orunia t T ró j
m iasta. Różnie tam  bywało. 
Obok spontanicznej zabaw y, 
tra fia ły  się rów nież tak  
zw ane' ekscesy. Płacz obok 
śm iechów. C ham skie żarty  
obok udanych dowci]pów. 
Jedni tańczyli grzecznie 
przy dźw iękach big-beatu , 
drudzy zapijali się w drob

ny m ak na głównych a r te 
riach  m iasta, budząc zgor
szenie i zasadne obawy sp o 
łeczeństwa...

Bo w ładza, k tó rą  p rzeka
zuje się od czasu do czasu 
studentom , nie jest w cale — 
w brew  pozorom — gestem 
sym bolicznym . W iele in sty 
tucji św iadom ie albo pod

św iadom ie poddaje się tym  
rządom . Ludność przyjm uje 
reguły  gry, akceptu je  bądź 
tylko to leru je  narzucone 
konw encje. Setki tysięcy 
oczu pa trzą  i ocenia ją s tu 
denckie rządy, w iedząc, że 
ci młodzi, energiczni ludzie 
napraw dę przejm ą kiedyś 
od starszych s te r w ładzy. 
Jacy wówczas dla nas bę
dziecie? Dobrzy czy źli? 
Spraw iedliw i czy oliojętni? 
-‘ (drzy czy głupi? H istoria 
uczy, że zło, n iespraw ied li
wość i g łupota w ładców  
zawsze spotykała się z p ro 
testem  narodu. A więc... już 
teraz, w  czasie swoich p rób 
nych rządów , m usicie w a l
czyć o nasz poklask, naszą 
przychylność, bez k tó re j nie 
ostoi się żadna w ładza.

1
P 0  tym  m orali7.atór- 
skim  w stępie m uszę

■ od razu powiedzieć, że 
łódzkie Juvena lia  skutecznie 
za ta rły  w m ojej pam ięci 
w szystkie złe w spom nienia. 
Mam nadzieję, że w innych 
m iastach  Polski też nie by
ło powodów do narzekań. W

każdym  razie  — w lókn iar- 
skie m iasto nie przeżyło w  
dniach od siedem nastego do 
dw udziestego m aja  żadnych 
traged ii czy w ypa ,ków , 
w ręcz przeciw nie: studencka 
w iosna s ta ła  się udziałem  
całego społeczeństw a, które 
n iejednokro tn ie  w łączało się 
do w spólnej zabaw y.

K ilkadziesiąt im prez p le
narnych  i kam eralnych  sku 
tecznie w ybiło łodzian z 
zim owego snu. W szystko w 
mydl hasła: NIK BĄD2CIE 
TACY CHOLERNIE PO 
WAŻNI! Persk ie  Ja rm ark i, 
na k tóryęh  m ożna było k u 
pić zarów no dziuraw e 
tram pki jak  1 scen trow any 
m otorow er; w ędrow ne trupy  
muzyczne, k tó re  łechtały 
gaw iedź przaśnym i p io sen 
kam i; tu rn ie je  o rkiestr, ba
le 1 w ieczorki taneczne, za
wody sportow e. Na R ynku 
S tarom iejskim  R ektor U ni
w ersytetu  zm ierzył się na

BOGUSŁAW GOŁĄB

DYŻUR
Noc nie zapowiadała się dobrze. Mieliśmy kil

ka ciężkich stanów na oddziale. Korytarz zawa
lony. Łóżek wolnych nie ma. W niezbyt więc we

sołym nastroju zasiedliśmy z Markiem do kola

cji. W czwartki, w które zwykle dyżurowaliśmy, 

dawano zawsze takq samq kolację: zimny 

(strasznie tłusty)! kotlet schabowy, czerstwe pie

czywo i twaróg, co też nie poprawiło naszego 

humoru.

K olacja szybko dobiegła 
końca. W stałem  od stołu, 
m ów iąc:

— Idę na pierw sze piętro 
trochę się przyłożyć.

W gabinecie dy rek tora  na 
pierw szym  piętrze, gdzie 
zw ykle sypiał jeden z dyżu- 
ran tów , otw orzyłem  okno i 
w patrzyłem  się w usyp ia ją
ce m iasto i zam ierający 
ruch. Lekarz na dyżurze 
przeżyw a chyba podobne u-

ezucie jak  lotnik. Jes t sam , 
zdany w yłącznie na w łasne 
siły, rzadko się zdarza, aby 
am bicja i przyjęty  zwyczaj 
pozw alały lekarzowi dyżur
nemu na wezwanie pomocy 
ordynatora, zresztą najczęś
ciej nie ma na tQ czasu. Sa
m odzielnie podejm uje decy
zję, w sam otności stacza 
w alkę w ew nętrzną, a noc 
potęguje uczucie osam otnie
n ia  i w yolbrzym ia m ałe

problem y. T rzeba m ieć na 
to  m ocne nerw y.

Z tych rozw ażań w yrw ał 
m nie telefon Dzwoniła sio
s tra  M aria z izby przyjęć:

— Panic doktorze! Pogo
towie!

W izbie przyjęć stoi m ło
dy lekarz w kożuszku, na 
podłodze leżą nosze, obok 
nich san itariusz i kierowca. 
Na noszach leży człowiek. 
Na pierwszy rzut oka s p r a 
w ia w rażenie zm arłego. S ia
dani przy noszach. L ekarz 
z Pogotowia nieśm iało przy
siada na - krześle i mówi ni 
stąd  ni zow ąd:

— Ale zimno!
Sanitariusz d rap iąc  się po

głowie, pokazuje nosze.
_ Przyw ieźliśm y sercow e

go, ale m arny, ledwo dy
cha, baliśm y się, że umrze.

— I słusznie baliście się, 
bo już od pół godziny nie 
żyje!

— Niemożliwe! — w y
krzykuje sanitariusz.

Lekarz w staje, robi krok 
w m oją stronę, przełyka 
ślinę i mówi:

— W yglądało na obrzęk 
płuc. Nic nic daw ałem , bo 
chciałem  jak  najprędzej 
przyw ieźć do szpitala, czu
łem, że w dom u nie dam  
rady.

— Szkoda. G dyby m u pan 
udzielił pomocy w domu, a
tak  to cóż — rozłożyłem  
bezradnie ręce.

— Panie doktorze! Niech 
pan go weźm ie! Co ja  teraz 
zrobię z tym i zw łokam i? 
T rzeba zaw iadom ić milicję, 
p roku ra tu rę , m edycynę są
dową, a ja  już jeżdżę trze
cią z kolei noc! — glos mu 
się załam ał.

Nie zdążyłem  odpow ie
dzieć. Do izby przyjęć w bieg 
ła kobieta. O brzuciła nas 
szybkim  spojrzeniem .

— R atujcie go! R atujcie!
— zaw ołała 1 w ybuchnęła 
płaczem.

— Mąż pani zm arł w 
drodze do szpitala. Nic już 
nie da się zrobić!

— Jak  to — zm arł?
— Z m arł! U m arł! T rzeba 

go teraz zawieźć na sekcję.
— Tylko nie na sekcję!

— osunęła się na kolana. — 
B łagam ! J a  jestem  jego 
drugą żoną, pasierb by mnie 
zabił, gdybym  go dała 
rżnąć.

— Chyba — pow iedziałem  
z ociąganiem  — że pan dok
tor będzie tak i uprzejm y, 
pójdzie pani na rękę, za-

(Dalszy ciqg na str. 6) A N T O N I B O R A T Y Ń S K I  — grafika



SPOTKANIE TWÓRCÓW I BUDOWNICZYCH
Po raz drugi w bieżqcym roku, w dniach od 

23 do 25 maja odbyło się KRAJOWE SPOTKA

NIE PRZEDSTAWICIELI ŚRODOWISK TWÓR

CZYCH. Tym razem, po budowie Portu Północ

nego, miejscem spotkania było województwo 

katowickie, gdzie zlokalizowane sq inwestycje 

przemysłowe o ogólnonarodowym znaczeniu.

W PIERWSZYM DNIU 
grupy tw órców  (skła
dające się z literatów , 

artystów -plastyków , film ow 
ców, muzyków l publicy
stów) odwiedziły kilkanaście 
kopalń Rybnickiego Okręgu  
Węglowego. K opalnie ROW 
znane są nie tylko z w yso
kiej w ydajności pracy, suk
cesów intensyw nej rozbudo
wy, nowoczesności p roduk
cji, a le rów nież troski o by
tow e i k u ltu ra ln e  w arunki 
swoich pracow ników . Mo
gliśm y się o tym  przekonać 
zw iedzając zarów no sam e 
kopalnie, jak i podczas se r
decznej gościny w m iejsro- 
wych klubach, św ietlicach i 
ośrodkach wypoczynkowych.

Gościnność śląskich górni
ków jest znana, Tym  razem  
także m ogliśmy to po tw ier

dzić. Pokazano nam  caty 
m echanizm  działania kopal
ni, c ierp liw ie tłum aczono 
techniczne zawiłości i psy
chologiczne aspekty  pracy 
pod ziemią. Dla tych, którzy 
po raz pierwszy zjechali na 
dół kopalni, były to chw ile 
niezapom niane do końca ży
cia. Oczywiście po jedno
dniow ym  pobycie wynosi się 
w iedzę naskórkow ą, pow ierz
chow ną, a le  m im o to, ma 
się przynajm niej możliwość 
konfron tacji w łasnych w y
obrażeń z lek tur, film ów  — 
z tym, co zobaczyliśm y ca  
w łasne oczy.

Rozmowy z górnikam i 
charak teryzow ała  serdecz
ność, w zajem na życzliwość i 
zain teresow anie d la  pracy 
obydw u stron. T akie zbliże
n ia  m ają  swój sens, gdyż

nie chodzi o sum ę w yniesio
nej wiedzy, ale zrozum ienie 
konieczności w zajem nej po
trzeby i akceptacji, tak  po
zornie odm iennych środo
wisk.

T akie w rażen ie  tow arzy
szyło nam  przez w szystkie 
trzy dni spo tkaf na teren ie  
Ś ląska i Zagłębia. Na budo
w ie Fabryki Samochodów  
Małolitrażowych w  Bielsku  
i Tychach, w m ikro-hucie 
„S trzem ieszyce”, na terenie 
g igantycznej budow y huty  
„Katowice".

Każdy z tych trzech dni 
był inny...

DRUGI DZIEŃ upłynął 
pod znakiem  FSM, kom bi
natu  składającego się z 11 
zakładów , w większości do
tychczas sam odzielnych fa
bryk. Tu mogliśm y poznać 
dotychczas funkcjonujące 
w ydziały, w śród nich takie 
jak  200-letnią kuźnię w 
U stroniu i w  niezw ykłym  
tem pie wznoszone hale do 
m ontażu m ałego „F ia ta”. 
P rzykład  harm onijnego łą 
czenia w ysiłku 20-tysięcznej 
za tog i. pracu jącej jeszcze 
w  dość odm iennych w a ru n 
kach. I udany przykład spo
łecznej adap tacji tysięcy 
przybyszów  z całego kraju , 
młodych robotników , techni
ków i inżynierów , którzy 
sw e zaw odowe am bicje  
zw iązali z tym  kom binatem .

Ustroń, Szczyrk, Wisła, 
drogą przez Salm opol — to 
nie była tylko turystyczna 
wycieczka, lecz kolejna kon
fron tacja  przem ysłow ego p e j
zażu z pięknem  Ziemi Bes
kidzkiej, k tó ra  sta ła  się na
tu ralnym  zapleczem  wypo
czynkow ym  i dla załogi 
FSM, i dla całego górniczo- 
hutniczego Śląska.

W TRZECIM DNIU znów 
now e wra'żenia. Po krótkiej 
w izycie w m ikro-hucie 
„S trzem ieszyce” księżycowy 
k ra job raz  najw iększej w 
Polsce inw estycji. Jeszcze 
słowo o m ikro-hucie. W brew 
nazw ie nie jes t m ata, ale w 
niczym nie przypom ina tra 
dycyjnej huty. Ani tu w iel
kich pieców, ani m artenów  
nie zobaczysz. Ale za to n a j
w yższą św iatow ą technikę: 
piece elektryczne, agregaty 
obróbcze, autom atyczne li
nie, laboratoria. I m iłą dla 
oka przem ysłow ą a rch itek tu 
rę.

Okolice Losienla, to jakby 
Inny k raj. To praw dziw y 
początek, roboty m akro -n i- 
w elacyjne. Przerzucono już 
k ilka m ilionów  m etrów  sze
ściennych ziemi, a le  w  tym 
sam ym  czasie w ybudow ano 
też dziesiątki bloków  m iesz

kalnych typu „L ipsk” na 
NRD -owskiej licencji. P rze
strzeń jest tak ogrom na, że 
pozostaje tylko objazd au to 
busem. I w idząc drogi, to
ry, w yprofilow ane tarasy, 
sporo budynków  zaplecza, 
bazy transportu , n ietrudno 
uruchom ić w yobraźnię, u- 
w ierzyć w słowa, k tóre bez 
cienia w ątpliw ości w ypow ia
da ją  przew odnicy: za ty le  to 
a tyle miesięcy będzie tu stał 
taki a taki w ydział. Dotych
czasow e tem po jes t rew ela
cyjne. I m im o nasuw ających 
się n a trę tn ie  porów nań z bu
dow ą Nowej Huty, nie ma 
ich w łaściw ie za wiele. Tam  
łopata, kilof, fu rm ank i, tu ta j 
najnow ocześniejszy na  św ie
cie ciężki sp rzęt budow lany. 
Taki sam  jes t chyba tylko 
entuzjazm .

Nad jeziorem  P ogoda roz
m aw iam y na  przystani. I 
mimo, że psu je  się pogoda 
hum ory są doskonale. I bu 
downiczych i nas w szyst
kich, którzy przecież sporo
0 tej budow ie w iedzieli, ale 
w reszcie mogli ją  zobaczyć.
1 chyba w ielu z nas tu po
wróci, skorzysta z gościnne
go zaproszenia, by z bliska, 
na  co dzień przyjrzeć się

miejscu, gdzie nie tylko w y
ras ta  ta „druga Polska", ale 
gdzie rów nież rosną ludzie 
na  Je j miarę.

I ten akcen t dom inow ał 
na  spotkanju  z p rzedstaw i
cielam i cen tra lnych  i w oje
w ódzkich w ładz party jnych  
i państw ow ych, jak ie  odbyło 
się na zakończenie trzydnio
w ych peregrynacji po go
ścinnej ziemi Ś ląska i Z agłę
bia. Św iadom ość potrzeby 
zdyskontow ania tych sukce
sów  budow niczych upow 
szechnienia ich w śród całe
go społeczeństwa. W racać tu, 
na w ielk ie  budow y socjaliz
mu, w racać do ludzi pracy, 
to dla tw órców  znaczy ty 
le, co w racać do źródeł.

JERZY WAWRZAK

P.S , Do p ro b lem ó w , o k tó ry c h  

za led w ie  pow yżej w sp o m in am  

będziem y  p o w rac ać . W c ze rw 

cu  zam ieśc im y  np. re p o r ta ż  z 
bu d o w y  h u ty  „ K a to w ic e " , ta k  

ja k  w u b ieg ły m  m ie s iąc u  m o 

g liśm y  zap o z n a ć  n a sz y c h  C zy

te ln ik ó w  r. p ro b le m a m i b u d o w 

n iczy ch  P o r tu  P ó łn o cn eg o .

Najkrótsza droga
C złow iek  zaw sze dąży  do 

u p ro szczeń , do u ła tw ie n ia  sobie  
ży rla . Z d a rz a ją  się w p raw d zie  
ta c y , k tó rz y  m a ją  zam iło w an ie  
do  k o m p lik a c ji,  ale są  onł w 
z d e ry d o w a tic j m n ie jszo śc i, rh o ć  
w iele  leż  p o tra f ią  w y rządzić  
szk o d y . K iedy  m yślę  o n a tu ra l
n y m  d ą że n iu  cz łow ieka  do u p ro - 
szczeA, z a raz  p rz y p o m in a m  so 
b ie  tra w n ik . S k o ja rz e n ie  tak ie  
m oże w y d ać  si,ę d z iw n y m , ale
— z a ręczam  — Jest ono n a jp ro 
s tsze  w św iecie .

R ozsąd n y  człow iek  p rzed  za
s ian iem  tra w y  na p u b liczn y m  
tra w n ik u , d a je  ludz iom  m oż li
w ość w y d e p tan ia  ta k ich  ścieżek , 
k tó re  b ędą  im n a jw y g o d n ie jsze . 
W y b red n y  e s te ta  p o s tąp i in a 
czej. J u ż  z Róry z a k o m p o n u je  
sieć  d ró żek , n ie z a s ta n a w ia ją c  
się w cale , czy I Jak  b ęd ą  one 
ludz iom  p rz y d a tn e . A po tem  b ę 

dzie  się  dziw ił, że są  Jeszcze 
tacy  w a n d a le , k tó rz y  d epczą  
św ię to ść  — traw ę .

D ążen ie  do  u p ro szczeń , do 
sk ró tu  m ożna  o b serw o w ać  w 
każd e j d z ied z in ie  życia* W n a 
szym  p o to czn y m , co d z ien n y m  
ję z y k u  też. P o ja w ia  się tu  coraA 
w ięce j po łączeń , neo log izm ów , 
k tó re  m a ją  zas tąp ić  fo rm y  o p i
sow e. Ol o p rz y k ła d . N im  w y 
cho d ziły  ty lk o  sam e  g aze ty , n lJ  
by ło  p ro b le m u  z nazw ą. M ów i
liśm y  po p ro s tu :  p ra sa . PóżtaeJ 
p o jaw iło  się rad io  1 to też je sz 
cze n ie sk o m p lik o w a ło  nam  j ę 
zy k a . D opiero , k ied y  do p ra s y  
i ra d ia  d o łąc zy ła  te lew iz ja  — 
zm ien iła  się  rzecz ca ła  i na JeJ 
n azw an ie  w y m y ślo n o  n a jp ie rw  
,,ś ro d k i m asow ego  przekazu**, a 
p ó źn ie j — „ śro d k i m aso w ej In- 
fo rm a c ji" . L udzie  d ąży li je d n a k  
do tego, ab y  z am ia s t ty c h  trz e ch

słów  m óc po słu g iw ać  się je d 
nym . I w y m y ślo n o  „ p u b lik a to 
ry**. Czy to się p rz y jm ie?  Z o
baczym y .

T a k ic h  op iso w y ch  p o jęć  Jest 
w iele , a w śród  n ich  — p ro p a 
g a n d a  m aso w a . K ry je  się pod 
ty m  i p la k a t, 1 g a ze tk a  śc ien n a , 
p lan sza , p o r tr e t  p rz o d u ją ceg o  
ro b o tn ik a , h asło , t r a n s p a re n t ,  a 
tak że  g a b lo tk a  z k o m u n ik a ta m i 
i d e k o ra c ja  sk lep o w e j w itry n y . 
J e d n y m  słow em  to w szy s tk o , 
p rzy  pom ocy  czego p rz e k az u je  
się ludz iom  o k re ś lo n e  i la ś c i  l 
In fo rm a c je . Z a s ta n aw ia m  się 
ty lk o , czy i Jak a  Jest różn ica  
m iędzy  p ro p a g a n d ą  w izu a ln ą , a 
re k la m ą ?  R ek lam a  w sw o je j fo r 
m ie p la s ty c z n e j s tra c iła  u nas 
sw ó j p ie rw o tn y  sen s  i s ta ła  się 
form?* p rz e k az y w a n ia  in fo rm a 
cji, a tak że  fo rm ą  d e k o ra c ji — 
este ty c z n y m  e le m en te m . P lan sza  
z w y n ik am i o s iąg n ię ty m i w e k s 
po rc ie  w yrobów  np. „W ólczan- 
k i“ , w yw ieszona  na zew n ą trz  
z ak ład u , je s t jed n o c ze śn ie  i e le 
m en te m  p ro p a g a n d y  w iz u a ln e j i 
re k la m y . W szystko  zależy  je s z 
cze od tego, ja k  ta  p la n sz a  je s t

w y k o n a n a , bo  b y ło b y  d ob rze , 
ab y  b y ła  też  ład n a .

Z n aszą  p ro p a g a n d ą  w i/u a ln ą
— n ie s te ty  — n ie  je s t  dob rze . 
T u  też  Is tn ie ją  pew n e  p raw a  ł 
z asa d y , o k tó ry c h  n ie w szyscy  
p a ra ją c y  się p ro p a g a n d ą  w iz u a l
ną  w iedzą i k tó ry m i p o s łu g u ją  
się w p ra k ty c e . B ardzo  często  
w yw iesza  się z o k a z ji p a ń s tw o 
w ego św ię ta  g aze tk ę  śc ien n ą , 
a lbo  jeszcze  lep ie j i ła tw ie j — 
fo to g aze tk ę  i „p o  krzyku**. P o 
tem  w isi to -to  m ies iącam i, aż tlo 
n a s tę p n e g o  św h jta . o  u 22 lip ca 
do  k o le jn e j  •  ro czn icy  R ew oluc ji 
P a ź d z ie rn ik o w ej. W h a li fa 
b ry c z n e j w iszą p la k a ty , o s trz e 
g a ją ce  ro b o tn ik a  pFzeSr^w ypad- 
k a m l: „ P a m ię ta j ,  n ie m asz  czę
ści z a p a s o w y c h k i l k a  h a se ł 
p o lity c zn y ch  i to  w szy stk o . A 
p rzecież  nie o to chodzi, aby  
ta k ie  g aze tk i, tr a n s p a re n ty  i 
p la k a ty  w yw ieszać, a le  o to, a b y  
zd aw ać  sob ie  sp ra w ę  z celu , te 
go , co rob i się w ra m a c h  p ro 
p a g an d y  w izu a ln e j.

O g ląd a łem  n ie d a w n o  w P o l
sk ie j K ro n ice  F ilm o w ej ew en e 
m en t, z ak ła d y  „Stomilu**, gdzie

obok m aszy n  s ta ły  k w ia ty . J a n  
Suzin , c zy ta ją c  k o m e n ta rz  do 
tego  w y d an ia  PK F, z ac h ły s ty 
w ał się z rad o śc i. A to p rzecież  
n ic now ego. W Z w iązk u  R a
dz ieck im  w idyw ałem  k w ia ty  i 
ład n e  d e k o ra c je  n aw et w n a j 
s ta rsz y c h  fa b ry k a c h . Od nas 
w iele  d e le g ac ji sy s te m a ty c zn ie  
Jeździ do ZSRR . C zyżby n ie 
m o żn a  by ło  się tego  w rz e śn ie j 
nau czy ć?  I czy ty lk o  „Stomil** 
m usi o d k ry w a ć  Już raz  o d k ry tą  
A m ery k ę?

N ied aw n o  W ydział P ro p a g a n d y  
KL» P Z P R , „G łos  R o b o tn iczy "  1

Ł ódzk i O śro d ek  T e le w iz y jn y  
og łosiły  d la  zak ład ó w  p ra c y  
k o n k u rs  na  w p ro w a d ze n ie  n o 
w y ch  fo rm  p ro p a g a n d y  w izu a l
ne j. B ędzie w ięc o k a z ja  do w y 
k o rz y s ta n ia  w szy stk ich  d o b ry ch  
w zorów , o k a z ja  do  w y k a za n ia  
in ic ja ty w y  i in w en cji. M oże 
w reszc ie  coś zaczn ie  zm ien iać  
się w ty m , co zw y k liśm y  n a 
zyw ać  p ro p a g a n d ą  w izu a ln ą . 
N azw a b rz y d k a , bo b rz y d k a , ale 
w szy scy  z g ru b sz a  w iem y  o co 
chodzi.

MARCIN RODAK

WYJAŚNIENIE

W nr lfi ,,Odgłosów" ukazał sie reportaż Andrzeja Ma
kowieckiego pt. „High society", który zilustrowano zdję
ciami pochodzącymi z redakcyjnego archiwum. Zdjęcia te 
nie miały nic wspólnego z tematyki) zamieszczonego re
portażu.

Wszystkie osoby, które mogłyby poczuć się urażone 
publikacją tych zdjęć, dopatrując się w nich swego po- 
dobieństwf., redakcja przeprasza.

Z e  św iata
Maj szczególnie ak tyw nie zaznaczy! się na aren ie  m iędzy

narodow ej. W ystarczy powołać się na doniosłe — om aw iane 
na tym  m iejscu — wizyty, aby w pełni uzasadnić powyższe 
stw ierdzenie. W dzisiejszym  przeglądzie ak tualiów  pow róci
my do jednej z nich, a także pow iem y o nowych,

WIZYTA LEONIDA BREŻNIEWA W BONN była bardzo 
pracow ita. Aż trzydzieści godzin spędzono na rozm owach, 
co zm usiło do zrezygnow ania z n iektórych punk tów  wcześ
niej ustalonego p rogram u pobytu. A le też zakres spraw , 
k tóre  om aw iano, byl szeroki. In form uje o tym wspólne 
ośw iadczenie oraz przem ów ienia gościa i gospodarza; ocenia
jące przebieg rozm ów. P rzedm iotem  w zajem nego za in tereso
w ania były stosunki b ila te ra lne  — w czasie w izyty podpi
sano porozum ienia o rozw oju w spółpracy gospodarczej, 
przem ysłow ej i technicznej, o w spółpracy ku ltu ra ln e j oraz 
dodatkow y protokół do porozum ienia o kom unikacji lo tn i
czej — ale rów nież ak tu a ln e  problem y m iędzynarodow e. 
Spośród tych ostatn ich  najw ięcej uw agi poświęcono per
spektyw om  pokoju w Europie. Z aw arte  w ostatnich latach 
układy i porozum ienia służą zapew nieniu  pokojowego roz
w oju. W realizacji tego celu duże znaczenie będą m iały 
rów nież: pom yślne zakończenie rozm ów  między rządam i 
NRF i CSRS oraz w yrażona przez B ran d ta  gotowość naw ią
zania stosunków  dyplom atycznych z w szystkim i państw am i 
E uropy wschodniej.

O bie strony  stw ierdziły , że spraw y zw iązane" z przygoto
w aniem  i odbyciem  europejskiej konferencji na tem at 
bezpieczeństw a i w spółpracy w ysunęły się obecnie na czo
łow e m iejsce w polityce oraz że zdecydow ane są przyczynić 
się do sukcesu te j konferencji. W yrażono przekonanie, że 
pom yślnie zakończą się konsultacje w iedeńskie na tem at 
w zajem nej redukcji sil zbrojnych i zbrojeń  w Europie.

Za istotny w kład w uzdrow ienie atm osfery m iędzynarodo
wej uznano w ygaszenie w ojny w W ietnam ie. Z njepokojem

natom iast obie strony odnotow ały u trzym yw anie się nap ię 
cia na B liskim  W schodzie, ośw iadczając, że będą popierać 
w szystkie wysiłki, zm ierzające do osiągnięcia trw ałego 1 
spraw iedliw ego pokoju w tym  rejonie św iata.

Ju ż  naw et z tak  skrótow ego przedstaw ien ia  problem ów , 
k tóre  były om aw iane przez B reżniew a i B randta, w ynika 
m iędzynarodow e znaczenie bońskich rozmów. D latego też w 
prasie  św iatow ej są one nadal kom entow ane, a dziennikarze 
nie szczędzą w ielkich słów dla podkreślen ia  ich wagi.

Z pow szechnym  zainteresow aniem  spotkała  się także za
pow iedź kolejnej W AŻNEJ WIZYTY sek re ta rza  generalnego 
KC K PZR  — TYM RAZEM W WASZYNGTONIE. P rzypusz
cza się, że w czerw cow ych rozm ow ach L. B reżniew a z 
R. N ixonem  podjęte  zostaną przede w szystkim  na jw aż
niejsze problem y św iatow e. W ciągu roku, jak i m inął od 
m oskiew skiej w izyty prezyden ta  USA, św ia t uczynił znacz
ny krok w k ierunku  pokoju. Rozmowy sek re tarza  genera l
nego KC K PZR  w W aszyngtonie służyć będą u trw alen iu  
atm osfery  odprężenia i poszukiw aniu  now ych możliwości 
skutecznych rozw iązań.

W eszliśm y już jednak  w czerwiec, podczas gdy chcieli
byśm y skom entow ać jeszcze jed n ą  m ajow ą Wizytę — PRE
MIERA PIOTRA JAROSZEW ICZA W TU RCJI. Ogłoszony 
po je j zakończeniu w spólny kom unikat stw ierdza, że p re
m ierzy rządów  Polski i T urc ji p rzeprow adzili szeroką w y
m ianę poglądów  na tem at zagadnień m iędzynarodow ych, ze 
szczególnym  uw zględnieniem  problem ów  europejskich, oraz 
na tem at stanu  i perspektyw  rozw oju stosunków  dw ustron
nych. I znów kom unikat p recyzyjnie w ylicza zbieżne w  oce
n ie  elem enty sytuacji m iędzynarodow ej, zapew nia poparcie 
obu k ra jów  d la  przedsięw zięć pokojow ych w Europie i na in 
nych kontynentach. Przynosi też stw ierdzenie pom yślnego 
rozw oju  stosunków  polsko-tureckich. Z apow iada dalsze roz
mowy na tem at zaw arcia konw encji konsu larnej oraz wy
raża życzenie obu stron podpisania umow y o pomocy p raw 
nej i ekstradycji. O tw iera  drogę do rozszerzenia w spółpracy 
na polu gospodarczym  oraz w dziedzinie k u ltu ra lno -nauko - 
wej.

Tak więc na liście krajów , z k tórym i Polska będzie roz
w ijać w ielostronne kontakty , znalazła się rów nież T urcja , 
k ra j w łączający się ak tyw nie do u trw alen ia  zasad pokojo
wego rozw oju Europy.

L ek tu ra  kom unikatów  po licznych ostatnio podróżach 
mężów stanu  jest w sw ej wym ow ie bardzo optym istyczna. 
U tw ierdza w przekonaniu , że zw ycięża idea pokoju i w spół
pracy m iędzy narodam i.

N ajbardziej obecnie NIEBEZPIECZNYM REJONEM  JEST 
BLISKI WSCHÓD. Zwróćm y przeto uw agę Czytelników  na 
zapow iedzianą na 4 czerw ca br. ko lejną sesję Rady Bezpie
czeństwa, na k tó re j podjęta zostanie analiza sytuacji b lisko
w schodniej. W zw iązku z tym  sekre tarz  generalny  ONZ — 
K u rt W aldheim  ogłosił raport, podkreślający  rolę Rady 
B ezpieczeństw a w rozw iązaniu konflik tu . Jego zdaniem  jest 
to najw łaściw sze forum  do dyskusji i decyzji. Iz rae l po
w inien więc zrezygnow ać z żądań bezpośrednich rokow ań 
i uznać w tej kw estii kom petencje Rady. Na tę propozycję 
Izrael na tychm iast zareagow ał pow tórzeniem  raz jeszcze 
swego stanow iska, że tylko naw iązan ie  bezpośrednich roz
mów na linii Tel Awiw — stolice arabsk ie  może prow adzić 
do rozw iązania kryzysu. N ie jest to dobrą zapow iedzią i 
św iadczy o trudnościach, jak ie  stw arza Izrael w poszukiw a
niu dróg przyw rócenia pokoju na B liskim  W schodzie.

Przegląd w ydarzeń zakończym y przypom nieniem , że 25 
m aja  NA FOTELU PREZYDENCKIM W ARGENTYNIE za
siadł IIECTOR CAMPORA — bliski w spółtow arzysz Perona. 
N a uroczystości zaprzysiężenia prezydenta, w której wzięli 
udział p rzedstaw iciele 60 krajów , C am pora zapow iedział 
solidarność jego rządu z w alką narodów  przeciw ko im peria
lizm ow i oraz o tw arte  stosunki z rządam i w szystkich państw

— niezależnie od ich ustro ju . Zapow iedział rów nież nacjo
nalizację banków  oraz kontro lę  p aństw a nad pryw atnym i
inw estycjam i.

P rzed A rgentyną o tw iera się now a karta...

WITOLD SŁAWSKI
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N ie samym ch lebem  c z ło w ie k  żyje.

Czasem bardziej niż nagroda pieniężna 

cieszy uścisk dłoni, gratulacje wyrażone 

publicznie za osiągnięcia w pracy zawodowej, 
czy działalności społecznej. Tym bardziej, że dość 

często nagrodę pieniężną odbiera się przy wy

płacie, w niebieskiej kopercie, podpisując jedy

nie listę płac. Jest to niewątpliwie też zachęta do 
lepszej pracy, ale czy jedyna?

LUCJUSZ WŁODKOWSn T R I E N N A L E

Socjalistyczny zakład p ra 
cy — przedsiębiorstw o, Ca
d y k a , insty tucja — jest nie 
tylko środowiskiem  pracy 
zawodowej. Zachodzą tu też 
różnorodne procesy społe
czne, które w pływ ają na 
kształtow anie się postaw  lu 
dzi pracy. W każdym  
Przedsiębiorstw ie działa or
ganizacja party jna, zw iąz
kowa oraz inne organizacje 
społeczne i ich zadaniom 
Jest takie  k ierow anie tymi 
Procesami społecznymi, ta 
kie ich w ykorzystyw anie, 
aby w w yniku tego dzia ła
nia kształtow ały się posta-

— postulow ali rów ny po
dział prem ii, tak  jak  sw e
go czasu postulow ano rów 
ny podział funduszu zakła
dowego. W prow adzenie ta 
kiej „u raw nilow ki“ mijałoby 
się z celem nagradzania p re
mią czy to z funduszu prze
znaczonego do prem iow ania 
za w ykonanie zadań eks
portow ych, czy z funduszu 
zakładowego, czy każdego 
innego, niw elow ałoby jego 
znaczenie w ychow aw cze: 
nagroda za lepszą pracę, 
jest zachętą dla innych, 
którzy p racu ją  gorzej, a m o. 
gą pracow ać też dobrze.

N a g r o d y
wy ludzi p racy socjalisty
cznego społeczeństwa. W 
Program ach pracy w ycho. 
wawczej organizacji p a r
tyjnej i zw iązkow ej odpo
wiednie m iejsce zajm uje 
system nagradzania ludzi 
dobrej pracy, system  w y
różniania najlepszych.

I Jak  do tej pory nie 
posiadam y jednolite- 
' go system u nagradza

nia za dobrą pracę, poza 
systemem prem iow ania pie
niężnego. W system ie nag ra
dzania odpow iednie m »j- 
sce zajm uje sposób podzia
łu funduszu zakładowego. 
Po prostu  ludzie nieobow iąz
kowi, opuszczająćy pracę bez 
uspraw iedliw ienia, o trzym ują 
niższe prem ie od pozosta
łych. Pieniądze pozostałe 
2 potrąceń idą na ogólne ce
le zakładu. W nielicznych 
tylko przedsiębiorstw ach, 
jak  np. w  ZPB im. A rm ii 
Ludowej, z sum y pow stałej 
z potrąceń prem iu je  się 
najlepszych pracow ników .

Stosow ane obecnie syste
my nagradzania pieniężne
go, nie we w szystkich swych 
form ach najdoskonalsze, sta
now ią mimo wszystko za
chętę do lepszej pracy Jed 
nakże zbyt fo rm alne ich 
stosow anie rodzi nie tylko 
nieporozum ienia, ale też nie 
jest elem entem  w pracy 
w ychowaw czej. P rzykładem  
tu muże być prem ia eks
portow a. Łódzkie Zakłady 
Przem ysłu B aw ełnianego im. 
Obrońców Pokoju otrzym u
ją na kw arta ł milion zł na 
prem ie eksportow e. Ten m i
lion można podzielić po
między 2 500 osób, dając 
każdej po 400 zł, ale można 
też podzielić inaczej, jed
nym  dając w ięcej, innym 
m niej w zależności od w kła
du pracy w realizację za
dań produkcyjnych. W yda
wałoby się, że każdy roz
sądny człowiek będzie za 
takim , zróżnicowanym  po
działem  prem ii eksportow ej. 
Ale nie. Niektórzy — a ’ z 
takim i opiniam i można 
spotkać się nie tylko w 
ŁZPB im. Obrońców  Pokoju

W ŁZPB im. Obrońców 
Pokoju rozszerzono dotych
czasowe form alne nagra
dzanie p rem ią eksportow ą. 
W ywiesza się listy osób na
grodzonych, a na listach 
tych obok nazw iska nagro
dzonego, podaje się wielkość 
nagrody oraz powód takie
go wyróżnienia. W prow a
dzenie tego stało się ham ul
cem w dążeniu do „u raw n i
ło w k ę , a jednocześnie pod
niosło w alor w ychowawczy 
tak  prostej spraw y, jaką  
jest prem ia eksportow a.

U Prostych spraw , któ
rych znaczenia wy
chowawczego nie po

trafim y docenić i w ykorzy
stać jes t w każdym  za
kładzie znacznie więcej. 
Oto inny przykład. K aż
dem u, kto p rzepracu je  w 
zawodzie, czy przedsiębior
stw ie n ieprzerw anie 15, 25 
czy 40 la t należy się p re 
m ia jubileuszow a. Prem ię 
taką w wielu zakładach wy
p łaca się w taki sam sposób 
jak  com iesięczny zarobek, 
a przecież jest to form a u- 
znnnia za d ługotrw ałą  pracę.

Pam iętam  spotkałem  przed 
laty  starego górnika. Było 
to jeszcze w czasach, kiedy 
obok nagrody pieniężnej 
w ręczano pam iątkow e zegar
ki. A być może były to 
czasy, kiedy w ręczano ty l
ko takie  zegarki. Ow gór
nik — jeden z pierwszych, 
którem u taki zegarek w rę
czono — obnosił ten dar z 
dum ą i chętnie go wszy
stkim  pokazyw ał. A powód 
do dum y m iał jeszcze do
datkow y. Ów pam iątkow y 
zegarek, antyczny, bo kie
szonkowy, wręczył mu sam 
ówczesny m in ister górnic
tw a.

Nie nam aw iam  do po
nownego w ręczania pam ią t
kowych zegarków, ale wy
daje  mi się, że nie można 
nadal godzić się tylko na 
form alną w ypłatę ju b ileu 
szowej nagrody.

Poza system em  pie
niężnego p rem iow a
nia nie posiadam y 

jednolitego system u w yróż

niania i nagradzania. I m y
ślę, że to dobrze. Nie upa
tryw ałbym  niebezpieczeń
stwa w tym, że w różnych 
przedsiębiorstw ach obok 
m niej więcej jednolitych 
zasad m aterialnego nag ra
dzania funkcjonow ać będą 
też różnorodne formy nagra
dzania moralnego. W ydaje 
się natom iast, że niebezpie
czeństwo tkw i w tym, że 
stosuje się tylko sposoby 
nagradzania m aterialnego, 
zapom inając o nagradzaniu 
m oralnym , o tym, że nagro
da pow inna stanow ić za
chętę do jeszcze lepszej 
pracy, do rozw ijania in icja
tywy, w ykazyw ania pom y
słowości.

Ludzie ehcą być w yróż
niani, p ragną uznania za 
to, co robią poza swoim i 
norm alnym i obow iązkam i, 
oczekują uznania za pracę 
dobrą, rzetelną, za lepszą 
od przeciętnej. I tą  n a tu ra l
ną dążność trzeba um ie
ję tn ie  w ykorzystyw ać w 
procesie kształtow ania so
cjalistycznych postaw. Cza
sem zwykłe a szczere 
„dziękuję" k ierow nika czy 
dyrektora więcej może 
dać zadow olenia niż prem ia 
lub nagroda pieniężna. Nie 
samym chlebem  bowiem 
człowiek żyje. Nie każdy 
pyta: co ja  z tego będę 
m ial? Nie każdy liczy: za 
ile? A le każdy rad jest z 
tego, kiedy mu się szczerze 
dziękuje. Co wcale nie prze
szkadza, że tem u „dziękuję" 
może towarzyszyć też uzna
nie w yrażone w postaci n a 
grody pieniężnej.

Istnieje jednak  pew ien 
schem at w yróżniania m o
ralnego. Za dobre w yniki 
we w spółzaw odnictw ie p ra 
cy otrzym uje się dyplom y, 
podobnie zresztą jak  we 
w spółzaw odnictw ie o ty tu ł 
B rygady Pracy Socjalisty
cznej. Są ty tu ły  Młodego 
M istrza Techniki, Zasłużo
nego R acjonalizatora P ro 
dukcji. D aje się dyplom y za 
pracę społeczną, za dobre 
w yniki w sportow ych sp a r
tak iadach  w niektórych za
kładach, jako  .że nie wszy
stk ie takie  im prezy organi
zują. Jest tego sporo, a 
przecież wszyscy są zgodni, 
że jednocześnie jest tego 
mało. N astępuje chyba s ta 
ły proces dew aluac ji jed 
nych form, szczególnie tych 
pow szechnie stosow anych. 
W praw dzie ludzie o trzy
m yw ane dyplom y chow ają, 
op raw iają  je  w ram ki, aby 
móc chw alić się przed zna
jom ym i, dziećmi, a później 
w nukam i. Znaczki honoro
wych i zasłużonych dzia ła
czy i pracow ników  noszą w 
klapach, a mimo to wszy* 
scy odczuw am y pew ien 
niedosyt form m oralnego 
nagradzania za dobrą pracę, 
za poświęcenie, ofiarność, 
zdyscyplinow anie, in icjaty
wę i pomysłowość. I chyba 
nie przypadkiem  W ydział 
P ropagandy i A gitacji KŁ 
PZPR zorganizował sem i
narium  pośw ięcone formom 
m oralnego nagradzania, za
praszając na nie sek re ta
rzy kom itetów  zakłado
wych partii. A dresat: za
kładow e organizacje p a rty j
ne pow inny być in icjato ram i 
coraz to nowszych sposobów 
takiego w łaśnie nagradza

nia. U m iejętnego w iązania 
systerv ów nagradzania m a
terialnego z moralnym .
I T T  Jes t sporo wzorów do 
I y  naśladow ania. ŁZPB 

im. Obrońców Pokoju 
w prow adziły odznaki zasłu
żonego pracow nika. Podobne 
odznaki ma też „ELTA“, Za
kłady Przem ysłu B aw ełnia
nego im. J. M archlewskiego 
i inne. W Z akładach P rze
mysłu B awełnianego im. Sz. 
Iia rn am a wręcza się co 
jak iś czas listy pochw alne 
za dobrą pracę zaw odową i 
społeczną. Tak też postępuje 
się w ZPB im. J. M archlew 
skiego i w „ELCIE". N ato
m iast Państw ow e Zakłady 
W ydaw nictw  Szkolnych, 
Z akłady Przem ysłu Jedw ab- 
niczego im. gen. W. W rób
lewskiego oraz „ISTOMIŁ" 
w prow adziły  już dyplom y 
jubileuszow e dla p racow ni
ków ze stażem  15, 25 i 40 
la t pracy. Czy to jest w ła
śnie to, co w tym ostatnim  
przypadku należy zrobić? 
Pom ysłowość i in icjatyw a 
— pow tarzam  — jest tu 
po trzebna i pilnie poszuki
w ana.

W w ielu zakładach orga
n izuje się plebiscyty na 
najlepszego pracow nika i 
kolegę, na najlepszego w 
zawodzie, na m istrza w ycho
w awcę młodzieży, najlepsze
go m istrza, najlepszego b ry 
gadzistę. N ajlepszych w ybiera 
załoga, a w ybrani o trzym u
ją  nagrody, dyplom y i od
znaki. W niektórych zak ła
dach pracy natu ra lny  i nie
zbędny system  oceniania 
pracow ników  postarano się 
w ykorzystać dla pracy w y
chow awczej. Dobrzy p ra 
cownicy, rokujący nadzieję 
na aw ans zostają zaliczeni 
do kadry  rezerw ow ej. A 
o fakcie tym  pow iadam ia 
się ich pisem nie, składając 
im jednocześnie gra tu lac je  i 
życzenia dalszego doskonale
nia swoich um iejętności za
wodowych.

N ajlepsi, zasłużeni 1 wzo
row i pracow nicy, w yróżnie
ni przez załogę i k ierow nic- 
twb zakładu korzysta ją  z 
pew nych p rzy w ile jó w ,. na 
przykład  p ierw szeństw a przy 
przydziale wczasów. Ale 
przecież nie o przyw ileje tu 
chodzi, a o zadow olenie z 
w ykonyw anej pracy, z u- 
znania, jak ie  się zdobyło, 
co jest znakom itą, a ciągle 
jeszcze nie wszędzie nale
życie docenianą zachętą do 
dalszej w ydajnej i dobrej 
pracy.

V Przestrzegałbym  jed 
nak przed m echani
cznym przenoszeniem  

wzorów. Chodzi tu  bowiem 
nie o to, że tak trzeba ro
bić, bo inni też tak  postę
pują. Chodzi o uśw iadom ie
nie sobie celu takiego dzia
łania, o zrozum ienie, że 
„nie sam ym  chlebem  czło
w iek żyje“ — jak  głosi sta
re przysłow ie, że nie tylko 
pieniężna nagroda przyno
si satysfakcję, ale zarów 
no ona, jak  i nagroda mo
ralna pow inny być jedy
nie instrum en tam i w rea
lizacji zadań w ychow aw 
czych, jak ie  spoczyw ają na 
każdej organizacji p a r ty j
nej i zw iązkow ej, na każdej 
społeczności, w której ży
jem y i obracam y się na co 
dzień.

Leszek Rózga — „Bezmiar V ”

Mamy już piqtq ŁÓDZKĄ WIOSNĘ ARTY

STYCZNĄ. Wśród wielu jej imprez I TRIENNALE 

MALARSTWA I GRAFIKI. Jest to po I TRIENNALE 

TKANINY PRZEMYSŁOWEJ I UNIKATOWEJ 

druga ogólnopolska impreza organizowana 

przez łódzkie środowisko plastyczne. Odbywa 

się ona pod hasłem: NASZ CZAS — METAFO

RA - TENDENCJE. .j

Łódź nie posiada odpow iedniego lokalu w ystaw owego, 
w  którym  można byłoby urządzać tego typu w ystaw y. Sala 
w ystaw ow a „TEX TILIM PEX U “, k tó ra  w czasie I T riennale  
T kaniny Przem ysłow ej i U nikatow ej pełn iła  z pow odze
niem  rolę sali ekspozycyjnej, te raz  sta ła  się dla plastyków  
niedostępną. Z konieczności w ięc trzeba  było całą im prezę 
rozczłonkow ać 1 rozlokować w salach ak tualn ie  dostęp
nych. I tak  w ystaw ę m alarstw a zorganizow ano w O środku 
P ropagandy Sztuki, w ystaw ę m alarstw a „Tendencje m e
taforyczne w  daw nej sztuce polskiej" — w Salonie Sztuki 
W spółczesnej, kollokw ium  pośw ięcone problem atyce sztuki 
m etaforycznej i nadrealnej — w KLUBIE ZPA P „PIW N I
CA". N atom iast w ystaw a grafik i znalazła schronienie w  
DOMU TECHNIKA, ale też odbędzie się 4 czerw ca 1973 r., 
w raz z w ręczeniem  nagród lau reatom  I T rienna le  M alarst
w a i G rafiki.

Łódzkie środow isko plastyczne cieszy się pow szechnym  
uznaniem  społeczeństw a, szeroko znane są bow iem  jego 
liczne i cenne in icjatyw y, a także am bitne zam ierzenia. 
P rżebudow a i m odernizacja Łodzi stw arza tem u środo
w isku dodatkow ą szansę n;e tylko w ew nętrznego rozw oju, 
ale służenia sw oją frracą m iastu  i regionowi. M ożna miać 
pełną gw arancję? i k  środow isko to skorzysta i  tej- szansy 
i dlatego z przykrością trzeba stw ierdzić, że tak  cenna i 
w artościow a im preza, jak ą  jes t 1 T rienna le  M alarstw a i 
G rafik i nie znalazła należytej opraw y, że na ten czas nie 
m ożna było udostępnić plastykom  najlepszych sal w ysta
w owych, jakim i Łódź ak tualn ie  dysponuje. Jak  tak  dalej 
pójdzie, to może za la t trzy  na II T riennale  M alarstw a i 
G rafiki, organizow anego w ram ach kolejnej Łódzkiej 
W iosny A rtystycznej, w ybierzem y się do... K rakow a, 
Poznania lub W arszawy.

MARCIN RODAK

Jacek Gaj  — „Kuszenie” — miedzioryt

PIER W SZA  M ACHINA 
PAROW A

L u d w ik  G e y er p rzy b y ł do L o
dz i z S akson ii w 1828 r. z n a d e r  
u b o ż u ch n ą  chu d o b ą . B ezw zględny

w  p o s tęp o w an iu , n ie  p rz e b ie ra 
ją c y  w ś ro d k a c h , w k ró tc e  d o 
chodzi do  zn ac z n e j fo r tu n y . W 
1833 r. je s t  Już w p o s iad a n iu  
m a sz y n y  w a lcow ej d o  d ru k o w a 
n ia  p e rk a lik ó w . „ P o s ia d a ją c  *<i 
m a szy n ę  — pisze H en ry k  S tan i • 
s ław  D in tc r w  p ra c y  „ D rte je  
w ie lk ie j k a r le ry “  — G ey er, s ta je  
się d y k ta to re m  m o d y  w  k ra ju , 
gdyż d ru k u ją c  d ese n ie , m oże 
d z ięk i w y m ie n n y m  w alcom  s to 
so w ać  c o ra z  to tn n e  w zo ry  t k a 
n in ” . D la G ey era  p ra c u je  60 
w a rsz ta tó w  tk a c k ich  w  Lodzi 1 
100 w P ab ia n ic a c h , n iezależn ie  
od  p ro d u k c ji w e w ła sn e j fa b ry 
ce. T k acze  p ra c u ją  sy stem em  
n a k ła d o w y m . G ey er d o s ta rcz a  
im  su ro w ie c  i o trz y m u je  go to 
w y p ro d u k t. P ła c i im  za  robo tę , 
o b n ż a jąc  cen y  do n a jn iższy ch  
K ranie. N ie m a k o n k u re n c ji .  J e s t 
m o n o p o lis tą , w ięc n ie p o trz e b u 
je  Uczyć s ię  z ż ąd a n ia m i tk aczy ,

k tó rz y  s ą  całk o w icie  o d  n iego  
zależn i.

Za łok ieć  w y p ro d u k o w a n eg o  
p c rk a lu  G ey er p łac i 15 g roszy , a 
po w y d ru k o w a n iu  u sieb ie  
s p rz e d a je  po 1 zip. Z a ro b k i tk a 
czy n ie w y s ta rc z a ją  n a w et na 
liche  życie. Z m usza  ich to do 
p ró śb  o pod w y żk ę  c n o ćb y  o 
d w a, trzy  Brosze na  łokc iu . 
G e y er n ie u s tęp u je . T kacze  w n o 
szą  p ro tes t. W ów czas G e y er d e 
cy d u je  s ię  z ak u p ić  za g ran ic ą  
m aszy n ę  p a ro w ą , p rzęd za ln ię  
m ec h an ic z n ą  i m e ch an icz n e  w a r
s z ta ty  tk ack ie . W ysy ła  sw o ich  
p rz ed sta w ic ie li d la  d o k o n a n ia  z a 
k u p u . S p raw ę  trz y m a  w ta je m 
n icy  p rzed  tk ac za m i. W iadom ość 
d o c ie ra  Jednak  d o  n ich  i w o - 
baw ie  o w ła sn ą  e g zy s ten c ję  w y 
s tę p u ją  do w ład z  z  p ro śb ą , aby  
te  z a b ro n iły  G eyerow i s p ro w a 
d zen ia  u rząd zeń  m ech an iczn y ch . 
Bęciąc 1 ta k  ju ż  w c iężk ie j s y 

tu a c ji, podnoszą  p ro te s t w  o b a 
w ie , że s tra c ą  i ten  nęd zn y  za 
ro b e k . Cóż w obec m aszyn  z n a 
czyć b ęd ą  ich ręczne  w a rsz ta ty !

W lu ty m  1838 ro k u  tk acze  łó 
dzcy  1 p ab ian iccy  w y sy ła ją  o b 
sze rn e  p ism o do K om isji P rz y 
chodu  1 S k a rb u  m o ty w u jąc , że 
m a szy n y  „cz ę śr l tkaezów  ż y w 
ność o d b ie ra ją 4'.
. „ (...) I tak  Już z ap ła ta  za ro 
b o ty  tk a c k ie  ta k  zan iżona  — 
s k a rż ą  s ię  — że tk acze  nędznie  
ty lk o  p o tra fią  s ię  używ ić. P rz y j
dą  Jeszcze d o  tego w ym ien ione  
m a c h in y  do  s k u tk u , w tedy  tk a 
cze w szyscy  ż eb rak a m i zo sta - 
n ą ’\

N a s k u te k  te j s k a rg i w tadze  
m u n ic y p a ln e  z o rg an izo w ały  ze 
b ra n ie , na k tó re  zap ro szo n o  L u 
d w ik a  G ey era  1 p rzed staw ic ie li 
tk aczy  w o so b ach  S ta rszy ch  Ce
c h u :  A u g u s ta  H u tm an a  1 A ugu
s ta  F ren tze la . W y słuchano  w y 
pow iedzi je d n e j i  d ru g ie j s tro n y .

L udw ig  G e y er m o ty w o w a ł sw o je  
s tan o w is k o  ty m , że d e cy d u jąc  
się na  w p ro w ad ze n ie  m e c h an iz a 
c ji  p ro d u k c ji,  k ie ru je  s ię  Jedy 
nie d o b rem  p u b lic zn y m . P ocie
sza ł tk aczy , że będą  m ogli z n a 
leźć p racę  u n iego  w fa b ry ce  1 
,,d a le k o  k o rz y s tn ie jsz e  m ieć  b ę 
d ą  d la  s ieb ie  z a ro b k o w an ie  niż 
g d y b y  na  w ła sn ą  w y rab ia li rę- 
k ę “ . Po w y słu ch a n iu  ob u  s tro n  
w ładze  m ie jsk ie  p o p a rły  s ta n o 
w isko  G ey era  ł z aw y ro k o w a ły :

„ (...)  w n io sk iem  je s t  U rzędu  
M u n icy p a ln eg o  ab y  S ta rs i C echu 
z sw ą  re k la m a c ją  Jako  b ezz a sa 
d n ą  ł je d y n ie  z n ie n aw iśc i i z a 
z d ro śc i pochodzącą  u su n ięc i z o 
s ta l i" .

Rząd K ró les tw a  P o lsk ie g o  n ie  
p rzy ch y lił s ię  do  p ro śb y  tk ac zy  
z Lodzi i P a b ian ic , b ow iem  w y 
szed ł z za ło żen ia , że w p ro w a 
d zen ie  m ech an izac ji sp o w o d u je  
p o stęp  w p rzem y śle  po lsk im ,

poza ty m  s tw ie rd z ił, że przez 
n ią zn a jd z ie  z a tru d n ie n ie  ro d z i
m a ludność.

M aszyna p a ro w a , p rzęd za ln ia  
m ech an iczn a  i m ech an iczn e  w a r
s z ta ty  tk a c k ie  zo sta ją  z ak u p io 
ne w Belgii. T ran sp o rt Ich o d 
byw a sie w ozam i 7 S e ra in "  i 
L iege do A n tw erp ii, s ta m tą d  do 
G d a ń sk a  s ta tk ie m , z  G d a ń sk a  
do N ieszaw y W isłą i z N ieszaw y 
do Lodzi, w ozam i. M aszyny  
p rzy b y ły  do Lodzi 22 s ty czn ia  
1838 ro k u . N ik t z p raco w n ik ó w  
G eyera  nie um ia ł obchodzić  s ię  
z n im i. G e y er zm u szo n y  był z a 
tru d n ić  sp ec ja lis tó w  zza g ra n i
cy , k tó rz y  m aszy n y  z a in s ta lo w a 
li i nau czy li Jego p raco w n ik ó w  
o b słu g iw an ia  ich. To w szystko  
k o lo sa ln ie  w iele kosztow ało .

Rok 1838 je s t p o czą tk iem  p ra 
cy  p ie rw sze j m asz y n y  p arow ej 
w Lodzi. Po 23 la ta ch  ro b o tn icy  
łódzcy , d o p ro w a d z en i do ro z p a 
czy  sw ą  nędzą , rzu cą  s ię  na 
m a sz y n y  w fa b ry c e  S ch e ib le ra  
1 w s tra sz liw y m  gniew ie , tłu c  
je  b ęd ą  | ro zb ija ć , m y śląc , że 
one  s ą  p rzy czy n ą  ich  n ieszczęś-

TEODOR SU JCZ Y N SK I
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r l^ ' en reportaż, a właściwie sucha relacja 

z zasłyszanej przeze mnie niedawno roz

mowy jest opowiadaniem o autentycz
nym wydarzeniu, które miało miejsce w jednym 

z domów na przedmieściu Łodzi. Nie ukrywam 

przy tym, iż poczqlkowo mnie samemu przyszło 

z trudem uwierzyć, że gdyby nie przypadek his
toria ta zajęłaby może tylko parę wierszy w kro

nice wypadków lub... parę tomów akt w po
szlakowym procesie o morderstwo. Ale — nie 
uprzedzajmy f a k t ó w .

I Był drugi dzień Św iąt 
W ielkanocnych, a cie
ple, wesołe pdpołudnie 

nie uspraw iedliw iało  zupeł
nie ponurego tem atu  rozm o
wy, jaką  prow adzili z coraz 
w iększym  zacietrzew ieniem  
liczni goście mojego p rzy ja 
ciela A ndrzeja B.

M ówiliśmy bow iem  o... 
m o r d e r s t w a c h .  A ści
ślej mówiąc o m orderstw ach, 
których spraw ców  nie udało 
się ująć, zaś przebieg i oko
liczności zbrodni pozostały 
n iew yjaśnione do dziś. Z a
częło się od tego, że ktoś 
w spom niał o niedaw nym  
m akabrycznym  w ypadku na 
B ałutach, ktoś inny pow ie
dział:

— A pam iętacie to ta jem 
nicze zabójstw o H elenki N.?

I tak powoli, w raz z zapa
dającym  zm ierzchem , do
brnęliśm y w końcu do 
„zbrodni doskonałej” — a b 
s o l u t n e j .

P am iętam , ie  długi w y 
wód w ygłosił na ten tem at 
inżynier G., potem  daliśrhy 
się w ciągpąć^  do dyskusji 
p raw ie  wsz^W y, aż w  pew 
nym  m om encie nie angażu
jący  się dotąd zbytnio w 
nasze rozw ażania Gospodarz 
pow iedział:

— Pozwólcie, że przeczy
tam  w am  swego rodzaju  de
finicję, k tó ra  stanow i z pe
w nością najlepsze podsum o
w anie w aszego sporu...

Dopiero te raz  zauw ażyłem , 
że pan dom u trzym a na ko
lanach świeżo w ydany k ry 

m inał Joego A lexa pt. „Je 
steś ty lko d iab łem ”. O tw o
rzy ł go na w ybrane j w idać 
przedtem  stron ie  i w ciszy — 
pełnej naszej zrozum iałej 
ciekawości — zaczął czytać:

.... tak a  zbrodnia je s t nie
m ożliwa. M usiałaby być 
popełniona przez człow ieka 
posiadającego absolutne alibi 
i m otyw  zabójstw a, którego 
nie mógłby się domyślić ani 
odgadnąć nikt. Zbrodnia a b 
solutna byłaby z koniecz
ności zbrodnią, k tó ra  e lim i
nu je  w szystkich możliwych 
zabójców co już w założeniu 
je s t absurdem . Nie może 
przecież zaistnieć sytuacja, 
w  k tó re j m ord został popeł
niony i n ik t nie mógł go po
pełnić. T aką zbrodnię mógł
by popełnić tylko diabcł...“

— Albo K O T ...
W ciszy, jaka przedtem  za

padła, te  dw a słowa w ypo
w iedziane spokojnym , ale 
stanow czym  tonem  były 
słyszane doskonale p rjez  
wszysfcklMi. T praw ie w szy
scy rzucili się z py tan iam i 
na pan ią  M.

— C o W $ B s ! ^ '  TŚaćzefo? 
Co pani przez to rozum ie? 
Czem u w łaśnie kot? Proszę 
mówić jaśniej...

W idać było, że to ka tego
ryczne 1 tajem nicze s tw ie r
dzenie — w ypow iedziane w 
dodatku przez daleką od 
egzaltacji, oszczędną w sło
wach i n ieskorą zw ykle do 
żartów  pan ią  M. w zbudziło 
napraw dę n iek łam aną cieka
wość.

9 To było ponad rok te 
mu — rozpoczęła sw o- 
je  opow iadanie pani 

M. — w pew ną m arcow ą 
niedzielę. W raz z mężem za
prosiliśm y na h erba tę  paru  
znajom ych. W ieczór był p a 
skudny. Już od ran a  padał 
deszcz, w ia tr  w ciskał się 
w szelkim i m ożliw ym i szpa
ram i i huczał po kątach — 
siedzieliśm y w domu jak 
dwie przygnębione sowy z 
nadzieją, że nasi goście nic 
zaw iodą i że razem  znaj
dziem y lekarstw o  na p rzy 
kry  nastró j i nudę.

N iestety, część zaproszo
nych nie dopisała, reszta  go
ści siedziała m arkotn ie , roz
mowa się nie kleiła, dow ci
py przyjm ow ano z w ym u
szonym i uśm iecham i, a sz ty 
w ną, n ieprzy jem ną sy tuację  
rozładow ał w pew nym  sen 
sie dopiero nasz kot sy jam 
ski — Pluto, który  w ylazł z 
jakiegoś ką ta  i nagle w sko
czył na kolana jed n e j z pań.

— „Och, och! — proszę go 
w ziąć — proszę go w ziąć!”
— narobiła niepotrzebnego 
krzyku , choć P lu to  siedział 
spokojnie nie pojm ując o co 
chodzi, jak o  że chciał jedy
nie zw inąć się w kłębek i 
zasnąć. Z abrałam  go jednak  
z kolan nerw ow ej pani — o- 
brażony zaszył się w  kąt za 
kanapą — ale ożywienie, 
jak ie  w yw ołał nie zgasło. 
Moi goście rozpoczęli bo
wiem  w krótce gw ałtow ną 
dyskusję  o w adach, zaletach, 
obyczajach i tajem nicach 
kociego rodu, a w  pew nym  
m pppijcie  jeden  x panów  
rtfe biorący dotąd udziału w  
rozm owie pow iedział:
, - r . ,P l u t o ? . . . ^ n i  Jufi,  w ab i, 
się P lu to? Hm... to  zupełnie 
jak  ten fa ta lny  kot-w idm o 
z noweli E dgara A llana Poe- 
go.

— Co takiego? Proszę nam  
opowiedzieć — uchw ycili się 
na nowo tem atu  moi goście, 
a ów pan, z zim ną krw ią  i 
nie szczędząc nam  m ak ab ry 
cznych szczegółów, opow ie
dział h isto rię  pew nego zb ro 
dniarza, k tó ry  po zam ordo
w an iu  żony zam urow ał je j

ciało w  piw nicy — nie do
strzegłszy, że do przygoto
w anej w tym  celu w nęki w 
m urze w śliznął się także... 
kot. W czasie poiicyjnych 
poszukiw ań z a g i n i o n e j  
kobiety — dobiegające z p i
w nicznej ściany kocie jęki 
i szlochy spow odowały w y
krycie zbrodni...

H istoria była dopraw dy 
ponura i trudno  się dziwić, 
że rychło po je j zakończeniu 
goście zaczęli się zbierać do 
w yjścia — w yrzucając sobie 
na pewno, że zdecydow ali się 
p rzyjechać na nasz w ygwiz- 
dów w tak ą  pluchę.

Dzieci już spały w swoim 
pokoju — w krótce poszliśm y 
spać i my z mężem. M iałam 
te j nocy koszm arne sny. Nie 
pam iętałam  później dok ład 
nie ich treści, ale w iem , że 
w alczyłam  przez dłuższy 
czas z czymś co zasypyw ało 
mi tw arz, przygniatało  piersi, 
p róbow ałam  w ydobyć się 
spod stosu przyw alających  
m nie gruzów, aż w końcu o- 
budziłam  się i podnosząc się 
z trudem  na łóżku nie b a r 
dzo w iedziałam  gdzie jestem  
i co się ze m ną dzieje. U- 
p łynęła  dłuższa chw iia za
nim  zrozum iałam  i poczu
łam  na dobre, że zapach, 
k tóry  m nie dław i i w yw o
łu je  mdłości to zapach g a 
zu...

Jak  lunatyczka, po tykając  
się po drodze, pobiegłam  do 
kuchni. Proszę mi w ierzyć,
— byłam  u progu om dlenia 
i napraw dę ostatn im  w ysił
k iem  otw orzyłam  okno. Do
piero potężne uderzenie w ia 
tru  i k łąb  świeżego pow ie
trza . jak i w padł do kuchni, 
ocucił m nie na tyle, że po 
om acku do tarłam  do k u 
chenki, z k tó re j z cichym  sy
kiem  u la tn ia ł się gaz. P rze 
sunęłam  k u rek  i cofnęłam  
się do pokoju, już teraz  z 
krzykiem , przew racając  po 
drodze krzesło, budząc dzie
ci i męża. Pootw ieraliśm y 
okna i w ia tr  w ym iótł szybko 
z m ieszkania ten  ohydny, 
słodki zapach. Potem  zapa
liliśm y w kuchni św iatło  i 
wszyscy w czwórkę, w bieli-' 
żnio, drżąc z$zim na m edyto
w aliśm y nad tym , j a k  t o  
s i ę  s t a ł o ?  Jak  to się m o
gło stać? Gaz-' był pr*ecie<ż 
zam knięty  — spraw dzaliśm y 
to przed pójściem spać oboje 
z mężem, dzieci już w tedy 
spały, a w ięc kto... W tym  
m om encie usłyszeliśm y
skądś ciche, żałosne m iauk
nięcie kota.

— Pluto...! Gdzie jest P lu 
to? — zaw ołały dzieci. Roz
poczęliśm y gorączkow e po
szukiw ania, by znaleźć go 
w reszcie w ciśniętego w c ias
ny k ą t za sk rzynką z w ę
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glem. W yglądał przerażająco. 
Był niem al zupełnie sztyw 
ny, niesam ow icie spocony, 
tak  że sierść w yglądała jak  
polana wodą i p raw ie  dogo
ryw a!. W zięliśmy go szybko 
do okna, m asow aliśm y, rob i
liśm y mu sztuczne oddycha
nie i powoli, powoli nasz 
P lu tp  zaczął przychodzić do 
siebie. I w tedy to przyszło 
nam  do głowy w yjaśn ien ie
— jedyne możliwe w y jaś
nienie całej h istorii, k tó ra  
m ogła zakończyć się śm ier
cią czterech osób i sam obój
stw em  ich przypadkow ego 
m ordercy.

Nasz P lu to  — w ielki p ie
szczoch i sybary ta  — pasja
mi lubi się w ylegiw ać na 
ciepłej blasze kuchennego 
pieca. N aturaln ie  po w y g a 
szeniu w nim ognia. Na p ie
cu tym  stoi rów nież sta ra , 
dw upaln ikow a kuchenka ga
zowa typu „junkers". W łą
czenie gazu następu je  tu nie 
poprzez przekręcenie kurka, 
ale zw ykłe p r z e s u n i ę 
c i e  m ałej dźwig ienki. Po

naszym  pójściu spać — «* 
spoczynek zdecydow ał się 
także P luto. Gdzie? — n a tu 
ra ln ie  na piecu. Przechodząc 
na sw oje ulubione legow is
ko m usiał praw dopodobnie 
trącić o tw iera jącą  przepływ  
gazu dźw igienkę. K to wie — 
może naw et się nią bawił? 
Na szczęście m iałam  te j no
cy przykre, koszm arne sny 
1... obudziłam  się w porę... 
rw Pani M. skończyła opo- 
j  w iadanie, a po długiej

* chw ili, w k tó re j każ
dy z nas rozw ażał, co by 
było gdyby... N agle odezwał 
się jeden z gości. Mówił ni
by pół serio, pól żartem , 
ale i tak należało go za to 
w yrzucić za drzwi. Zapytał 
bowiem, zw racając się do 
pani M.

— Je s t pani zupełnie pew 
na, że zrobił to Pluto..,?

ZDZISŁAW 
SZCZEPANIAK

KSIĄŻKA

O C zerniku
Choć pisarskie dzieło Stani

sława Czernika jest już w za
sadzie skończone i zamknięte, 
twórczość wybitnego poety 
nie doczekała się jeszcze naj
skromniejszego choćby opra
cowania monograficznego. 
Piszę: w zasadzie zamknię
te, gdyż w pośmiertnych pa
pierach autora „Ręki” zacho
wała się część nigdy nie pu
blikowanych manuskryptów, 
zawierających wiersze, frag
menty prozy, a także utwory 
przeznaczone na scenę, wresz
cie szkice krytyczne. Toteż 
dotkliwą lukę w opracowa
niach o „ojcu” autentyzmu 
wypełni wydana właśnie sta
raniem Powiatowej i Miej
skiej Biblioteki Puibłicznej w 
Ostrzeszowie, gdzie przed 
laty redagował Czernik swoją

„Okolicę Poetów”, bibliogra
fia jego życia i twórczości.

Historia tej publikacji jest, 
jak na nasze stosunki edytor
skie, dość niezwykła. Oto bi
blioteka ostrzeszowska nada
jąc książnicy imię Stanisława 
Czernika zatroszczyła się 
równocześnie o dokumentację 
twórczości swego patrona. 
Opracowania bibliografii pod
jął się znany łódzki bibliote
karz Michał Kuna i dokonał 
tego, przy czynnej pomocy 
syna Czernika, Mieczysława, 
w rekordowo krótkim  czasie, 
bo w kilka miesięcy. A prze
cież, mimo pośpiechu, doko
nane przez nich zestawienie 
może być wzorem dla tego 
typu opracowań.

„Bibliografia” poprzedzona 
została kroniką życia 1 dzia

łalności Stanisława Czernika 
obejm ującą m ateriały  z* lat 
1899—1969. Autor opracowania 
nie ograniczył się zresztą do 
zazwyczaj stosowanego w ta 
kich przypadkach kalen
darium  twórczości. I chociaż 
nie wszystkie przywołane fak
ty biograficzne mają pełne 
udokumentowanie w piś
miennictwie, tam  tylko, gdzie 
jest to możliwe, Kuna powo
łu je  się na źródła drukow ane 
albo też na m ateriały zacho
wane w domowym archiwum 
Stanisława Czernika. Słowem 
zatvarte w tym dziale Infor
macje cenne będą również dla 
tych, których stosunek do 
biografii poety jest czynny: 
dla badaczy, studentów, ko
mentatorów jego twórczości.

Podstawowy trzon publika
cji stanowi bibliografia pod
miotowa twórczości Czernika. 
Zawiera ona 1062 pozycje 
uszeregowane chronologicznie 
poczynając od roku 1922, kie
dy to w czasopiśmie „Ży
cie Szkolne” ukazał się a rty 
kuł przyszłego autentysty za
tytułowany „Szkoła dzisiejsza, 
a szkoła przyszłości”, aż po 
rok 1972. Zestawienie to po
dzielone zostało na dodatkowe 
rozdzialiki, osobno odnotowa
no w nim utwory poetyckie, 
•prozę, krytykę i publicystykę 
literacką, twórczość przekła
dową i varia, jest więc dość 
przejrzyste, szkoda jednak, że 
nie wyodrębiono dodatkowo 
cirutków zwartych, publikacji 
książkowych, które giną nieco 
na tle drobnych publikacji na 
użytek czasopism i gazet. Ale

godine podkreślenia jest to, że 
dział ten przynosi jednocześ
nie informacje dotyczące kry
tyki literackiej o książkach 
Czernika z pełnym podaniem 
źródeł. Uwzględniono także 
przekłady twórczości poety na 
języki obce, co pozwala nam 
zorientować się w oddziały
waniu jego teorii i dokonań 
artystycznych za granicą. 
Czytając te noty o publika
cjach Czernika, zestawione 
pieczołowicie przez bibliogra
fa, zdumieni jesteśmy wszech
stronnością zainteresowań 
zmarłego poety i benedyktyń
ską jego pracowitością. 
Zwłaszcza, że podeszły wiek 
nie zahamował ani na mo
ment jego twórczej aktyw 
ności i ostatnie lata życia 
Czernika szczególnie zaowoco
wały książkami. Zresztą już 
Po śmierci autora „Ręki" 
ukazał się osobiście przez 
niego zestawiony retrospek
tyw ny wybór wierszy pt. 
„Wiatr od ziemi", tem 
wspomnień „Peregrynacje", 
wreszcie zbiór szkiców i ese
jów „Sny i widma”.

Z tym większym zacieka
wieniem czyta się więc kolej
ny rozdział „Bibliografii” za
tytułowany „Rękopisy". Puś
cizna rękopiśmienna Czernika, 
aktualnie porządkowana,
wskazuje na wielotorowość 
zainteresowań poety. W m a
teriałach tych znajduje się 
sporo wierszy nigdy do tej 
pory nie publikowanych, 
wreszcie tom opowiadań 
historycznych z życia i waj.kj 
polskich chtopów pt. „Przez

tysiąc la t”, który  ogłoszony 
został drukiem  tylko w nie
znacznej cząstce. Szkoda, że 
zabrakło Informacji o listach 
Czernika, który prowadził 
przecież bogatą koresponden
cję i tym bardziej już teraz 
trzeba zatroszczyć się o za
bezpieczenie jego apistolarnej 
puścizny. Rozproszona może
bezpowrotnie zaginąć.

Dział bibliografii podmioto
wej zam ykają wypowiedzi sa
mego Czernika ogłoszone w 
prasie oraz wywiady z poetą. 
Jest ich sporo i wraz z ma
teriałem zawartym w publi
kowanych przez niego 
wspomnieniach stanowić mo
gą istotny klucz do zrozumie
nia całości jego twórczego 
dzieła.

Słusznie Chyba zrobiono wy
odrębniając informacje o re
dagowanym przez Czernika 
w Ostrzeszowie miesięczniku 
„Okolica Poetów”, tym bar
dziej, że istnieje już opubli
kowana przez Ewę Mendelską 
bibliografia zawartości tego 
czasopisma. Została ona przez 
Kunę uzupełniona spisem re
cenzji i omówień, które uka
zały się w prasie międzywo
jennej jako pokwitowanie tej 
działalności edytorskiej i re 
daktorskiej poety.

Równie bogato opracowany 
został dział bibliografii przed
miotowej odnotowujący piś
miennictwo o Stanisławie 
Czerniku. Autor not przyjął i 
tu ta j układ chronologiczny, 
rozbudowując je niekiedy o 
komentarze wyjaśniające
charakter przywoływanych

wzmianek czy omówień. I W 
widać troskę o pełnię opra
cowania cechującą całą 
„Bibliografię", uwzględniono 
także głosy o autentyżmie, 
zarówno polemiki z pisarzem, 
jak też deklaracje twórców 
manifestujących swoje sym 
patie dla głoszonych przez 
Czernika teorii. Dane te po
winny stać się zachętą do 
pełniejszego przebadania
wpływu, jaki autentyzm wy
w arł na poszukiwania pol
skiej poezji.

Dodajmy wreszcie, że 
„Bibliografia” zawiera pełny 
indeks tytułów utworów 
Czernika oraz indeks wszyst
kich nazwisk występujących 
w tej książce wraz z num era
mi odsyłającymi do poszcze
gólnych pozycji. Ułatwia to 
znakomicie odnalezienie po
szukiwanych informacji i sta
nowi istotnie uzupełnienie pu
blikacji, która przynosząc tak 
obszerną dokumentację tw ór
czości Czernika wprost pro
wokuje do opracowań mono
graficznych o „ojcu” auten
tyzmu'. Zwłaszcza, że jest to 
twórczość ciągle żywa, jak o 
tym świadczy ilość omówień, 
które ukazały się już po 
śmierci poety.

KONRAD FREJDLICH

Michał Kuna: „STANISŁAW 
CZERNIK — ŻYCIE I TWÓR
CZOŚĆ; bibliografia”. Ostrze
szów 1972, Wydano nakładem 
Wydziału Oświaty i K ultury 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Ostrzeszowie.
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i nadzieje

„O d la t p ra c u ję  w 
CJnesco i in n y ch  
o rg a n iz a c ja c h  m ię 
d z y n a ro d o w y c h , a 
m im o to zac h o w u ję  
pew ne poczucie
h u m o ru , w szcze 
gó lności n iem ałą  
zdolność a b s tra k c ji ,  
czyli że je że li Jak iś  
ty p  m l s ię  n ie  po
doba , s k re ś la m  go z 
m ap y  m o cą  sam e j 
d e cy z ji i p odczas  
gdy  on  g a d a  l gad a ,

______________ Ja Jadę so b ie  na
w yspę M elville, a 
on, b iedaczysko ,

w y o b ra ż a  sobie, że go B lucham ,,. O to i ca ły  Ju lio  C o rta z ar
— p isa rz  a rg e n ty ń sk i ,  od w ielu  la t  s ta le  m ie szk a ją cy  w 
P a ry ż u , a u to r  z n an e j p o lsk iem u  czy te ln ik o w i pow ieści „ O ra  
w  k la sy " , zb io rów  o p o w ia d ań  „ T a je m n a  b ro ń "  i „D la 
w sz y s tk ic h  ten  sam  o g ień“ .

O becn ie  „ C z y te ln ik "  sp re ze n to w a ł nam  zn ak o m itą  k s iążk ę  
Ju lio  C o rta z a ra  „O pow ieśc i o k ro n o p ia c h  i fa m a c h  i inne  
h is to rie " . O pow ieści te  p rze łoży ła  Z ofia C h ąd zy ń sk a , a  Ilu 
s tro w a ł J a n  M łodożeniec. J e s t to k s iąż k a  z n ak o m ita , a le  i 
sp ecy ficzn a , bo p e łn a  n ieo czek iw an eg o  h u m o ru , łag o d n e j 
k p in y  z życia, poezji, gdzie rzeczy w is to ść  n iep o strzeżen ie  
p rzechodz i w św ia t sn u  i o d w ro tn ie . F a n ta z ja  Ju lio  C o rta z a 
ra  sp ra w ia , że c z y ta ją c  te  p o e tyczne  1 fa n ta s ty c z n e  p rz y p a d k i 
k ro n o p ió w , fam  i nadzie i, C zy te ln ik  sam  po tro sze  s ta je  się 
poe tą .

F a m y  — to  z am ożn i, w y g o d n i d ro b n o m ieszczan ie , nad z ie je
— sk ro m n e , chciw e  ludz ik i, s ta le  m a rz ą ce  o p rz e jśc iu  do 
s fe ry  fam , a  k ro n o p ie  — to b ra c ia - ła ty , w raż liw i i z fa n 
taz ją . O to p rz y k ła d : „ F a k te m  Jest, że żółw ie są  w ielk im i 
zw o len n ik am i szybkośc i. N adzie je  to w iedzą, a le  się nic 
p rz e jm u ją . F am y  to w iedzą  i śm ie ją  się. K ronop ie  to w ie
dzą i za k a żd y m  razem , k ied y  s p o ty k a ją  żó łw ia, w y jm u ją  
pud e łk o  z p a s te la m i i na o k rą g łe j ta rc z y  żółw ia ry s u ją  ja s 
k ó łeczk ę".

K siążk a  J u lio  C o rta z a ra  m a  Jeszcze 1 tę  za le tę , że m ożna 
Ją czy tać  od k o ń c a , w śro d k u  i na  w y ry w k i. O pow ieści o 
dz iw ach  naszego  św ia ta  są  w p raw d zie  u łożone w ro zdz ia ły , 
ale s k ła d a ją  się z d ro b n y c h  h is to ry je k . Są tu  też in s tru k c je : 
ja k  p ła k a ć , śp iew ać , bać  się, ro zu m ieć  s ław ne  ob razy  czy 
tęp ić  m ró w k i w R zym ie.

M am  o g ro m n ą  ocho tę  zacy tow ać  tu  je d n o  z cudow nych  
zajęć . „Cóż za cu dow ne za jęc ie  obciąć nogę p a ją k o w i, w ło 
żyć do k o p e rty ..." ,  a le  to  n ie  m a  żadnego  sensu , bo tę 
k s iąż k ę  trzeb a  sam e m u  p rz e cz y ta ć . M ożna od ko ń ca, od 
ś ro d k a  i n a  w y ry w k i.

Ju lio  C o rta z a r — „O pow ieści o k ro n o p ia c h  1 fa m a c h  i inne  
h is to r ie " ,  C zy te ln ik , W arszaw a 1973, s tr .  139, c e n a ; 20.— zl.

GUENTER KUNERT

„O b ciążo n y  dz iec iń s tw em  p a ń stw o w o  sp a r tac z o n y m . B e l w y 
uczonego  zaw odu . Nie nosił m u n d u ru  H itle ra . S tu d ia  t rw a ją 
ce p ięć  s e m e s tró w " . T a k  m ów i o sob ie  G U nter K u n e rt, je d e n  
z  n a jle p sz y c h  p is a rz y  NRD. U ro d z o n y  w  1929 ro k u  w  
B erlin ie , m ieszk a  ta m  do dziś I to m ia s to  o b sesy jn ie  n iem al 
p o ja w ia  si(j w  Jego tw órczośc i. K u n e r t r -  p o e ta  1 p ro z a ik  — 
sicKa po ró żn e  fo rm y  w ypow iedzi. N ieobca je s t m u  s a ty ra , 
b a llad a , g ro te sk a , ru tj rk n ja  (U w .ofłęsuu, su b te ln a  U ryka. W 
ro k u  1962 p isa rz  o trz y m a ł n a g ro d ę  lm . H e n ry k a  M anna .

W P o lsce  u k a za ł się  do  te j  p o ry  ty lk o  Jeden  to m  Jego 
poezji „N ie ty lk o  d la  m n ie " , w y d a n y  w 1969 ro k u . „ P o g rzeb  
o dbędzie  się w  c iszy "  — z b ió r  Jego opo w iad ań , szk iców , 
Im p res ji 1 m in ia tu r  liry cz n y c h  z e b ra n y c h  z d o tychczasow ego  
d o ro b k u  a u to ra , — p rz y g o to w a ło  o b ecn ie  W ydaw nic tw o  
P o z n a ń sk ie . N ie ty lk o  B erlin , Jego u liczk i, dom y , m ie sz k a ń 
cy są  te m a te m  u tw o ró w  K u n e rta . C iągle p o w ra c a  do  czasów  
w o jn y , p e n e tru je  h is to rię , k tó ra  w ed ług  n iego  w p ły w a  na 
k s z ta łt  w spó łczesnośc i. J e s t  o p ty m is tą , w idzi w ad y  i b łęd y  
lud zk o śc i, a le  Jak  na  p raw dziw ego  h u m a n is tę  p rz y s ta ło , 
w ie rzy  w  Jej u zd ro w ien ie , czem u n ie u s tan n ie  d a je  w y raz  w 
sw o ich  p e łn y c h  filozoficznej z ad u m y  opow ieśc iach .

W iększość  u tw orów  K u n e rta , z aw a rty c h  w  tom ie  „P og rzeb  
odbędzie  się  w  c iszy " , p rze tłu m ao zy l W ilhelm  Szew czyk, 
k tó ry  je s t  ta k ż e  a u to re m  w stęp u . P oza  ty m  tłu m a c zy li: S te
fan  H. K aszy ń sk i, J a n  K op ro w sk i, M aria  K ry sz to fiak  i Leon 
Szw ed.

G U nter K u n e rt — ,.P og rzeb  odbędzie  się w  c iszy " , W y
daw n ic tw o  P o z n a ń sk ie  — 1973, s tr .  218, c e n a : 17,— zł.

POECI AUSTRIACCY

„W  b łęk ic ie  k s z ta łt  sw ój o d m a lo w a ć"  — to  ty tu ł  an to log ii 
w spó łczesne j poezji a u s tr ia c k ie j.  U k a za ła  s ię  o n a  n a k ła d e m  
W ydaw nic tw a  P o zn ań sk ieg o . W arto  zw róc ić  uw agę na  ten  
p o k a źn y c h  ro z m ia ró w  zb ió r w ierszy , n a p isa n y  w o k res ie  p o 
w o je n n y m , b ęd ący  p rz eg ląd em  d o ro b k u  p o n ad  40 tw órców  
lu s tria ick lch , w  ty m  ta k ż e  n a jm ło d sz y c h , „ p ró b u ją c y c h  
s tosow ać do św iad czen ia  s ty lis ty cz n e  p o p a r tu  i m odnej obecnie 
k o n w e n cji p sy ch o d e lic z n e j" .

A u to r w y b o ru  1 w stęp u , za ry so w u ją c eg o  g łów ne te n d e n c je  
w spó łczesne j poezji a u s tr ia c k ie j — S te fa n  H . K a sz y ń sk i — 
na  p o czą tk u  an to log ii um ieścił w iersze  R ain era  M arii R ilkego, 
Ilugo  von H o fm a n n s tah la , F ra n c a  W erfia  i G eorga  T ra k la
— poetów  p o w szechn ie  zn an y c h , k tó ry c h  tw órczość  w y w arła  
n iew ątp liw ie  o g ro m n y  w pływ  na k sz ta łto w a n ie  się p ó ź n ie j
s zy c h  g e n e ra c ji  p o e ty ck ich . ..W spó łczesna  po ezja  a u s tr ia c k a  
w ysoko  c en iona  je s t  w E u ro p ie  za sw ój a w an g a rd o w y  c h a 
ra k te r  o raz  o gó lno ludzk ie  w a rto śc i"  — pisze w e w stęp ie  
S te fan  H. K aszyńsk i. D zięki tw órcom  an to log ii rów n ież  czy
te ln ik  po lsk i m oże w yro b ić  sob ie  sąd  o  te j m ało  z n an e j 
Jeszcze u nas tw órczośc i.

W iersze tłu m a c z y li: St. B arań c z a k , Z. B ień k o w sk i, R. D a
n eck i, J .  D an ielew lcz , J .  Iw aszk iew icz , s .  H. K aszyńsk i, 
J. K oprow sk i, A. K ow alkow sk i, R. K ry n ic k i, M. K ry sz to fiak , 
St. J . Lec, L. L ew in , S. N a p ic rsk i, W. P iw o w arczy k , J . P rz y 
boś, R. S tille r , T . S liw iak , E. W achow iak . N oty  b iog ra ficzn e  
o p raco w ała  M aria  K ry sz to fiak .

B. M.

„W b łęk ic ie  k sz ta łt sw ój o d m alo w ać" , W ydaw nic tw o  P o 
z n ań sk ie  1972, s tr .  301, c en a : 35,— zł.

(3)

Tłumaczyła: URSZULA ŁADA-ZABŁOCKA

Rose-ann zaczęła sie malować. Poczułam woń jej kremu, 
a potem przyprawiający o mdłości zapach pudru. Mówiła do 
dziadka:

— Powiedz Sleenic ten inny powód, prawdziwy powód. Po
wód, dlaczego nie chcemy, żeby sie wałęsała po ulicy. No 
dale,i. ty tłuśeiochu, powiedz iej. — Po głosie poznałam, że 
maluje sobie wargi. Sama nigdy się nie malowałam, ale jak 
zacisnę usta i *ęby, mój głos brzmi tak samo jak jej, kieily 
się maluje.

— Powiedz, dziadku! — Musiałam wiedzieć.
— Twoja twarz... nie jest do pokazywania — odparł.
Nic do pokazywania! Zrobiło mi się smutno; tak smutno 

było panu Faberowi tego dnia. kiedy mi powiedział, że um ar
ło mu dziecko.

— Nie do pokazywania? Ale dlaczego?
— Masz szramy p0 kwasie. Tej nocy, kiedy Harry...
— Wiem o tym. Czy moja twarz iest aż tak szkaradna, ic 

nie można na nią patrzeć? Tak, dziadku? — Czemu nie wie
działam o tym wcześniej?

— Nie taka szkaradna. Ale też i nie jest ładna, Sleeno. — 
Glos jego był jakiś stary i zmęczony. Żal mi się go zrobiło.

— Czy jest rzeczywiście taka brzydka, Rose-ann? — zwróci
łam sic do niej.

— Twoja twarz to obrzydliwe szkaradzieństwo — odparła 
Rose-ann. Przecież to ona sprawiła, że mam taka twarz. Nie- 
rozmyślnie, tego byłam pewna. Ale znów zrobiło mi się sm ut
no, bo w je j glosie nie słyszałam ani krzty żalu, że to ona, 
choćby przez przypadek, zrobiła z mojej twarzy to obrzydli
we szkaradzieństwo.

Rose-ann powiedziała jeszcze, że ona raz na zawsze ma do
syć tych zwariowanych pomysłów. Dyskusja została zamknię
ta, koniec.

— Sleena. zapomnij o parku. Pomyśl o tych wszystkich 
dobrodziejstwach. Jakie posiadasz... zapomnij o parku.

— Nie! — krzyknęłam. — Jeżeli moja tw arz jest taka pa
skudna, to zalożc któryś twój kapelusz... ten z woaiką.

— Hi, hi, hi! Cha, cha. cha! — śmiała sie Rose-ann do roz
puku. — Aleś mnie ubawiła! Aleś mnie ubawiła! — zaśmie
wała się. — Ty i mój kapelusz. Cha, c h a .  cha!

łożyłam bieliznę, powiedziałam: — Co powinnam założyć? Nie 
mam wielkiego wyboru. Dziadku, przyjdź | wybierz mi cos.

Posunęłam się trochę za daleko. Powinnam była wiedzieć.
— Włóż cokolwiek! — krzyknął. — Włóż cokolwiek!
— Tak, tak, cokolwiek! — Ale jak ja wyglądam? Jak pa- 

skuda? Czy wszystko u mnie jest takie paskudne, jak oczy 
i twarz? Tak pragnęłam wiedzieć! Boże! Jakżebym chciała 
widzieć!

Aż się cala spociłam. A kiedy wreszcie usiadłam, opierając 
się plecami o pień drzewa, byłam cała mokra i wszystko we 
mnie dygotało. Usadowiłam się na kocyku. Przede mną le
żało siedem małych pudełeczek z koralikami. Pudełko z nl‘’mi 
miałam na kolanach. Oddychałam głęboko. Powietrze było 
tak samo słodkie, jak poprzednio. W r ę c z  cudowne! Poczułam 
się znów wspaniale i byłam nieomal w siódmym niebie, kietly
dziadek ściągnął mnie / powrotem na ziemię.
_Sleena? — z jego głosu wywnioskowałam, ze cos jest nie

tak, jak trzeba. . „
— Co? — szepnęłam. Nie mogłabym zntesc teraz niczego 

złego. — Co takiego? — spytałam.
— Sleena. A jak masz zamiar zrobić z tym, no wiesz i  

czym? — zaniepokoił się nagle dziadek.
Zawsze w ten sposób mówił o osobistej potrzebie. Nawet 

kiedy byłam mała, nigdy nic powiedział wprost: „Zsiustałas 
się w m ajtki!”, tylko: „O popatrz! Zrobiłaś znów, no wiesz 
c0!" _  w  pewnych okolicznościach był to najdelikatniejszy 
z ludzi.

Pytanie wprawiło mnie w kłopot. Wiedziałam wiele rzeczy. 
Potrafiłam odpowiedzieć na wiele pytań. Byłam przekonana, 
że mogłabym zwyciężyć w którymś z tych quizow, udzie się 
Wygrywało dużo pieniędzy. Gdyby Ole Pa spytał mme: 
„Sleena, co to jest Dhole?” Proste! Mogłam odpowiedzieć 
bez namysłu: .lllhole to dziki pies znaleziony w Indiach”. 
Potrafiłabym odpowiedzieć niemal na miliony pytań. Ale me 
znajdowałam odpowiedzi na to jedno, które mi zadał.

— Wcalc nie brałam tego pod uwagę — powiedziałam wol
no.
_Tak — odparł. — Przypuszczam, ze nie.
Czekał, jak gdybym miała wpaść na jakieś nadzwyczajne 

rozwiązanie.
— I co wymyśliłaś? — spytał wreszcie.
— Nic. Po prostu nie potrzebuję.
— To iudzka rzecz — powiedział.
— Nie zaprzątaj sobie tym głowy. Akurat mi się nie elice.
— Muszę już się zbierać. Sleena, siedź akuratnie na tym sa

mym miejscu. Nie wolno ci się ruszyć ani na krok. Słyszysz?
— Słyszę — odpowiedziałam. — Będę tutaj, l a k  jak teraz. 

OMecuję. I...
— Co?
— Dziękuję.
Nic odpowiadał.
— Dziadku? Dziękuję ci... że byłeś dla mnie taki miły. 

Mam nadzieję, że się nie spóźnisz do pracy. Będę siedziała, 
tak jak w tej chwili. Przyrzekam. Ale, czy moja twarz, tak 
na serio, jest aż tak paskudna, jak mówiła Rose-ann?

W dalszym ciągu nie odpowiadał.
— Dziadku?!
Pojęłam, że odszedł. Zostałam sama — przerażona, śm ier

telnie przerażona.

— Przygotuj się, Sleena, wychodzimy do parku — powie
dział dziadek. — Nje potrzebujesz kapelusza. Niepotrzebne ci 
żadne ozdóbki Rose-ann. Przygotuj się.

— Teraz? — spytałam.
— Tak, teraz.
Nagle przestraszyłam się na myśl o pójściu do parku. To 

musi być dziwne. Pełno ludzi. Obcy ludzie. Będą na mnie pa
trzeć. Śmiać się na widok bezradnej, ślepe! dziewczyny sie
dzącej na kocu pokrytym koralikami A może będzie padało? 
Albo waliły pioruny? Panicznie się bałam grzmotów. Kiedy 
grzmiało, wpełzałam pod łóżko. A co będzie, jak nadciągnie 
burza? I ,ia na dworze, sama jedna?

Może także przyjść policjant 1 kazać mi się „wynosić", bo 
moja zeszpecona twarz przeraża ludzi. Już lepiej, żebym 
została w domu. (

Poczułam się nieomal chora z doznanego zawodu. Ale żeby 
się nie dowiedzieli, czemu zmieniłam zamiar, wywoławszy 
przedtem taką awanturę, udałam, że się niepokoję ze wzglę
du na pana Fabera. ,

— Myślę, że lepiej nie pójdę dzisiaj. Ma przyjść pan Fa
ber. Muszę mu się wytłumaczyć. I pozbierać koraliki. (W jaki 
sposób uda mj się zebrać rozsypane koraliki? To mi zaj
mie wiele godzin). Muszę więc czekać na pana Fabera — 
zakończyłam.

— To racja — przyznała Rose-ann. — Sleena, przygotuj ko
lację na czas. Mam przed sobą ciężką noc. Rose-ann trzas
nęła drzwiami. Słyszałam stukot jej obcasów — stuk, stuk, 
stuk — kiedy szła korytarzem.

— Nie przejmuje się panem Faberem. Wytłumaczę mu 
wszystko. . — Wprost nie mogłam wierzyć uszom. Dziadek 
zgarniał koraliki na kupkę i wsypyw'ał je polem do pudełka.

— Uszykuj sobie coś do jedzenia — zwrócił się do mnie.
— Powinienem już iść. Wiesz, że nie mam wolnego dnia. 
Wiesz, jaką mam pracę. Muszę być na czas. No, ruszaj się.

— Tak. Oczywiście, tak. Zaraz sobie coś uszykuję. — Wrzu
ciłam do papierowej torebki kilka herbatników. — Jestem 
gotowa — oznajmiłam.

— No, ale przecież nic mogę tego robić co dzień. — Dzia
dek zaczynał się denerwować i niecierpliwić.

— Co dzień! — roześmiałam się, ale nie był to śmiech 
radosny ani wesoły, brzmiał, jakoś słabo i niemądrze. — 
Oczywiście, że nie, dziadku, nic każdego dnia. Tylko dzisiaj, 
no i może jeszcze kiedyś czasem — powiedziałam. Dygota
łam, trzęsłam się cała jak zwariowana. — Jestem gotowa.

— Nie masz zamiaru się ubrać? — spytał zgorszonym to
nem.

— Ubrać? Byłam nadal boso I w pidżamie. Roześmiałam 
się. Dziadek mi zawtórował. Śmieliśmy się oboje. Bardzo to 
było przyjemne.

— Lepiej jus; ubierz się.
— Oczywiście 1 — Zasunęłam szczelnie zasłonkę i kiedy na

ROZDZIAL PIĄTY

Oparłam się znowu o pień drzewa. Posiedzę sobie tak chwi
lę.

Słyszałam miliony dźwięków, których dotąd nic znałam; 
czarowne, niepokojące dźwięki. Najmilszym jednak dla mnie 
dźwiękiem był odgłos spadającego Uścia — spadł mj na gło
wę — pac!

Dotknęłam ręką. chcąc sprawdzić, co to takiego, bo nie 
wiedziałam, że to liść. Dobry listeczku, spadłeś z gałązki 
już teraz, nie czekałeś jesieni! Spadłeś tylko po to, żeby 
mnie uszczęśliwić!

Gładziłam nierówną główną żyłkę liścia — mojego pierw
szego liścia.

Liczyłam nierówne boczne żyłki. Było ich jedenaście więk
szych i jedna mała, niewyrośnięta.

Środkowa przypominała wielką rzekę, z rozchodzącymi 
się od niej małymi rzeczkami. Od spodu była wypukła ni
czym grzbiet rybi.

Dowiedziałam się potem, że mój liść spadł z dębu. Kocha
łabym go bez względu na to, skąd pochodzi.

Tego poranka w parku wszystkie ptaki śpiewały jak  sza
lone.

Sfiksowany chłodny wiaterek tańcząc wśród traw niósł nie 
znany mi najrozkoszniejszy zapach.

Wprost niepodobna było spokojnie usiedzieć. Chciało mi 
się skakać, zrzucić buciki. Wspiąć się na sam wierzchołek 
mojego drzewa. Tarzać się w trawie. Zrywać kwiaty, które 
wiedziałam, że muszą rosnąć gdzieś niedaleko. Ale Rose-ann 
zawsze powiadała: „Nie ma co płakać nad rozlanym mle
kiem! Jesteś ślepa, Sleena, i nic tu płacz nic pomoże”.

Dlatego siedziałam, jak mi przykazał dziadek, ale nikt 
nawet nie domyślał się, że moje serce i myśli tańczą jak 
szalone.

Wiedziałam, że powinnam nawlekać koraliki. Ale czy mo
głam?

Dlatego też po prostu tylko sobie siedziałam.
Ocknęłam się, gdy usłyszałam bicie zegara wydzwaniające

go godzinę jedenastą. Nie mogłam uwierzyć, że jestem już 
w parku od przeszło dwóch godzin!

Nawlokłam igłę. W domu zawsze nawlekałam, nie zdając 
sobie nawet sprawy, że to robię. Tutaj w parku było cał
kiem inaczej. Tyle różnych rzeczy odwracało moją uwagę od 
czynności rąk.

Tym razem coś innego, nie liść, spadło z drzewa z tylu 
na kołnierzyk bluzki. Czułam, jak pełznie w dól. Straszne! 
Spróbowałam dosięgnąć tego czegoś ręką i przewróciłam pu
dełko.

(Dalszy eiąg nastąpi)
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A G L O M E R A C J A
ŁÓDŹ jak lekarstwa potrzebuje planu rozwo

jowego, który równocześnie rozprawiałby się 

z zaniedbaniami przeszłości i tworzył podwaliny 

miasta nowoczesnego, dorównującego podob

nym organizmom miejskim w krajach wysoko- 

uprzemysłowionych. W ubiegłym roku zatwier

dzony został wprawdzie perspektywiczny plan 

zagospodarowania przestrzennego do 1990 r., 

ale dysponuje on jedynie terenami leżącymi w 

obrębie obecnych granic miasta.

Tymczasem zgodnie ze współczesną myślą 

urbanistyczną trudno myśleć o przyszłości Łodzi 

bez uwzględnienia jej szerszego zaplecza, w któ

rego oparciu następować będzie dalszy jej roz

wój. Wiadomo już dziś, że miasta nie da się 

utrzymać w dzisiejszych ramach administracyj

nych. Dlatego w BIURZE PROGRAMOWANIA 

I PROJEKTOWANIA ROZWOJU ŁODZI trwają 

prace nad założeniami planu dla terenu tzw.

ŁÓDZKIEJ AGLOMERACJI MIEJSKIEJ.

OPISANIE
AGLOMERlACJl

A glom eracja ta, k tó rą  da
lej nazyw ać będziem y skró
tow o ŁAM, obejm uje obszar 
o prom ieniu  ca 30 km , li
cząc od cen trum  m iasta. D a
je  to pow ierzchnię ok. 3.000 
km  kw., zam ieszkiw aną 
obecnie przez 1.200 tys. lu 
dzi, przy  czym średnie za
gęszczenie wynosi ok 400 
osób na 1 km  kw. W skład  
ŁAM wchodzą zarów no te re 
ny o stosunkow o niskim  po
ziom ie zaludnienia, jak  i 
obszary węzłowe, m iejskie, 
gdzie średn ie  zagęszczenie 
przekracza 2.500 osób na 1 
km  kw.

Ogóiem ŁAM stanow i ok. 
20 proc, pow ierzchni w oje
w ództw a łódzkiego. Łączn e 
z Łodzią, Pab ian icam i 1 Zgie
rzem  mieści w swym  obrę
b ie  12 m iast, a oprócz tego 
27 gmin, tj. cały pow iat 
łódzki i części pow iatów  
brzezińskiego, laskiego i łę
czyckiego.

O bszar ŁAM zam ieszkuje 
nieco powyżej 50 proc. lu d 
ności w ojew ództw a, o czym 
przesądza przede w szystkim

Łódź, a zwłaszcza je j śród
mieście. Ona to głów nie i 
duże m iasta typu Pabianic 
czy Zgierza pow odują, 
średn ia  gęstość zaludnienia 
na te ren ie  ŁAM jest 2 i pół 
raza wyższa niż w* pozosfe- 
łych 80 proc. w ojew ództw a. 
W obecnych granicach ad 
m in is tracy jnych  Łodzi m ie
szka 60 proc. ogółu ludności 
ŁAM.

N akreślony powyżej układ  
p rzestrzenny  cierpi na caiy 
szereg niedom agań Bez po
konyw ania ich nie może być 
mowy o praw idłow ym  roz
woju.

P rzede w szystkim  duże 
m iasta na teren ie  ŁAM nie 
m ają  odpow iednio rozbudo
w anych i wyposażonych te 
renów  obrzeżnych. M iasto 
przechodzi bezpośrednio w 
bezładną zabudow ę ni to 
m iejską ni to w iejską.

U rządzenia kom unalne po
za Łodzią są fragm en tarycz
ne. W m ałych m iastach brak  
wodociągów i kanalizacji, a 
oczyszczalni ścieków i odpo
w iednich zsypisk na śm ied  
nie ma naw et i Łódź N a
w ierzchnie dróg i ulic pozo
staw iają w iele do życzenia. 
B rak  dostatecznej ilości p la

cówek handlow ych i usługo
wych, jak  rów nież terenów  
i obiektów  służących w ypo
czynkowi.

M ankam enty  kom unikacji, 
to  przede w szystkim  brak  
linii średnicow ej Łódź K a
liska — Łódź Fabryczna. 
Z budow anie jej u spraw niło
by szczególnie kolejow y 
ru ch  podm iejski, k tó ry  obec
nie mocno kuleje. P rzes ta 
rza łe  i bardzo pow olne są 
tram w aje  podm iejskie.

SZCZĘŚLIWE

POŁOŻENIE

P ro jek tanci p racu jący  nad 
p lanem  rozw ojow ym  ŁAM 
op iera ją  się na szczególne 
fo rtunnym  położeniu obsza
ru  w stosunku  do reszty  
k ra ju . C en tra lne  usy tuow a
nie pow oduje, że dla sy ste
mu kom unikacyjnego Polski 
ŁAM ma znaczenie węzłowe. 
Tu k rzyżują  się dw ie głów 
ne linie kolejow e o znacze
niu m iędzynarodow ym . Przez 
teren  ŁAM przechodzi dział 
w odny m iędzy dorzeczam i 
O dry i Wisły, a ich główne 
dopływ y o dużej retencji 
wody — W arta i P ilica — 
odległe są od Łodzi o 40 i 50 
km. Tu znajdu je  się też 
głów na w  k ra ju  kon cen tra 
cja p rzem ysłu  lekkiego, 
stw arza jąca  szansę rozw iąza
n ia  najp iln iejszych proble
mów LAM. Dokonać tego 
należy w im ię uspraw nien ia  
system u kom unikacji ogól
nokrajow ej i innych in te re 
sów państw a jalio całości. 
Łódzcy planiści dążą do ko
ja rzen ia  in teresów ( regionu 
z in teresem  szerszym , ogól
nonarodow ym .

O pracow yw any plan  w y
chodzi z założenia, że is tn ie
ją możliwości w zrostu zalud
nienia ŁAM do liczby rzędu 
półtora m iliona osób Z n aj
du jący  się w końcow ej fa
zie budow y zbiornik re ten 
cyjny na Pilicy i ru rociąg  
tłoczący Sulejćw  — Łódź, 
zagw aran tu je  za pokoienie 
zapotrzebow ania na wode Z 
owego półtora m iliona — 900 
tys. osób będzie w edług 
przew idyw ań już w 1990 ro
ku zam ieszkiw ać sam ą Łódź. 
(W arto tu nadm ienić, że po
nad 90 proc. tej liczby, to 
jest 825 tys, osób będzie już 
w tedy m ieszkało w nowo 

.zbudow anych domach).

JAK BĘDZIE?

Jak  w yglądać ma ŁAM 
zgodnie z w izją łódzkich p la 
nistów ? Rdzeń tw orzyć bę
dzie Łódź w raz  z m iastam i

przylegającym i. Od niego 
rozchodzić się będą trzy pa
sm a gęstej zabudow y, sku 
pione wokół osi, jaką stano
w ić m ają zelektryfikow ane 
lin ie  kolejowe:

1) pasm o w schodnie w zdłuż 
linii Łódź — K oluszki,

2) pasm o zachodnie w zdłuż 
linii Łódź — Z duńska Wola,

3) pasm o północne w zdłuż 
linii Łódź — Ozorków.

K oncen tru jąc  w pasm ach 
budow nictw o przem ysłow e i 
m ieszkaniow e typu m iejsk ie
go, zaham uje się jednocześ
nie procesy dew astacy jne na 
obszarach położonych m ię
dzy pasm am i. Tam zachow a
ne będą tereny  pod in ten sy 
w ną gospodarkę rolniczą, w 
dużej części ogrodniczą.

Węzły kolejow e K oluszki 
i Z duńska Wola, a później 
Łęczyca' i S ieradz spełniać 
będą w ażną rolę nie tylko 
jako  krańcow e koncentracje 
ŁAM, ale w łączać będą jed 
nocześnie je j sieć kolejow ą 
w  k ra jow y  system  m agistral.

W ten sposćb planow anie 
rozw oju  ŁAM sta je  się in
teg ra ln ą  częścią składow ą 
perspek tyw  rozw ojow ych ca
łego k ra ju . Oznacza to, że 
w chodzim y w erę, w  której 
zaczynają działać p raw a »oz- 
w ojow e współczesnego św ia
ta, polegające na funkcjono
w aniu  skom plikow anego u- 
k ładu pow iązań i w spółza
leżności.

T ak np. duże znaczenie 
dla ŁAM będzie m iała re a li
zacja inw estycji cen tra lnej 
— budow a kanału  W isła — 
W isła, Pasm o zachodnie 
ŁAM skorzysta na realizacji 
inw estycji obliczonej głów 
nie dla potrzeb W ielkopolski, 
a m ianow icie zbiornika re 

tencyjnego Jeziorsko na 
W arcie.

Ju ż  dziiś zarysow uje się 
szansa w zrostu  ludności 
ŁAM po roku 2000 do 2 m i
lionów.

AUTOSTRADY,

LOTNISKO,

METRO

K orzystny w zasadzie sy
stem  pow iązań z p lanam i 
k rajow ym i u trudn ia  jednak  
precyzyjne prognozow anie, 
jak ie  inw estycje dotyczące 
Łodzi i aglęm eracjj w jak im  
okresie zostaną zrealizow a
ne.

Z akłada się, że do 2000 r. 
pow stan ie  na teren ie  ŁAM 
uk ład  autostradow y, M ają 
tędy  przebiegać au tostrady : 
W arszaw a — Łódź — K ato 
wice, Łódź — Toruń — 
G dańsk 1 Łódź — Poznań. 
N ajw cześniej doczeka się re
alizacji pierw sza z nich. Do 
1980 r. m a być gotowy jej 
w lot od strony  W arszaw y i 
w ylot na Katow ice. P rzez te . 
ren  m iasta od w lotu do w y
lo tu  zbudow ana zostanie 
tranzy tow a trasa  ekspreso
wa.

R esort kom unikacji prze
w idu je  na teren ie  ŁAM po
w ażne inw estycje  kolejowe. 
Do 1075 r. zm odernizow ana 
i ze lek tryfikow ana m a być 
linia kolejow a Łódź — K utno. 
Do 1980 r. dokona się zam k
nięcia od północy obw odni
cy łódzkiej, co przyczyni się 
do usp raw nien ia  ruchu pod
m iejskiego. Zabezpiecza się

już te ren y  pod budow ę 
linii średnicow ej p rzeb iega
jącej pod śródm ieściem . 
R ealizację p rzew iduje  się na 
la ta  1985—90.

L inia średnicow a nie jes t 
jednak  przew idziana jako  
elem ent kom unikacji m ie j
skiej. Tę funkcję  p rzy jm ie 
na siebie m etro , czyli tzw. 
szybka kolej m iejska (SKM). 
P ierw sza jej linia łączyć bę
dzie B ałucki Rynek z p la 
cem N iepodległości (ok. 5 
km). R ealizację jej należy — 
zachow ując całą ostrożność 
— odnieść do la t dziew ięć
dziesiątych. W przyszłości 
SKM  docierać m a aż do 
A leksandrow a.

Z A leksandrow em  lub  z 
Ł ipinam i koło Brzezin łą 
czą się p ro jek ty  lokalizacji 
łódzkiego lo tn iska p asażer
skiego. W ładze m iasta  po
stu lu ją , by pow stało ono 
jak  najp rędzej, a w  każdym  
razie do 1975 r. Łódź jes t 
jedynym  m iastem  w ojew ódz
kim  nie w łączonym  do lo t
niczej kom unikacji k ra jo 
w ej. To niczym n ie  uzasad
nione upośledzenie naszego 
m iasta musi ulec likw idacji.

W racając do planow anego 
rozw oju ŁAM, w spom nieć 
należy, że zakłada się na 
jego teren ie  budow ę kilku 
oczyszczalni ścieków, gazo
ciągu w ysokoprężnego dla 
całego obszaru oraz szeregu 
elektrociepłow ni.

Program  ogrom ny. W 
w iek XXI pow inna w kro
czyć już całkiem  inna Łódź.

WŁADYSŁAW

ORŁOWSKI

Fot. K. Turow ski

D y ż u i *
Dalszy ciqg ze str. 1

wiezie m ęża do domu i w y
staw i św iadectw o zgonu.

K obieta rzuciła się do le 
karza  z pogotow ia:

— Niech pan tak  zrobi! 
inaczej pasierb  m nie za tłu 
cze! — klęczała, trzym ając 
go za rękę.

L ekarz z Pogotow ia nie 
zorientow ał się jeszcze, że 
um ożliw iam  m u w yjście z 
opresji. N adal sta l niezde
cydowany. K obieta źle to  
zrozum iała.

— Ja  zapłacę! — zaw oła
ła.

S an itariusz  z kierowcą, 
s ta re  wygi, daw no już zro
zum ieli w czym rzecz, pode
rw ali nosze z podłogi i rz u 
cili się do drzw i. San itariusz 
p raw ie wesoło pow iedział 
prze2  ram ię:

— Jak  się da, to się zro
bi!

K obieta zrozum iała, że jej 
m iejsce jest przy mężu. bo 
pobiegła za noszami. Kolega 
z Pogotowia popatrzył na 
m nie i pow iedział cichym 
g łosem :

— Dziękuję.
Nie zdążyłem jeszcze 

wyjść z izby przyjęć, kiedy 
drzw i otw arły  się z im pe
tem . K obieta i chłopiec

w prow adzili mężczyznę. Był 
zupełnie zam roczony. U łoży
liśm y go na kozetce. Wy
starczy ło  pobieżne badanie, 
aby się zorientow ać, że to 
zatrucie. Ale czym? Pochy
liłem  się nad n ieprzytom 
nym, zaleciała wódka. Po
patrzy łem  ostro  na kobietę.

— Mąż pil z kolegą w 
dom u, kiedy ja  byłam  w 
pracy. Jak  im zabrakło 
w ódki, to zaczęli m yszko
w ać po domu. M iałam  w 
kuchennej szafce „ tr i"  w 
butelce po wódce. Oni to 
w ypili!

— T ri?  Ile lego było?
— Przeszło ćw iartka. 

W szystkiego nic w ypili. D u
żo im zostało w szklankach.

— Czy pani nie wie, jak 
się nazyw a kolega, który 
pil z m ężem ?

— Nic w iem . Nie było 
mnie w domu.

— Chce pani zostać przy 
m ężu? Nic w iadom o, co z 
nim  będzie.

— Nie! Nie zostanę! J e 
stem  bardzo zmęczona. On 
nigdy o m nie nie dbal. 
P rzez w ódkę zrobił się dla 
m nie obcy.

Po dwóch godzinach za
tru ty  zm arł. G łow iliśm y się 
jednak , jak  tu w ykryć tego 
drugiego. D zwoniliśm y do 
m ilicji, a le  i oni nie byli 
w  stan ie  w iele nam  pomóc. 
Poszliśm y trochę odpocząć. 
Nie trw ało  to długo, gdy 
znów zadzwonił telefon.

*— Mamy dzisiaj urodzaj. 
Znowu jak iś pijany!

W izbie przyjęć czekał 
m ężczyzna w średnim  w ie
ku, który s ta ł z lekka 
chw iejąc się, z rękom a w  
kieszeniach, z  papierosem  
przylepionym  do wargi, p a 
trząc na nas zaczepnie.

— Chciałem  dowiedzieć 
się, czy do tego szpitala 
przyw ieziono jednego, co 
nap ił się tr i?

— Tak.
— To tak  z nim  źle?

— A pan kim jest?
— Ja?  Kolega. Jak  on 

się czuje?
— Inform acji udzielam y 

tylko najbliższej rodzinie.
— Nie chce mi pan po

wiedzieć! M nie! Jego przy
jacielow i! Ja  pana przez 
m ilicję zmuszę!

Nagle coś mi zaśw itało:
— A skąd pan wie, że 011 

pil tr i?
— Bo razem  oblewaliśm y 

jego urodziny!
— Jes t pan cholernym  

szczęściarzem ! My tu już 
parę  godzin pana szukam y. 
Dużo pan w ypił tego tri?

— Z pól szklanki, może 
m niej! Ale zaraz zwróciłem !

— Siostro! K ładziem y pa
na  do łóżka!

— Wolnego! Ja  wcale nic 
m am  zam iaru  iść do szpita
la. J a  nie m am  słabej gło
wy.

— Tri jes t bardzo silną 
trucizną. Grozi panu śm ierć 
w ciągu p a ru  godzin!

— Nie um rę! Jak  F ranek  
nie um arł to i ja  nie um rę!

— Chodź pan!
W ziąłem  go za rękę i z a 

taczającego się w yprow adzi
łem z izby przyjęć w ślepy 
koniec kory tarza, gdzie z 
b raku  odpow iedniego p o 
m ieszczenia trzym aliśm y od 
ran a  zwłoki zm arłych w 
nocy. Uniosłem prześcierad
ło na szpitalnym  wózku.

— Rany boskie! F ranek!
— krzyknął i fa jtn ą l na 
podłogę.

Było już nad ranem . Sio
stra  M aria znow u ściągnęła 
m nie na dół. Czekała tam  
kobieta w w ieku około 
czterdziestu lat, chuda, n ie
ładna.

— Panie doktorze — po
w iedziała. — Przepraszam , 
że niepokoję, ale przeżyłam  
silny w strząs, proszę mi po
móc!

N ie pytałem , jak i w strząs
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DAR WIERNYCH USTASZÓW..,

Ustasze pozostali wierni swojej zbrodniczej 

dewizie. Zabijali, grabili, dokonywali aktów dy

wersji, trudnili się wymuszaniem. Przez pewien 

czas prowadzili aktywnq działalność w NRF, 

aż wreszcie zachodnioniemiecka policja musia

ła przeprowadzić gruntownq „czystkę” w szere

gach faszystowskiej emigracji chorwackiej. Ter

roryści rozproszyli się po całym świecie, trafili 

do Australii, Kanady, Hiszpanii, Szwecji.

— Na razie nikogo nie 
zabijam y! Ale w krótce ko . 
niuś spadnie  głowa — wy
krzykiw ał 26-letni ustasz,
Błago Mikuliez, kiedy 
szwedzcy policjanci nak ła 
dali mu kajdanki. W przed
dzień, w raz ze swym kom 
panem , Ivanem  V ujcziw e- 
czem, dokonał napadu na 
konsu lat jugosłow iański w 
G óteborgu. Sąd szwedzki 
skazał tiandytów  na trzy i 
pół roku w ięzienia. Ale w 
tym  sam ym  czasie ich przy
jaciele  z „K lubu C horw ac- 
kiego“ w G óteborgu przygoto
w yw ali już następne przestę
pstw o — zabójstw o am basa
dora Jugosław ii w Szwecji,
W ładim ira Rolowicza. Jak  
w iadomo, członkow ie bandy 
ustaszów : M iro Bareszicz i 
A ndżelko Brajkovicz, doko
nali zabójstw a am basadora 
dnia 7 kw ietn ia  1971 roku.
W zw iązku z tym  areszto
w ano jeszcze trzech bandy
tów. Jeden z nich, Ante 
Stojanov, w yznai podczas

2.

BANDY I ICH 
PRZYWÓDCY

Dziś „ustasze" — to ogól
na nazwa ekstrem istycznego 
chorw ackiego ruchu nacjo
nalistycznego, który repre
zentuje w iele organizacji. 
Oto re je str czołowych usta- 
szow skich grup i ich rozlo
kow anie:

„C horw acki ruch wyzwo
leńczy" — liczy około dwóch 
tysięcy aktyw nych czołnków, 
rozsianych po całym  świecie. 
Jes t ekstrem istyczną p a ra 
m ilita rną  organizacją, która 
przeprow adza akcje  dyw er
sy jne i terrorystyczne. Po
czątkow o kierow ał nią z 
A rgentyny A nte Pavelicz. W 
1959 roku Pavelicz zm arł w 
m adryckim  szpitalu  w ojsko
wym i k ierow nictw o organi
zacji przeszło w ręce nie
jakiego S tiepana Chefera.

„R ew olucyjny chorw acki 
ruch wyzwoleńczy" — po
w stał w 1966 roku. Szefem 
tej bandy je s t przestępca

ganlzacji ustaszów  w Euro
p ie” — bardzo wpływ owa 
organizacja w ruchu usta- 
szowskim, k ierow ana przez 
A ndridża Uieva, byłego m i
n is tra  w faszystow skim  rzą
dzie Pavelicza. Obecnie prze
byw a w Anglii.

To w łaśnie grupa „Chor
wackiego ruchu w yzwoleń
czego’1 dokonała we w rześ
niu ub. roku porw ania sa
molotu szw edzkich linii lot
niczych SAS i wymogła u- 
w olnienie z w ięzienia sied
miu aresztow anych ustaszów, 
którzy zam ordow ali am ba
sadora Jugosław ii w  Szwecji. 
W ydarzenie to było tak głoś
ne, że nie w ym aga przypo
m inania.

W czerw cu 1972 roku ju 
gosłow iańska agencja  infor
m acyjna TAN JU NG  podała 
do wiadomości, że w za
chodnich rejonach Jugosła
wii trw a ją  poszukiw ania 
19-osobowej grupy ustaszów, 
która przeniknęła z A ustrii. 
Banda była zaopatrzona w 
najnow ocześniejszy sprzęt dy- 
w ersyjno-szpiegow ski: k a ra 
biny z optycznym i celow ni
kam i, p istolety z tłum ikam i, 
radiow e stacje  nadaw czo- 
odbiorcze i m ateriały  w ybu
chowe. W toku operacji, 
zm ierzających do ujęcia tej 
grupy, p iętnastu  dyw ersan- 
tów zostało zabitych, czte
rech pochwycono. Sąd w 
S arajew ie skazał ich na 
śm ierć.

Trzydzieści dw a kilom etry 
od W alencji znajdu je  się 
niew ielkie m iasto C arcachen- 
te . '  Dwaj dziennikarze 
szwedzcy: B. A ikw ist 1 
Sw en-E rik  Johansson, foto-

NA TROPIE
śledztw a, że w espół z k il
koma innym i usiaszam i
stw orzył organizację pod 
nazw ą „Czarny legion". J e 
go członkow ie postaw ili 
sobie za cel śledzenie i m or. 
dow anie osób, in teresujących 
się działalnością chorw ac
kich ekstrem istów  w 
Szwecji. Podczas rew izji w 
m ieszkaniu S tojanova znale
ziono blankiety, na których 
pow iadam iano kandydatów  o 
przyjęciu do terrorystycznej 
organizacji „D rina" oraz k il
ka num erów  pism a „O bra
na".

„Czarny legion" nie jest 
now ą nazwą. Nosiła ją  już 
g rupa ustaszow skich te rro 
rystów , k tórą k ierow ał Ante 
Pavelicz. „D rlna" także is
tn iała  podczas rządów  nazis
tów chorw ackich, której 
przew odził k a t obozów kon
centracy jnych  Viekosłav 
L juburicz, Pismo „O brana", 
w ydaw ane obecnie przez 
ustaszow ską em igrację, jest 
organem  „Driny".

w ojenny, V iekosłav V ran-
czicz — b. m in ister w rzą
dzie Pavelicza. O rganizacja 
ściśle terrorystyczna. Punkty 
rozlokow ania: S tany Z jed
noczone, A ustralia  i Hisz
pania.

„C horw acki K om itet N a
rodow y" lub „Przyjaciele 
Driny". O rganizacja te rro 
rystyczna, zorganizow ana 
przez V iekosłava L juburicza. 
U trzym uje ścisłe kontakty z 
licznymi organizacjam i o 
orientacji faszystowskiej.

„C horw ackie stow arzysze
nie rew olucyjne" — grupa, 
której liczba członków szyb
ko w zrasta. Założona w 
A ustralii w 1961 roku przez 
przestępcę wojennego, Srecz- 
ko Rovera.

„T ajna organizacja rew o
lucyjna ustaszów -kom ando- 
sów “. Cel: dyw ersja  i akty 
terroru . Rozporządza oboza
mi, w których szkoli się dy- 
w ersantów  i szpiegów. U tw o
rzona w 1962 roku w NRF.

„K om itet w spółpracy or-

reporter, ■ pr*?WyIi tu ta j ze
specjalną m isją: odnaleźć w 
H iszpanii zakonspirow any 
obóz ustaszów, w którym  
szkolą się chorw accy dy- 
w ersąnci. A oto re lac ja  A l- 
kw ista:

„C a ły  dz ień  p o h u k iw a ń  w  
W alen c ji z ak o ń c z y ł s ię  fia sk ie m . 
L udzie  n iew ie le  o ty m  w ied zie 
li, a po w tó re  n ie  k w ap ili s ię  do  
sze rsz y c h  rozm ów  n a  ten  tem a t. 
N aw et n a cz e ln ik  tu te js z e j po- 
lio jj „n ie  o rie n to w a ł s ie  w te j 
s p ra w ie " ,  W k ażd y m  ra z ie  n ie  
p ow iedział.

W reszc ie  b ardzo  n ie w y ra ź n y  
ślad  zaw ió d ł n a s  do C arca-ćhen- 
te , g d z i e  p ró b o w a liśm y  p o c iąg 
n ąć  za Język  m ie jsco w eg o  u - 
ra ę d n lk a  k o m o ry  c e ln e j:

— C hce pan pow iedzieć , że 
n ic p anu  n ie w iad o m o  o tak im  
obozie  w ty m  re jo n ie ?

— T e*o  n ie  p o w ied zia łem . P o 
w ied z ia łem  ty lk o , ż eby  pan  sam  
p ró b o w a ł go odnaleźć ...

W C a rca c h e n te  są  dw a nocne  
lo k a le , a b a ry  1 k a w ia rn ie  — 
p raw ie  na  k a żd e j u licy , Jeden  
obok  d ru g ie g o , in te r e s u ją c ą  nas 
in fo rm a c je  m og liśm y  w iec zd o 
być ty lk o  tam .

O bchód b a ró w  1 k a w ia rń  z a 
ją ł  nam  b lisk o  c z te ry  godziny , 
p y ta liś m y , a le  n ik t  u le  o d p o 

w iad a ł. W Jed n y m  * b a ró w
w p a d liśm y  w s a m ą  paszczę  lw a. 
B ył to b a r  „ S ilv a n o “  n a  p e ry 
fe rii m ia s ta . s ą s ia d u ją c e j z 
d w o rcem  k o le jo w y m .

Nie w ied zie liśm y , że je s t  to 
u lu b io n y  lo k a l C h o rw a tó w , z a 
m ie szk a ły c h  w C arca c h e n te . T u 
ta j z b ie ra ją  s ię  co  w ieczó r, żeby 
pop ić  w in a , p o g rać  w k a r ty ,  po 
ro zm aw iać . P rzy ję ty  n a s  w ro 
g ie s p o jrz e n ia  i d o c in k i. W y
n ie ś liśm y  s ię  co p ręd z e j.

C a rca c h e n te  o p u śc iliśm y  je d n a k  
d o p ie ro  po pó łn o cy . Ale te ra z  
w ied zie liśm y  Już, g d /le  z n a jd u 
je  się  obóz u s taszó w . M ężczyz
n a , k tó ry  w sk az a ł go n a  n a sz e j 
m ap ie  sam o ch o d o w e j, by ł 
śm ie rte ln ie  p rz e ra żo n y . A le w 
H iszpan ii dw a ty s ią ce  p ese t ów 
m a sw o ją  w ym ow ę... To duże 
p ien iąd ze .

OBÓZ W CARCACHENTE

O bóz z n a jd u je  s ię , m n ie j 
w ięce j, d w ad z ie śc ia  k ilo m e tró w  
na p o łu d n ie  od C a rca c h e n te , 
n a jb liż sz a  m ie jsco w o ść  od o b o 
zu  nosi nazw ę  B en in h an im .

N aliczy łem  pięć  w ież s t r a ż n i
czy ch , d w u n a s to -  lu b  p ię tn a s to 
m e tro w e j w y so k o śc i. Na k ażd e j 
o tw o ry  s trz e ln icz e . W okół o- 
bozu p o tężn y  m u r. U w ażnie  
p a trz ą c  p rzez  lo rn e tk ę , d o s trz e 
g łem  w a rto w n ik a  z k a ra b in e m , 
w w o jsk o w y m  k o m b in ezo n ie  
o c h ro n n e g o  k o lo ru .

O strzeg an o  n as, żeby  do  o b o 
zu  n ie  pod ch o d zić  z b y t b lisko . 
M im o to, ry z y k u ją c , p rz e k ra d -  
l iśm y  s ię  pod s a m  m u r. N agle  
w a r to w n ik  o d w ró c ił się  i m a 
c h n ą ł rę k ą . U sły sze liśm y  u ja d a 
n ie  psa i w c h w ilę  p óźn ie j u .  
k aza ł s ię  in n y  m ężczy zn a  w 
k o m b in e zo n ie , p ro w ad ząc  n a  
sm y cz y  d w a  o g ro m n e  psy ...

To w y sta rcz y ło . W k ilk a  m i
n u t  d o p ad liśm y  sa m o c h o d u , z o 
s ta w ia ją c  za so b ą  g ę stą  c h m u rę  
cze rw o n e g o  p y łu ... P o w ró c iliśm y  
d o  W alenc ji.

Po o b ied z ie  po  ra z  d ru g i 
w id z ia łem  się  z  sze fem  po lic ji w 
W alen c ji — C arlo sem  G io rd a n o . 
P o w ied z ia łem  m u, że w id z ie 
liśm y  obóz, p o m ija ją c  fa k t, 
ż eśm y  go s fo to g ra fo w a li, p o n ie 
w aż w H iszp an ii n ie  w olno  te 
go rob ić .

O dczu łem , że n a cz e ln ik  p o li
c ji m a ju ż  tro c h ę  d o ść  c ie 
k a w sk ic h  Szw edów . Ale pozw o
lił n a m  u s iąść . P o te m  p o w ie 
d z ia ł:

— O czyw iśc ie  w iem y  o obozie  
szk o le n io w y m . A le, w idz ic ie , p a 
now ie , on i t rz y m a ją  s ię  w od 
o so b n ien iu  i n asze  w ładze  w o j
sk o w e  p o p rz e s ta ją  ty lk o  n a  d o 
ry w c z y ch  in s p ek c ja c h .

— A z a te m  obce p a ń stw o  
m oże m ieć  w H iszp an ii w łasn e  
o bozy  w o jsk o w e?

— Ależ w ty m  w y p a d k u  n ic  
chodzi o obce p a ń s tw o . P rzec ież  
to s ą  im ig ran c i. T e ra z  a k ty w 
ność  teg o  obozu  je s t  b a rd zo  
m a ła , n ie  m a w  n im  w ięce j, niż 
s tu  p ięćd z ie s ięc iu  ludz i.

— A b y w ało  w ięce j?
— N ie k ied y  o  w ie le  w ięce j. 

Nip m ogę p a n u  podać  d o k ła d 
n e j liczb y , a le , ow szem , b yw ało  
ta m  i po k ilk a  ty s ię c y  ludzi.

— Czy w iad o ip o  p a p u , co  oni 
tam  ro b ią ?

— U p ra w ia ją  s p o rt, g im n a s ty 
k u ją  s ię , no  i ro b ią  ta m  co4 
JesTJcze...

P odczas  b a d a n ia  z b ro d n i, do - 
d o n y w a n y c h  p rze z  u s ta sz ó w  w 
E u ro p ie , s tw ie rd zo n o , iż p rz e 
s tęp có w  szk o lo n o  w  ty m  w ła ś
n ie  obozie .

— U stasze  — to  coś, co  t r u d 
no  z ro z u m ieć ...

— Cvt/ c h o rw a cc y  e k s trem iśc i 
b ęd ą  n ad a l p rz y g o to w y w ać  d v - 
w e rsa n tó w  w obozie  po d  B e
n in h a n im ?

— O, to  n iezw y k le  s k o m p li
k o w a n y  prob lem ...*1

Z tym, niestety, trzeba się 
zgodzić, ale nazw isko S tie
pana Czrnecko mówi sam o 
za siebie. W raz z dw om a in
nymi ekstrem istam i, Zelko 
Rebekiem i M arianem  Ru- 
decem, stanow ią tró jkę, któ
ra obecnie k ieru je  dz ia ła l
nością ustaszów  w Z achod
niej Europie. Wszyscy trzej 
m ieszkają w okolicach C ar
cachente.

Oprać. J. CZECH

przeżyła. W idać było, że 
jeszcze chw ila, a rozpłacze 
się. M ając już dośw iadcze
n ie  w takich  spraw ach, w ie
działem , że sam a powie. 
K ończyłem  robić zastrzyk, 
gdy odezw ała się.

— W róciłam  niespodzie
w anie dziś w  nocy do do
mu, od rodziny z Poznania 
i zastałam  m ęża z inną  ko
bietą  w łóżku — nie w y 
trzym ała  i rozpłakała się.

— No cóż, zdarza się — 
pow iedziałem  w końcu, gdyż 
w ypadało  coś powiedzieć — 
ale niech pani szanuje  sw o
je  nerw y i uspokoi się.

— Ju ż  bym  nic nie po
w iedziała — szlochała — 
żeby m nie zdradził z kim ś 
na poziomie, ale ta  kobieta, 
tak a  brzydka i taka  brudna, 
taka b rudna! Niech pan zo
baczy, zabrałam  je j leg ity 
m ację.

Rzeczywiście na fotografii 
■widać było coś bardzo nie- 
\;\k aw eg o , w  każdym  razie

na  pew no b y ła  to  kobieta 
znacznie brzydsza od tej, 
k tó ra  siedziała przede mną.

— Macie państw o dzieci?
— Nic!
— No to, proszę pani, nie 

trzeba się denerw ow ać, pro
szę teraz pójść gdzieś do 
rodziny, czy znajom ych, 
przespać się, a później pani 
postanow i, co zrobić. Kocha 
go pan i?

— Nic!
U rażona am bicja  — po

m yślałem  — i w yszedłem  z 
izby przyjęć zam knąw szy 
drzw i może nieco głośniej 
niż zam ierzałem , a le  zro 
biło mi się jej żal, otw o
rzyłem  w ięc ponow nie i po
w iedziałem :

— Przepraszam !

BOGUSŁAW GOŁĄB

P O W I Ę K S Z E N I A

JĘZY K  M IŁOŚCI

„ D zien n ik  Łódzki*4 (n r 115) z ap rez e n to w a ł n am  zd jęcie  
p ięk n e j d z iew czyny , k tó ra  w  ty tu le  p u b lik a c ji o św iad cz a :

„M oja  m iłość  — J e ż y k i  obce**
Ot, c iek aw o stk a .

JA K A  MA BYC KOM EDIA?

„ Z a rz u t n a jw ię k sz y  to ten , ie  k o m ed ie  obecn ie  n am  p o k a 
zy w an e  a b so lu tn ie  n ie z m u sza ją  do re f le k s ji,  że b ra k  w nich  
łdel n a d rz ę d n e j"  — n ap isa ła  w „G losie  R o b o tn iczy m 4' M ałgo
rz a ta  K arb o w iak .

M oże to i p raw d a , ale... C zy n ie  b y ło b y  p ro śc ie j, ab y  ko
m edie  po  p ro s tu  zm usza ły  do  śm iech u ?

KO M U N IK A T

P ra s a  in fo rm u je , że z dn iem  1 k w ie tn ia  B iu ro  W spó łp racy  
z K o n su m en tem  ..Opinia*’ zm ien iło  nazw ę n a :  A gencja  R e
k la m y  „REKLAMA**.

N a reszc ie  o d e tch n ęliśm y . P rac o w n ic y  B iu ra  z resz tą  też. 
Jaik w iad o m o  wygo-ełniej J e s t re k la m o w a ć  u l i  op in iow ać .

Kto zabił 
Szwarca?

W iele rzeczy ROMANOWI GORZELSKIF.MU wybaczy tzw. 
środowisko, ale jedno jest pew ne — „Ł ezternu" mu nie 
wybaczy. O statecznie jeszcze m ożna przym knąć oczy na 
w spółudział w aferze dw u pozostałych autorów . PIOTR 

HERTEL pisał m uzykę do w ielu piosenek i kom edii m u
zycznych — FERIDUN EROL reżyserow ał parę  filmów 

(za „K irka Douglasa** zdobył naw et nagrodę w A m sterda
mie) — ich w spółudział w sukcesie tak  nie boli, nie dotyka 
do żywego...

Ale Gorzelski? Poeta, au 
tor tomu wierszy i raptem  
rewia, komedia muzyczna, 
musical? Wywiady, oklaski, 
publiczność i — o zgrozo! — 
tantiemy?

A tu jeszcze w „Głosie Ro
botniczym” list Czytelników:

„Drogi Głosie. Pragniemy 
za Twoim pośrednictwem za
pytać dyrekcję Teatru im. 
Jaracza, czy uwzględniła na
szą prośbę, dotyczącą wysta
wienia sztuki pt.,,Łeztern” w 
miesiącu sierpniu br? Jeśli 
tak — to prosimy o podanie 
term inu i serdecznie dzięku
jemy. Ze swej strony przy
rzekamy gorąco oklaskiwać 
ten wspaniały zespół aktor
ski.”

Takich rzeczy się nie wy
bacza.

Naprawdę nie wiem, czy 
„Łeztern” wejdzie do historii 
teatru, wiem natomiast, że 
„kupiła” go publiczność. Go
rzelski (uznając pełnię zasług 
dwu pozostałych współtwór
ców) odniósł tu absolutny su- 
kceS: Sukces przedziwny, bo
wiem z jednej strony „Łez- 
tern“ spotkał się z aplauzom 
widza, z drugiej zaś strony 
— powitany został ironicznym 
grymasem środowiska. Moim 
zdaniem rzecz nie sprowadza 
się tylko do typowo polskiej 
bezinteresownej zawiści. Jest 
w tym lekceważeniu coś w ię
cej.

Pisarstwo trak tu je  się u 
nas nadal z całą naiwnością 
jak posłannictwo, powołanie... 
Pisarstwo traktow ane po 
prostu jak zawód, jak służba 
odbiorcy — bywa często le
kceważone. Środowiska narze
kają na amatorszczyznę I 
niski poziom wszelkiego ro
dzaju utworów paraliterac- 
kich (libretto, piosenka, 
dziennikarstwo), ale bardzo 
niechętnie próbują owe te
reny zdobywać. Każdy, kto 
w owe rejony wchodzi ze 
swoim pisarstwem, otrzym uje 
lekceważące etykietki.

Błędne kolo. Poeta „skoń
czy! się”, bo napisał musical. 
Musicale są szmirą, bo nie 
pjszą ich poeci. I bądź tu  
mądry!

Sukces kasowy „Łezternu11 
stał się więc sprawą wsty
dliwą. Więcej było na jego 
tem at uszczypliwych notatek, 
niż rzetelnych recenzji. Mu
sical utrzym uje się na sce
nie od listopada 1970 roku, 
wciąż ma pełną widownię. 
I wciąż jego popularność jest 
sprawą wstydliwą.

Dlaczego? Nie rozumiem.
Dokonałem ryzykownego 

dla „Łezternu" zabiegu. Od 
pierwszej do ostatniej strony 
po prostu p r z e c z y t a ł e m  
tekst musicalu. Zrozumiałe 
jest dla każdego, że tekst 
przeznaczony do śpiewania 
traci, gdy się go trak tu je  jak 
„czysty” wiersz. Zrozumiale 
jest dla każdego, że tekst bę
dący propozycją rozwiązań 
reżyserskich traci, gdy się 
go czyta jak „czystą" prozę. 
Przeczytałem jednak „Łez
tern", żeby w jego warstwie 
literackiej znaleźć źródła ka
sowego sukcesu.

Myślę, że znalazłem. Go
rzelski po prostu zastosował 
chwyt stary jak  musical. Od
wołał sie do publiczności — 
jej poczucia humoru, jej 
problemów, gustów... „Lez-

te rn ” w swej warstwie lite
rackiej jest przedziwną mo
zaiką pastiszu, parodii, liryki, 
sensacji... W tej konwencji 
pastiszu utrzymana jest tak
że cała w arstw a muzyczna 
„Łezternu”. Tak zwany hu
mor ulicy, echa dowcipów 
opowiadanych sobie w tram 
waju i w biurze, znane nam 
dobrze slogany, podane z 
przymrużeniem oka — to 
wszystko przyprawione chwy
tliw ą muzyką Hertla zrodziło 
sukces „Łezternu".

Gorzelski zręcznie zastoso
wał w scenariuszu swego1 mu
sicalu typ humoru słowno- 
-sytuacyjnego. Jest to bardzo 
swoista forma dowcipu, we
dług dr Danuty Battler cha
rakteryzująca się „przypisa
niem wypowiedz) osobie, któ
ra ze względu na wiek łub 
przynależność społeczną, nie 
mogłaby je j w ten sposób 
sformułować”, („Polski dow
cip językowy", str. 60). Oto 
w barze „Niebo” w atmo- 
sferce nieobowiązującej I roz
luźnionej Wielki Barman 
mówi: „Kto przeciw? Nie 
widzę. Kto za? Wszyscy..." 
Bardzo znany tekst — cl lu
dzie, którzy przyjm ują go 
śmiechem na wieczornym 
spektaklu, nie śmieją się, gdy 
słyszą takie słowa przed po
łudniem. Kto wie? Może 
właśnie dlatego śmieją sie 
wieczorem?

I takich „wiców z cicha- 
pęk” jest w tekście Gorzel- 
stciego co niemiara. Budując 
swój bajkowy, „łezternowy'’ 
świat seeniczny, zapełnił go 
słowami i sprawami z ulicy, 
z biura, z ogonka w super
samie. Myślę, że tu  właśnie 
są źródła sukcesu „Łezternu". 
Mozaikowa i kolażowa kon
strukcja literacka scenariu
sza zrealizowana jest kon
sekwentnie — z literackim 
i dram aturgicznym nerwem. 
I to jest w końcu najw ażniej
sze w tym gatunku pisar
stwa. Wszelkie wyszukiwanie 
mielizn i banałów w pio
senkach, czym trudnią się 
autorzy kpiących notatek, 
nie ma większego sensu, bo
wiem poetyka musicalu na 
banał jest skazana. Nie ba
nał jest jej złem najw ię
kszym, tylko nieumiejętność 
sprawnego nim operowania. 
Gorzelski natomiast dawkuje 
nam  wszystkie składniki mu
sicalu umiejętnie i sprawnie.

Więc chyba dlatego suk
ces, dlatego pełna widownia, 
listy o wznowienia słane do 
gazet. A Gorzelski, który za
adaptował w scenariuszu 
humor powszechny, doczekał 
się rewanżu. „Kto znowu, do 
cholery, zabił Szwarca” — 
mówią ludz/ie, zniecierpliwie
ni jakąś powtarzającą się 
wciąż sytuacją — nie zawsze 
wiedząc, że to z „Łezternu". 
Czyi; — bilans został wyrów
nany.

A Szwarc żyje i cieszy się 
dobrym zdrowiem.

JERZY WILMAŃSKI

„Łeztern”. Tekst: Roman Go
rzelski i Feridun Erol. Reży
seria: Feridun Erol i Piotr 
S'ertel. Scenografia: Jerzy 
Groszang. Choreografia: Bar
bara Fijewska. Teatr 7,15. 
Praprem iera 4 listopada 
1970 r.



RYSZARD BINKOWSKI

U s o ł t y s a  d o b r y  s e n
Z paleniska w plątują drżące ziole pióra, tańczą w oczach 

handlarza-włóczęgi, który opowiada o dalekim święcie.
— We wsi, kawał za osadą, już bliziutko miasta, nastał 

miody wikary. Taki miody, a w artburga ma... I późnymi 
wieczorami, po wszystkich obrzędach, w kładał ten w ikary 
garniturck z elany i białą koszulę. Wsiadał do w artburga 
i pruł nim do miasta. Wstąpił do teatru, do kina, a często 
do dobrej knajpy na jakiś -kieliszek. A jak sobie popii, to 
brał się za panny. Wsadzał je do samochodu i wiózł za 
miasto. Aż raz, będąc dobrze na cyku, z panną na kanapce, 
rypnął ten w ikary w przydrożną drzewinę. Połamał se że
bra, 7. panny trup na miejscu... I w ikary teraz w pierdlu 
wygłasza kazania dla kumpli zza kratek...

— Nie gadajcie pierdoł! — trzaska sołtys pięścią w stół. 
Zły, bo mu się pomyliło liczenie pieniędzy. — Tfu! — splu
wa. — A takiście niby nabożny, Boga w progu chwalicie...

— Mówię szczerą praw’dę! Możecie nie słuchać...
I  już teraz szeptem opowiada młodej sołtysinie. O pijaku 

z miasteczka, który łeb szalikiem owinął i rzucił się pod 
pociąg. O dziewczynie o tru tej gazem z nieszczęśliwej m i
łości do ginekolog^ u którego już trzy razy była na skro
bance...

Opowiada włóczęga, a ma w oczach białe ciało i złotawe 
włosy młodej sołtysiny. Przeto soltysina kładzie palce na 
wargach, chyli głowę nad kuchnią. Ale widzi oczy włóczęgi 
i dobrze w nich czyta. A sołtys ani tych, ani tam tych oczu 
nie widzi, bo liczy pieniądze...

Zadymił na stole gar pełen gorącego mleka. Ze słomianej 
plecionki znikają kromy grubo maszczonego C h leb a . Pachnie 
ciepłym sabalnikiem, paloną olszyną. Sennie po wieczerzy, 
dym ze sportów wije się pod sufit...

LAUREACI VIII FESTIWALU POEZJI

W imieniu jury, w skład którego weszli Jan  Błoński, 
Tadeusz Chróściniewski, Bohdan Drozdowski, Jan Husz
cza, Stefania Skwarczyńska, Michał Sprusiński i Marek 
Wawrzkicwicz, jej przewodniczący A rtur Sandauer ogło
sił w erydkt, przyznający doroczne nagrody festiwalu.

Za najlepszy tom wierszy, wydany w okresie mię- 
dzyfestiwalowym, nagrody otrzymali: Anna Swirszczyń- 
ska (Kraków) za tom „Poezje w ybrane” i Tadeusz U r
gacz (Warszawa) za tom „G arbuska”. Za najlepszy tom 
esejów o poezji „Lirnicy, Trubadurzy i T yrteje”, na
grodę otrzymał Bohdan Ostromęcki (Warszawa), a na
grodę za najlepszy debiut poetycki Bohdaii Urbankow
ski (Warszawa) za tom „W cieniu".

W otw artym  konkursie poetyckim, na który  wpłynęło 
ok. tysiąca wierszy 99 autorów, I nagrodę przyznano

S/ar
Iii otrzym ali: poroU -Chróściclcw ska (Łódź), Emil JBicia 
(Myślenice), Włodzimierz Antkowiak (Grudziądz).

Ponadto medale V Łódzkiej Wiosny Artystycznej o- 
trzymali: Aleksander Rymkiewicz, Anna Swirszozyńska, 
Tadeusz Urgacz i Bohdan Ostromęcki. ■

W Konkursie Jednego Wiersza ju ry  pod przewodnic
twem Aleksandra Rymkiewicza I nagrodę przyznało 
Jerzemu Górzańskiemu za wiersz „Inżynier budowni
czy K iryłow ”, a drugą Zdzisławowi Jaskule za wiersz 
„Moje ciąło otoczone”.

Wszystkim nagrodzonym serdecznie gratulujem y!

— Trza spać — mówi sołtys, — Nie zmarzniecie w sianie 
pod baranicą.

Handlarz wspina się po drabinie na stryszek. Sołtys łasi 
się do sołtysiny. Ale ona bierze dziecko do siebie.

— Ty, no co ty? — mamie mąż.
— Chcesz nowego boćka nad naszą chałupę?
— Eee... Jakże?...
— No to dziś moj babski dzień, rozumiesz?
Sołtys chłodzi czoło a  szybę. W kłada pieniądze i listę do 

szuflady. Zamyka. Kluczyk wsuwa pod poduszkę.
— Nie zawadzi mocniej popilnować forsy — mruczy. Dmu

cha w otwór cylindra. Pachnie kopciem naftowym. Przez 
kwieciste srebro na szybach bledziusicńki nów spływa do 
izby.

Sołtys zasypia. Ju tro  siwym przedraniem  jedzie do Gro
madzkiej Rady z pieniędzmi.

Zona leży z otw artym i oczyma. Przez mrok, siano, powa
łę widzi twarz włóczęgi. I te wilcze zęby w kasztanowej 
brodzie. Od tego widzenia falista gorącość płynie przez jej 
młode ciało.

Więc wstaje i przemyka boso do sieni. Pnie się w cichym 
skrzypie po wąskiej drabince.

Włóczęga już czeka. Ciągnie z włazu na siano. Ma jej bia
łe ciało pod sobą... Sołtysina targa go za brodę, wysmykuje 
mu się z rąk, bije w twarz.

— Ech, ty dzika, ty — dyszy handlarz.
— Puść, cygański bandziorze — syczy sołtysina.
— Ocipiała baba! To po coś tu przyszła?
— Puść, bo będę krzyczeć!
— Ano, pokrzycz sobie głupia kobieto. Zarusieńko twój 

chłop pomyśli, żem to ja cię przytachał na stryszek.
— To czemu — chlipie sołtysina — nie przyszedłeś przez 

okrągły rok? Czekałam, do osady jeździłam, wychodziłam 
w las w ypatrując oczy.

— Chciałem przyjść do ciebie, oj chciałem. Alem nic mógł 
zajść w te strony. Inspektorzy i milicja za mną węszyli... 
Nie mam zezwolenia na handel. Bo ja handlarz-wlóczęga...

— Kłamiesz, ty bandziorze. W każdej wsi, osadzie w łazi
łeś babom do łóżek!

— Ja  tylko o tobie, przysięgam... I  o synku myślałem... 
Czarniawy..,

— Nie twój! Praw owity, mężowski. A ty więcej nie przy
chodź! Nie tru j serca ani oczu czekaniem.

— Jak chcesz — mruczy handlarz i okryw a się sołtysową 
baranicą. _ '

Ale soltysina nie odchodzi. Je j dłonie w suwają się w czar
ne włosy włóczęgi.

— Ty łobuzie — szepcze — ty 1 tak odejdziesz. Ostatni 
już raz...

Handlarz w tula brodę między prężące się piersi. Odurzony 
mlecznym zapachem, sienną miłością...

— Dziecko się obudzi — mamle sołtysina. Zsuwa się do 
włazu.

— Już za dwa tygodnie przyjdę — szepce handlarz.
— Nie przychodź — odpowiada cicho.
S o ł ty s in a  t u l i  d z ie c k o , j a k  p rz e d  c h w i lą  m o c n e  c ia ło  h a n 

d la r z a .  D z ie c k o  w ie r c i  s ię , k w i l i .
—  S tó j!  K to ?  P ie n ią d z e !  —  d rz e  s ię  p rz e b u d z o n y  s o łty s .
— Cichoj, dzieciak mi się zmoczył — szepce sołtysina.
Włóczęga słyszy ten krzyk. Uśmiecha się. — Nie ukradli

ci sąsiedzkich pieniążków — mruczy — ino coś inszego...
I już wszyscy śpią. Tylko sołtys nie wie, że nad jego gło

wą, za sienną powalą po raz wtóry żona mu się skurwila. 
Bo w tw arzy sołtysa jest senna jasność. Sołtys bowiem pije 
we śnie gorzałkę w osądzie. I hołubi, i pieści tę panienkę 
z kamieniczki przy rynku. Może tak z nią poczynać, bo 
przywiózł słoik miodu, torbę jabłek i banieczkę deptanego 
sprytu.
A włóczęga już Idzie snem do tych dalszych wsi. Niesie 

opowiastki, słowo boże w języku, nici, igły w torbie, a szu
ka miłości... Dobry jego sen. W ten sen spływa nów przez 
okienko na stryszku...

W yjątek z tomu „Latoś wesel nie będzię”

JAN HUSZCZA

P A M I Ę Ć
Jeszcze ze Stuartami l z Janem Sobieskim 
jako tako
ale to co było dziesięć lat temu  
ale to co było przedwczoraj 
buło — nie — było

Gdy katdy rok krew wytacza, 
coraz krótsza pamięć
Gdy szaleństwo prześciga się z szaleństwem  
coraz mniej zdziwienia

Zapytuję staruszka, który był w  obozie 
jak w ytrzym yw ał półnagi na mrozie 
mówi, że w ytrzym yw ał

Sieroty po ofiarach 
z synami katów 
dobijają targu

Pary rękami splecione 
chodzą po parkach
Pamięci, niczemu nie potrafisz sprostać 
lepiej w pogodnym wieczorze zostać 
choć gdzieindziej 
łuny

Turystyczne folderu
czasem coś przypomną,
ale z plakatów uśmiechają się aktorzy
ciuch w celofanie
zazdrość budzi
Zapalmy papierosa
jeszcze dowcipniejszą zapalniczką

Zdarzenia powracają 
w słowach (
uprzejmych jak uśmiech kelnera 
w wytwornej restauracji

Czasem ktoś chwyci się za głowę, 
że za mało w niej pamięci, 
jaki on zabawny  
Czasem Mucius Scaevola 
wkłada rękę do ognia .

Dorzucam gałęzi do ogniska
na żołnierskim biwaku, 
gdy w różnych językach
obiecywaliśmy sobie dorzeczniejszy świat, 
ale gałęzie są tak wilgotne, 
że tylko kłęby dym u

Słowa wyrzekają się rzeczywistości, 
każda
nadaje im inne znaczenie, 
znieprawiając je

Gdzieś ukrywa się Tacyt
16. I. 1969.
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Próba modelu poezji zaangażowanej
(O NIEKTÓRYCH PROPOZYCJACH POETÓW Z KOŁA MŁODYCH)

Zaledwie kilka la t wstecz w tym szarym mieście była kuźnia 
nowego klasycyzmu w poezji. Tu, w mieście grupy a. r., 
tlzlła się opozycja przeciw poetyce Awangardy i jakkolwiek 
dziś wśród młodych i najmłodszych nic ma wiernych uczniów 
dwojga imion Rymkiewicza, to wszakże mieć należy na uwa
dze, ic  klasycyzm niósł ze sobą odwieczną problematykę mo
ralną j metafizyczną, przez co bliższy byl duchowi naszego 
czasu aniżeli z programową nowoczesnością cstetyzująca Awan
garda. Bliższy byl, być może nic tyle w wydaniu autora „Me
tafizyki” . ile twórcy „Ocalenia”. I), iś nic ma szkoły poetyckiej 
w Łodzi] nie ma przywódcy i uczniów. W je j miejsce jest 
pewnego rodzaju demokracja poetycka, polegająca na egzysto
waniu kilku poetyk, przy czym żadna z nich nie pełni roli 
hegemonicznej. Młode środowisko, prężne jeśli chodzi o ambi
cje i twórcze realizacje, słabe natomiast w życiu literackim 
kraju, ma tę piękną cechę, że jest z daleka od współczesnych 
akademickich sporów o poezję kontestacyjną, lingwistyczną itp., 
że trzyma się po prostu pryncypialnych spraw poezji, które 
tak niemile są widziane przez większą część młodych 
ków. I tak w owej jedności, jedności celu możemy wyróżnić 
wiele nurtów odmiennych co do środków ekspresji osobowości:

1. Poezja bezlitosnCKo myślenia, której najbardziej typowym 
reprezentantem, a nrzy tvm i teoretykim. jest Andrzei B iskup
ski. Dominuje problematyka moralna. Poeta przejaskrawia zło, 
aby bardziej jc unaocznić, aby w ten sposób wedrzeć sic w 
znieczulone obszary nsychiki zuniformlzowane.i jednostki ludz
kiej. Oscyluje miedzy moralistyką, a sarkastyczna ironią. 
Poezje tę cechuje nieustanny krytycyzm, ostrze krytyki zwró
cone jest zarówno na zewnątrz, jak i do wewnątrz, przeciwko 
samemu sobie, ściślej — własnym słabościom. Jest la postawa, 
moim z.danicm, najbardziej uzasadnionego, bo zracjonalizowa
nego buntu, przekonującego nie tylko dzięki sile emocjonalnej, 
ale przede wszystkim dziękj głębokim wartościom intelektual
nym, jakie ze sobą ta poezja niesie. A jest to poezja klarowna, 
oczyszczona z wszelkiej ornamentyki. Je j walor tkwi poza 
rozwiązaniami w sferze środków stylistycznych w kompozycji 
myśli, w wiązaniu nie tyle odległych wyobrażeń, ile proble
mów sytuacji.
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2. W drugim nurcie (przykład: Jacek Bierezin) spotykamy 
się z bardziej uproszczonym modelem postawy poetyckiej, ma
jącej prawzór w indywidualizmie romantycznym. Pisała o tym 
już trafnie M arianna Bocian, że jest to krytyka jednostronna, 
burząca, że jej działanie ma ograniczony zasięg czasowy, że jej 
aktualność przy naszych wahaniach klimatycznych jest dość 
efemeryczna. Bunt skierowany jest tu  wyłącznie na zewnątrz. 
Wszelkie zło jest poza bohaterem lirycznym.
0  wartości tej poezji decyduje w pierwszym rzędzie ironia. 
Tendencją ową reprezentuje część najmłodszych. Jcżclj więc 
ów bunt egoistyczny potraktujem y za grzech młodości, to w 
przyszłości winniśmy spodziewać się od poetów tego nurtu  
bardziej wielostronnego widzenia rzeczywistości.

3. N urt następny i jego ambicje najlepiej, być może, w y
jaśnią słowa Husscrla, jakie miał wypowiedzieć w rozmowie 
z Szestowem: „...jeżeli rozum nie potrafi przezwyciężyć w ątpli
wości, które we mnie narosły, jeżeli jesteśmy skazani wyłącz
nic na wygładzanie, klajstrowanie — bardziej lub mniej do
kładne — rys i luk, jakie powstały we wszystkich naszych 
konstrukcjach epistemologicznych, to pewnego pięknego dnia 
nasza wiedza rozpadnie sie i staniemy oko w oko z nędznymi 
resztkami dawnej świetności”. W okresie postępującej 'dezin
tegracji nauki i sztuki, braku kryteriów  wartościowań, zada
niem poety jest podjąć się heroicznego wysiłku panowania nad 
całokształtem przemian świadomości człowieka współczesnego. 
Próby t» podejmują, wprawdzie każdy z innych pozycji św ia
topoglądowych — co w tym prz.ypadku wcale nie przeszkadza
— m. In. Mieczysław Kucncr i Stanisław Cieślak. Poeci ci, 
nie zważajac na dotychczasowe niepowodzenia poprzedników, 
eksperymentują w celu poszerzenia języka poetyckigco, sięgając 
do terminologii naukowej; dążą do zniwelowania różnic miedzy 
poznaniem naukowym a poetyckim. Miejsce naczelne w poezji 
przyznają rozumowi, jako najpełniejszemu świadectwu nasze
go człowieczeństwa; on ma dyktować moralność, ma łączyć, 
a nie dzielić ludzi. Jest to bodai najniebezpieczniejszy teren 
dociekań intelektualnych i prób poetyckich, eksperymentujący
1 jednocześnie najambitniejszy, ale o wyniku trudno przesą
dzać.

„ 4- O ile wyżej wspomniane nurty  w głównej mierze tyczą 
się wyłącznie problematyki czasu teraźniejszego, 0 tyle nurt 
następny (G. Kościński, F. Rajczak, autor niniejszych słów) 
jest poetycką konfrontacją w czasie historycznym. Odwołania 
kulturow e wskazują na pokrewieństwo z klasycyzmem z tym 
jednak odstępstwem, że czas w tej poezji ujęty jest dynamicz
nie. Wzorcc z przeszłości nie powtarzają się dosłownie, a prze
kształcają w czasie, mają piętno swojej epoki, piętno formal
ne, a nie treściowe. Zderzenie teraźniejszości z czasem prze
szłym, konkretnego doświadczenia bohatera lirycznego z do
świadczeniem uniwersalnym służy obiektywizacji własnej po
stawy moralnej. Nic absolutną negacja, a miłość jest tw orzy
wem świata. O ile w nurcie pierwszym było wielostronne wi
dzenie rzeczywistości w jednej płaszczyźnie czasowej, o tyle tu 
jest podobne, z tym, że czas jest wielowarstwowy. Świadomość 
historyczna, je j wybiórcza orientacja ewokujc z przeszłości ele
menty kultury , które przeświadezają o wspólnocie losu ludz
kiego, niosąc zc sobą filozofię optymistycznego tragizmu. Nie
poślednią rolę. odgrywa tu konfrontacja natury  i kultury, ży
wiołów zwalczających się j przez to wspólnie konstytuujących 
człowieka.

Powyższa próba modelu części młodej poezji łódzkiej, dana 
w zarysie bardziej informacyjnym niż krytycznym, skłania do 
refleksji natury  ogólniejszej nad całokształtem przemian za
chodzących w poezji. Daje się zauważyć tendencja do odpoety- 
zowania, odfatszowania wyobraźni i świadomości, zwłaszcza 
społecznej. Zmieniają się rola i zadania podmiotu. Bohater li
ryczny, najczęściej występujący w pierwszej osobie, dąży już 
nie do odtwarzania rzeczywistości czy też jej absolutnej ne
gacji, ile do opisu komplementarnego, bardziej jednostron
nego, ale też i wnikliwszego. Poeta nic jest błaznem, anj ka
płanem, a mędrcem — twórcą wzruszeń filozoficznych, ogarnia
jących ratlo i sensus człowieka. Tendencja ta. silnie zaryso
wująca się nic tylko na gruncie łódzkim, pozwala mieć na
dzieję, że przyszłość należy w pierwszym rzędzie do poezji 
intelektualnej.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI



w ałow y pochód, którego 
czołówka w zięła ku rs na 
R adę N arodową.

Nie sposób opisać w szyst
k ich udanych masek, s tro 
jów  i transparen tów , k tó
rym  przyglądały  się na t r a 
sie tłum y łodzian.

Jedno  z haseł brzm iało : 
URLOPOW ANI WSZYST

KICH UCZELNI — ŁĄCZ
CIE SIĘ!

Niósł je  sym patycznie w y
glądający chłopak.

— On napraw dę m a urlop 
dziekański? — w ypytyw ała 
kolegów jakaś dziew czyna.

— Skąd! Jest najlepszy w 
grupie!

— To po co robi z siebie 
balona?

— Ula hecy! Wiesz, g łu 
piec przebiera  się za 
m ędrca, a m ędrzec za g łup 
ca. Każdy potrzebuje raz w 
roku mieć jakąś odm ianę.

Czoło pochodu zatrzym ało 
się przed trybuną  honorow ą 
i za pośrednictw em  N ajsym 
patyczniejszej S tudentk i in 
sygnia w ładzy zwrócone zo
stały  Ojcom M iasta.

Około godziny dziew iętna
stej pochód do ta rł do m ias
teczka studenckiego na 
Stolcach i niebaw em  w k il
ku akadem ikach  oraz na o- 
tw artym  polu rozpoczął się 
gigantyczny bal.

Ten osta tn i tylko pozor
nie przypom inał w ielkie 
am erykańsk ie  festiw ale jaz
zowe i beatow e. Ryk głośni
ków, morze głów, kordony 
nap ływ ających  ze w szyst
kich  stron m iasta obserw a
torów . A przecież — w brew  
moim obawom — było spo
kojnie. N ik t-s ię  nie bił, nie 
aw an tu row ał, an i razu nie 
in terw en iow ała  m ilicja, k tó 
ra  zresztą — w edle opinii 
sam ych studen tów  — stan ę 
ła na wysokości zadania, nie 
ograniczając w niczym s tu 
denckiej inw encji, nie cze
p iając się drobnostek, pom a

gając organizatorom  Ju v e- 
naliów  w spraw nym  prze
prow adzeniu  w szystkich 
plenerow ych imprez...

Kiedy dobiegła północ i 
tłum  zaczął się z woLna roz
chodzić do akadem ików  i 
domów w innych dzieln i
cach m iasta — można było 
z czystym sum ieniem  po
wiedzieć, że tegoroczne, 
w skrzeszone po kilku latach 
Juvenalia , były w ydarze
niem  doniosłym  i w pełni 
udanym . Nie rzucam  ty c ^  
słów pochopnie. S tudenck.e 
rządy me m iały w sobie 
cech tyraniii. Wesołe, chw i
lam i sw obodne —. udow od
niły nam  w szystkim , że 
śm iech to potęga, a  m aj — 
cnoćby deszczowy i zimny
— to najp iękniejszy  miesiąc 
roku.

Poza tym  — tegoroczne 
Juvena lia  rozbiły wiele po
nurych i n iespraw iedliw ych 
mitów.

S tudenci nie są znow u ta 
cy lekkom yślni.

Ani zepsuci.
Ani rozw ydrzeni.
K toś testow ał m nie na 

w szelki w ypadek:
— W idziałeś w pochodzie 

choć jednego pijanego s tu 
den ta?

O dpow iedziałem :
— Nie!
— W idziałeś p ijanych  na 

L um um by?
— Nie w idziałem .
— W idziałeś miłość po 

krzakach?
— Tu nie m a żadnych 

krzaków .
— Więc d a j św iadectw o 

praw dzie!
Robię to z najw iększą 

przyjem nością I z nadzieją, 
że za rok Studencka Wiosna 
p ięknie nam  się powtórzy.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Dalszy ciqg ze str. 1

Warcabowej szachow nicy z 
Rektorem Szkoły Film ow ej 
~~ nie Aviadomo dokładnie, 
kto zwyciężył, tak czy owak 
żałować należy, że nie g ra
li w szachy. W P arku  na 
Zdrowiu m oje w ścibskie re 
porterskie oko zare jestrow a
ło k ilka stoisk handlow ych 
oraz giełdę sprzętu  tu ry 
stycznego, k tóra  cieszyła się 
sporym zainteresow aniem . 
P rzym ierzając się do d w u 
osobowego nam iotu, usłysza
łem szept:

— Panie M., chcesz pan 
kupić tę  p łach tę?

— Może...
— Po co panu? K up pan 

lepiej trum nę.
— A gdzie m ożna kupić 

trum nę?
— Chodź pan ze m ną. Po

każę !
M yślałem , że kpi, a le  na 

słonecznej polanie rzeczy
wiście czekała na chętnych 
bogato rzeźbiona, Ink rusto 
w ana zlotem  jesionka. Jej 
Właściciele zachw alali to 
w ar sugestyw nym  gestem  
(..Wejdź pani do środka, za
gnasz pani n iebyw ałe j wy- 
Body”), a otaczał ich kor
don ciekaw ych, niby ro ze 
śm ianych, lecz 'p rzec ież  n ie
co zakłopotanych ludzi.

Znalazło się k ilku  śm iał
ków, k tórym  za n iew ielką 
opłatą pozwolono zrobić 
przym iarkę. Jak aś m łoda 
para, papużki-nierozłączki, 
Weszła pod w ieko na cale 
p iętnaście m inut. G apie n a j
pierw  zrobili im ow ację, a 
Potem, wobec panującej w 
trum nie, głuchej ciszy, z a 
częli się z lekka niepokoić. 
Na koniec dato się jednak  
słyszeć ostre pukanie.

— Co jest?  — zapyta ł 
właściciel.

— Nic. T rochę duszno — 
odezw ała się trum na.

— Chcecie w yjść?
— Zgadłeś, kolego. — w y

gram olili się, postękując i 
zam ierzali odejść, ale w łaś
ciciel przy trzym ał ich za r a 
miona.

— Zaraz, zaraz! — po
w iedział. — Należy mi się 
chyba parę  groszy za to cu
dow ne zm artw ychw stanie.

9 Juvenaliom  tow arzy
szyły rów nież im prezy 
poważne. Jed n ą  z nich 

była ak c ja : STUDENCI 
SWOJEMU MIASTU W JE 
GO 550-LECIE, obejm ująca 
w ystaw ę dorobku s tu d en 
ckich kół naukow ych i w y
staw ę prac słuchaczy Wyż
szej Szkoły P lastycznej w 
dziedzinie plastycznego z a 
gospodarow ania m iasta. W 
Insty tucie  M atem atyki od 
było się Sem inarium  Koła 
N aukowego Fizyków, a w 
G m achu W łókiennictw a PL
— Sem inarium  K ola N auko
wego W lókienników . S tu 
denci zdecydow ali się prze
jąć p a tro n a t nad kilkom a 
łódzkim i ulicami.

W dziedzinie sztuki też 
były pow ażniejsze akcenty
— M araton Filmowy, p rzed
staw iający  nie w ym agający 
rek lam y dorobek Jerzego 
Skolim ow skiego oraz III Fe
stiw al T eatrów  S tudenckich 
Lodzi, k tórem u należy po
św ięcić parę  słów... P roduko
w ał się w am bitnych p ro 
g ram ach  sław ny „P strąg" i 
zasłużona „C ytryna", a  obok 
nich „T eatr 17”, „T eatr 
Szkolny z ul. T argow ej”, ST 
„Q uan t“ oraz „Studio Prób 
U L”, m ające sw oją siedzibę 
w rudefze przy ulicy Wól
czańskiej 74. W ystawiono 
sztuki G om brow icza, W itka
cego, O sborne’a i Urszuli 
Kozioł.

W sp o m n ian a  zaś ru d e ra  p rz y  
W ó lczań sk ie j s ięg n ę ła  pt> p u b ll.  
<’y « iy c jn o -p iie ty ck i k o szm a re k  
P fi w nogo p oe ty , J e s te m  czło 
w iek iem  to le ra n c y jn y m , pe łn y m  
d o b re j  wo.li 1 ży cz liw e j p o b ła 
żliw ości clia m ło d y ch  am o ró w , 
jed n ak że  we w sp o m n ian y m  
w y p a d k u  za  p o d w ó jn ą  g a rd ą  
p o ez ji k ry ły  się  ró w n ież  tres.fl 
po lity czn e, w yłożone  w .sposób 
k o lo k w ia ln y , o rd y n a rn y  j n a iw 
ny. W iem . że na leży  szan o w ać  
ro z są d n e , p o lem izu jące  z tak  
zw an ą  o ta c za ją cą  na« rz ecz y w i
s to śc ią  g lo sy  tw órców  — ich 
b u n t, gn iew , n iezad o w o len ie , 
chęć re fo rm y  sp o łeczn e j i k o 
re k ty  p o lity c z n e j — a le  
d w u d z ie s to p a ro le tn i — u ra -  
b u ra , n ie g rzeszy  an i w ie d /ą  
a n | ro z sąd k ie m ... Z a m y k a  oczy 
i w ali t g ru b e j ru r y  w nadziei, 
że uda ni u sie  z asz o k o w ać  i 
p o d b ech tać  w idza, k tó ry  c h w i
lam i u d a je  — N ow e s z a ty  k r ó 
la — że w ie, co  Jest g ra n e ; p ró 
b u je  śm iać  się  — chociaż  nie 
n ia  z czego , o b u rz ać  — c h o 
ciaż n ie m a czym , w zruszać  — 
ch o ciaż  . ,a r ty s ty c z n a “  w y k ła d 
n ia  dz ie ła  p o zb aw io n a  Jest 
w sze lk ich  p o trz e b n y c h  po te m u  
ak c e n tó w . M iody a u to r ,  s u m ie 
nie n a ro d u , p o k a z a n y  Jest w 
tra k c ie  s p e k ta k lu  n a  o g ro m 

n y ch , w y św ie tla n y c h  na  e k ra n ie  
z d ję c ia c h : a to za k r a ta m i ' — 
sy m b o l u c iem iężo n e j p o e z ji; a 
to w ja k ie jś  m ir /c , lochu. z a 
u łk u ... D om aga się* w o lności s ło 
w a, w alcząc  tak ż e  — w p ro s t o 
ty m  m ów i — z b e łk o tem  w sz tu ce . 
W alcząc zaś z b e łk o tem  za po 
m ocą w łasnego  b e łk o tu  po ron i! 
„d ram at* 4, k tó re g o  m im o 
n a jszc ze rsz y ch  ch ęc i nie b y ła b y  
w s ta n ie  w y staw ić  n a w e t 
„W olna  E u ro p a 4*. Ż a ło w ać  n a le 
ży, że „ U sp o k o je n ie 4* w d arło  
s ię  do  r e p e r tu a ru  „S tu d ia  P ró b “
— ale  n ie d la teg o , że m oże, n ie 
d a j nóg , k ogoś zgo rszyć  lub  
p o lity czn ie  zd ep raw o w ać ... Po 
p ro s tu  — szk o d a  c za su  i sil 
am b itn y c h  a k to ró w  1 a m b itn e g o  
re ż y se ra  (N ow ick i), k tó rz y  za 
an g ażo w ali sw o ją  m ło dzieńczą  
p a sję  i n ie k ła m a n y  ta le n t w 
w y staw ien ie  tego  n ie u d an eg o , 
m ę tn eg o  i k łam liw e g o  s p e k ta k 
lu .

3 K ulm inacyjnym  punk 
tem Juvenaliów  były 
niedzielne w ybory 

N a jsy m pa tycz n ie jszc j S tu 
dentki Lodzi, k tóre  odbyły 
się w ieczorem  na cen tra l
nym  placu Politechniki 
wobec w ielotysięcznej rzeszy 
studen tów  i kibiców  z m ia
sta.

Potem  uform ow ał się 
w ielk i, p raw dziw ie k a rn a 

W IELK A  MILO SC BALZAKA

W zw iąz k u  z se r ia le m  „W iel
ka m iłość  Balzaka**, k tó re g o  
W y św ie tlan ie  TV dziś z a k o ń 
c zy ła , p o zw ałam  sob ie  p rz e 
s iać  W am  w y ją te k  z  k s iążk i

J e rze g o  J ę d rz c je w ic z a  „N oce 
u k ra iń s k ie  a lb o  ro d o w ó d  ge
n iu sza . O pow ieść  o S zew czcn - 
c e “ .

Z u s tęp u  tego m ożna  do 
w ied z ieć  się , k im  był n a 
p ra w d ę  w  ta k  sy m p a ty c z n y m  
św ie tle  p rz e d s ta w io n y  na fil
m ie  „ w ie lk i pan  polski*4 H a ń 
sk i — w ie rn y  p o d d a n y  c a ra , 
z d ra jc a  z  1830 ro k u .

JA N  O PA W SK I 
Lódż

A OTO O W FR A G M E N T:

J e rz y  J ę d rz e je w ic z : „No-ce 
u k ra iń s k ie  a.lbo ro d o w ó d  ge
n iu sza . O pow ieść  o S zew czen - 
c e“ . LSW, 1970, s tr .  613, cena 
53 zł.

S tro n a  96:
„W  lis to p a d z ie  ty s ią c  o s iem 

s e t  trz y d z ie s te g o  ro k u  zw iąz 
kow i w y sła li T o m asza  P a d u rrę  
do W i e rze  ho  w ili w pow iecie  
sk w lrsk lm , s ta n o w ią c e j w ła 
sn o ść  m a rs z a łk a  H ań sk ieg o . 
M arsz a łek  o ra z  jeg o  żo n a , Ew e
lin a  z  R zew u sk ich , ro d zo n a  s io 
s tra  p ię k n e j K a ro lin y , n ad a l 
k ró lu ją c e j w O dessie , p rzy ję li 
poe tę  b a rd zo  go śc in n ie .

G o sp o d a rz  z ap e w n i!  e m is a 

r iu s z a  o  sw o je j g o tow ości 
w og ó ln e j p o trzeb ie . P rzy rz e k ł 
d o s ta rcz y ć  w szy stk ieg o , co 
m u P acfu rra  p o d y k to w a ł w 
im ien iu  o rg a n iz a c ji.  P rzy  po 
żeg n a n iu , o d p ro w a d z a ją c  go
ścia do p r z e d p o x o ju , ja k b y  od 
n ie c h ce n ia  z ap y la ł:

— D okąd  p a n  zm ie rz asz  te - 
ra z ?

— Do R użyna  — o d rzek ł gość.
I tam  w istoc ie  p o je ch ał.
W m ia s tec z k u , zostaw iw szy  w

zajeźd z ić  tłu m o czek , poszedł do 
h ra b in y  K a l i n o w s k i e j ,  k tó rą  
zn a l od d aw n a. Z abaw ił k ilk a  
godzin , z ja d ł w ieczerzę  i w ró 
cił do  za jaz a d u . A tam  ju ż  z a 
s ta ł  c z e k a ją c y c h  n a  n iego  
ż a n d a rm ó w . K onie z  m ie jsca  
ru szy ły  i n ie o p a rły  s ię  aż 
w S k w irze , gdzie n ie sz częś li
w ca w trą c o n o  do tu rm y  razem  
ze z ło d z ie jam i i ro z b ó jn ik a m i.

N a z a ju trz  p rz e s łu c h u ją c y  P a 
d u r rę  o f ic e r  p o w tó rzy ł m u 
d o k ła d n ie  c a łą  tre ś ć  ro zm o 
wy, ja.ką e m isa r iu sz  p rz e 
p ro w ad z ił w  Wie-rzeho-wnl z 
m a rsz a łk ie m  H ań sk im .

P a d iir ra  p o p rzy s iąg ł so b ie  do 
k o ń c a  ży c ia  n ic  u fa ć  a ry s to 
k ra to m .

W s e rc u  sw o im  zo staw ił 
ty lk o  m a lu tk i  k ą c ik  Ula E m i

ra  (W acław a R zew usk iego ) i 
k s ięc ia  R o m an a  z  K oszyry*4.

M UZYKA

W ypow iedź  S to w arzy szen ia  
P o lsk ic h  A rty s tó w  M uzyków  w 
L odzi, d o m a g a ją c ą  się  „ m in i- 
m u m “ pól k o lu m n y  na z a 
m ieszę/.a  n ie  re c e n z ji „ p o w a ż 
nych*4. p rz e cz y ta łe m , n ie u- 
k ry w a n i tego , z n a leżn y m  jej 
ro zb aw ien iem  i p ob łaż liw ośc ią . 
W y o b raz iłem  ju ż  so b ie , ja k  z 
p o d o b n y m i ż ąd a n ia m i w y stę 
p u je  Z w iązek  Z espo łów  Ś p ie
w aczych  i C h ó ra ln y ch , O ddział 
w Lodzi, T o w a rz y s tw o  P o lsk ich  
A k o r d e on is tó w, S t o w a rzy  sze n i e 
L u tn ik ó w , K lub M iłośn ików  O- 
p e ry  i F ilh a rm o n ii. „Odgłosy** 
zam ien ią  się  w „R u ch  M uzy- 
c z n y “ , „M uzykę*4 i ,, P o ra d n ik  
M u zyczny44 o ra z  in n e  tego  ty 
pu w y d a w n ic tw a  s p e c ja lis ty 
czne  w P o lsce  s ię  u k a z u ją c e .

T y m czasem  u p a r ty  p. D ulsk i 
(nom en  - -  om en) w d y s k u s ji w 
K lub ie  D z ien n ik a rza , k tó rą  u .  
m ieśc iliśc ie , p o n o w n ie  u p ie ra  
s ię  p rzy  sw o ich  a n .lro n o w a - 
tyc li te o ria c h . J e s t  to n o n sen s , 
co  z re sz tą  n ie k tó rz y  d y s k u 
ta n c i  w y tk n ę li m u.

U w ażam  bo w iem , a  te m a t ten  
p o ru sz a liśm y  w sze rsz y m  g ro 
n ie , że je śli s p ra w y  m uzy k i 
tzw . p o w ażn e j w in n y  s ię  z n a 
leźć w „O dgłosach*4, to ra cze j 
m a rg in a ln ie ,  z o k az ji w y b it
n y c h  w y d a rz e ń  ty p u  o g ó ln o 
po lsk ieg o . N atom ias-t w „O dgło- 
s a c h “ w in n o  s ię  zn a leźć  d u 
żo m ie js ca  d la  m u zy k i le k 
k ie j, p o p u la rn e j ,  te j, k tó ra  in 
te re s u je  p ra w ie  w szy s tk ic h , a 
za k tó rą  sza le je  m łodzież. F e 
s tiw a le  p io sen k i w k ra ju  i na  
św iec ie , a m b itn ie js z e  fo rm y  
p o p -m u s ic , je j  a w a n g a rd a , in 
te re s u ją c e  z d ję c ia  „ id o li44, j a 
k ieś  h is to ry c z n e  u jęc ie  te m a tu , 
np . so c jo lo g ia  te j m u zy k i, 
m on og ra f  ie n a j p opu 1 a r a le  js  zyc h 
zespo łów  b e a to w y ch  św ia ta  1 
n aszeg o  k ra ju .  R zucam  to  
w szy s tk o  na „rybkę**: m u s i
cal, b io g ra fia  E d ith  P ia f, R ol
ling  S to n esó w , C ream , B ea tle 
sów , A rm s tro n g a , ty c h , k tó rz y  
tę  m u zy k ę  tw o rzy li. O pole , So
pot, San Rerno. R ozw ażcie  to, 
bo na  c a ły m  św iec ie  p o p u la r 
ność p ism a  tb u tra f łe n ie  w 
to. co  o d p o w iad a  w ięk szo śc i. 
N iech p. D ulski n ie  tw o rzy  
n am  p ism a.

RYSZARD GOZDZ1K 
S zczec in

„TELEFO N  ZAUFANIA*'

D laczego w ta k  d u ż y m  m ie 
ście Jak  L ódź n ie  m a „ te le 
fo n u  zau fan ia* 4, a  w łaśc iw ie  
„ k lu b u  s a m o tn y c h 4*, k tó ry , 
ja k  w K rak o w ie  „ A m ic u s44, 
p ro w a d z i a k c ję  o d czy to w ą , d y s 
k u s je , s p o tk a n ia .  Lódź Jes t m ia 
s tem  ro b o tn icz y m , t ru d n o  w ięc 
w ta k im  ś ro d o w isk u  szu k a ć  lu 
dzi o zb liżo n y ch  z a in te re s o w a 
n ia ch . J e s te m  s a m o tn a , często  
c h c ia ła b y m  w y m ien ić  z  k im ś 
sw o je  s p o s trze ż en ia , p rz e m y śle 
n ia . M oje z n a jo m e , ro z k rz y 
cza n e , le k k o m y ś ln e , m ie rn e j 
in te lig e n c ji,  n ie  w n o szące  n ic  
c ie k aw e g o  d o  m o je j o so b o w o 
ści, tr z y m a ją  s ię  tro c h ę  ode 
m n ie  z d a le k a , m ó w ią  — s e n 
s a tk a . W p raw d z ie  S c h ille r po 
w ied z ia ł: „Ja .m  n ie  s am o tn y , 
bo n a  p u s tk o w iu  ty m  pozn ałem  
s ie b ie 44, a  m im o  to  d ą ży  s ię  do 
ży w ej is to ty  z  p ra g n ie n ie m  
p o d y sk u to w a ł'] ; '.
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DZIECI
T en film  był ra w o ry te m  p rzeg lą d u  film o 

w ego, k tó ry  odb y w ał się w m a ju  w t r a k 
cie trw a n ia  I B ien n ale  S z tu k i dla 
Dzieci w P o zn an iu . W arto  tu  m oże 

na  m arg in e s ie  p rz y p o m n ieć , że im p reza  ta , k tó .  
re j ocen y  n ied łu g o  po zn am y , z ro d z iła  się ze 
sk ro m n eg o  p o czą tk o w o  w łaśn ie  ty lk o  P rze g lą 
du , a po tem  F estiw alu  FUm 6w d la  Dzieci 
i M łodzieży. Z w ażyw szy  sp ecy fik ę  zaró w n o  s a 
m ego k o n k u rs u , ja k  i Jego a d re sa tó w , a także  
o k re ś lo n e , w łasne  p ro b lem y  film ow ej tw ó rczo ś
ci d la  dzieci, d o b rze  się s ta ło , że w y o d rę b n ia , 
ją c , zw rócono  na n ią uw agę  zaró w n o  sam y ch  
tw órców  ja k  i odb io rców . Dziś to ju ż  B iennale  
S z tu k i d la  D zieci — im p reza  p ię k n a  i chyba  
b ardzo  p o trzeb n a .

J a n u s z  N jjsfe te r m ó g ł w  P o zn an iu  p o k azać  
aż dw a film y , z rea lizo w a n e  w  c iąg u  o s ta tn ieg o  
ro k u :  „T ego  o k ru tn e g o  n ik czem n eg o  c h ło p a k a"  
i ,,Motyle** — film , k tó re m u  p ra g n ę  pośw iecić  
dziś uwagę* P re z e n tu ją c  p rzed  k ilk u  m ies iącam i 
p ie rw szy  z ty ch  film ów , m ia łam  o k az ję  po d 
k re ś lić  sz la ch e tn y  u p ó r i k o n sek w en c je  N asfe 
te ra , p isarza  i film ow ca bezw zględn ie  w iernego  
je d n e j z n a jtru d n ie js z y c h  dz iedzin  a r ty s ty c z n e j 
dz ia ła lnośc i — tw ó rczo śc i d la  dzieci. N ie z rażo 
n y  tru d n o śc ia m i, a naw et pew nym i p o ra ż k am i, 
J a n u s z  N asfe te r d rąż y  o k re ś lo n y  k rąg  tem atów  
i d o sk o n a li sw ój w a rsz a t, t r a k tu ją c  w y b ra n y  
p rzez  s ieb ie  k ie ru n e k  p ra c y  n iezw y k le  p o w a ż , 
nie. W jeg o  p rz y p a d k u  n ie m am y  do c zy n ien ia  
an i z m a rg in e sem  d z ia ła ln o śc i tw ó rc z e j, a n i 
z b ezp iecznym  azy lem .

P rz y  d z iecięcych  film ach  J a n u s z a  N a sfe te ra  
często  s taw ia liśm y  p y ta n ie , czy  są  to  u tw o ry  
d la dz ieci, czy d la  d o ro s ły c h  — odpow iedzi b y 
w ały  różne , często  k o n tro w e rs y jn e . 1 ta k  na 
p rz y k ła d  „T en  o k ru tn y  n ik cz em n y  c h ło p a k 1' 
w ydaw ał się film em  p rz ezn aczo n y m  d la  d o ro 
s łych , do  ich  su m ień  bow iem  był a d re so w a n y . 
P rzy  całe j sz lach e tn o śc i in te n c ji,  o p e ru ją c  zby t 
u p io szc z o n y m  ob razem  i o czy w is tą  a rg u m e n ta 
c ją  film  te n  je d n a k  p o b rzm ie w a ł u ła tw io n ą  
p u n lic y s ty k ą , d la teg o  m ija ł s ię  z o d b io rcą  d o . 
ro s ły m , a  dz ieciom  ty m  b a rd z ie j p o k azy w a n y  
być n ie p o w in ien . W „Motylach** N asfe te r 
o s iąg n ą ł to , co n ie zaw sze  m u  się  w cześn iej 
ud aw ało , m oże d la teg o , że z ta k ą  p a s ją  s taw a ł 
w  o b ro n ie  dzieci, g łó w n ie  ty c h  p rzez życie  
sk rz y w d z o n y c h , chcia ł m oże zb y t w iele na raz 
za ła tw ić . W n a jn o w sz y m  sw y m  film ie  w y g ra ł 
to , w czym  Jes t n a jm o c n ie jsz y  — z n ajo m o ść  
p sy ch o lo g ii dz iecka .

M ik ro św ia t d z ie ck a  je s t  św ia te m  w ie lk im  
i s k o m p lik o w a n y m  i w Jak iś  sposób  z a m k n ię 
ty m  d la  w ięk szo śc i d o ro s ły c h , k tó ry m  ty lk o  
z d a je  się, że go z n a ją . W „M o ty lac h 4* N asfe te r 
d y s  Kret n ie  u ch y lił rąbka  ta je m n ic y . T en film  
z rea lizo w a ł d la  dzieci i m oże d la teg o  doró^lf, 
ty m  ra zem  n a p ra w d ę , o d z iec iach  coś się  d o 
w iedzą . W ty m  film ie  N a sfe te r  n ie  poucza , m a . 
ją e  na  uw adze  z g ó ry  zało żo n ą  tezę. O nic 
w ie lk ieg o  n ie w alczy , po  p ro s tu  p o k a zu je  dzieci 
z ta k im i ich sp ra w a m i, o k tó ry c h  n ie w iedzieć  
czem u, do rośli n ie lu b ią  i n ie  ch cą  m y śleć . 
A i sam e  dz ieci, p rz y n a jm n ie j  d o ro s ły m , m ów ią
o n ich  n iec h ę tn ie . Ich  p ie rw sza  m iło ść , fa scy 
n a c ja  i ro z c za ro w a n ia , sp ra w y  n ie  zaw sze 
u św iad o m io n e  i n azw an e , a p rzec ież  is tn ie jące . 
S y tu a c je , w k tó ry c h  d ochodzi do  g ło su  w łasn a , 
k s z ta łtu ją c a  się  ju ż  osobow ość , m oże w cale  nie 
tak  w ie lk im  zm ian o m  u le g a jąc a  w życiu  d o 
ro s ły m , s y tu a c je , w k tó ry c h  n a s tę p u je  p ró b a  
sił, k o n f ro n ta c ja  p o s taw  i w raż liw o śc i.

Czy iak  je s t n a p ra w d ę?  C zy N a sfe te r  n ie po 
p e łn ił b łędu , k sz ta łtu ją c  w św iec ie  sw y ch  m a .  
ły ch  b o h a te ró w  p o s tac ie , k tó ry c h  o d n ie s ien ia  
z n a jd u jem y  w śró d  ludz i d o ro s ły c h , b u d u ją c  
k o n flik ty  na  w zór ty ch , k tó re  są  d o św iad cze 
niem  ży c ia  d o jrz a łe g o ?  W yn iesione  z film u  
w rażen ie  a u te n ty c z n o ś c i d z iecięcych  b o h a te ró w , 
ich  fa s c y n a c ji, m a rz e ń  i m a ły c h  d ra m a tó w  
p rz e k o n u je , ze n ie p o p e łn io n o  tu  p o m y łk i. J a 
k a k o lw iek  życiow a  n ie p ra w d a  w y w o ła łab y  n ie . 
u c h ro n n ie  p oczucie  fa łszu  — jeg o  n o sic ie lam i 
b y ły b y  sam e  dzieci. J e ś li zaś na  e k ra n ie  są 
ta k ie , Jak ie  są , to znaczy , że są  ta k ie  i w ży 
ciu  — re ż y se r  zdołał Jed y n ie  po  m is trz o w sk u  
w y d o b y ć  z n ich  ja k ą ś  p raw d ę  o n ich  sam y ch . 
R esztę w y p e łn iła  n iew ą tp liw ie  z n a jo m o ść  p ro - 
b lem ow , z a in te re so w a ń  i re a k c j i dzieci — ró .  
w ieśn ik ó w  m ło d z iu tk ic h  b o h a te ró w  „M otyli*’, 
no i, oczyw iśc ie . Już czy sto  w a rsz ta to w e  u m ie 
ję tn o śc i s tw o rzen ia  o p ra w y  I n a s tro ju  te j d z ie 
cięcej w a k a c y jn e j p rz y g o d y .

JE Ś L I CHCECIE, ZOBACZCIE

„KROL, DAMA, W A LET4* — je s t  k o le jn ą  „ z a . 
graniczną** p ro p o z y c ją  Je rz e g o  S k o lim o w sk ie 
go, k tó ry  d o sk o n a ląc  sw ój film ow y  w a rsz ta t, 
co raz  d a lszy  się s ta je  sw ym  m ło d z ień czy m  p a 
sjom , u jaw n io n y m  p rzed  la ty  w jeg o  „ p o i.  
sklclr* iilm ach . M istrzem  p sy ch o lo g ii i n a s tro ju  
był w sw ym  film ie  .,Na dnie*', w „K ró lu , d a 
m ie  i walecie*4 p ró b u je  sil w k o m ed ii s a ty ry c z 
ne j. d z iw n ie  Jed n ak  n ie sp ó jn e j w ja k o śc i p o . 
szczegó lnych  je j e lem en tów . Ś w ie tn e , p u re n o n - 
sen so w n e  o b razy  uciech  e ro ty c z n y ch , z n ak o m i
ta  p o in ta , choć  zapożyczona  z h itc h co ck o w sk ie j 
konw -encji (w sp o m n ijm y  c h o ćb y  te le w izy jn a  
se r ię  „A lfred  H itchcock  p rze d s ta w ia " )  s ą s ia d u . 
ją  z zu p e łn ie  w y św iech tan y m i p o m y słam i d o w 
c ip u  e k ra n o w eg o . Jed n o  ty m  film em  u d o w ad 
n ia  Skolim o-w ski na pew no  — um ie  p ra c o w a ć  
z a k to ra m i. P ię k n a  G iną  L o llob ryg ida  Jest w 
ty m  illm le  w reszc ie  d o b rą  a k to rk ą , b o h a te r  
„N a dnie** — J o h n  M ou ld er-B ro w n  u ja w n ia  
sw e now e. n ieo cze k iw an a  m ożliw ości. ty lk o  
D avld  N lven  je s t  ta k i  sam , ja k  zaw sze, to 
zn aczy  św ie tn y .

„N A  RABUNEK*1 re ż y se ro w a ł E ld a r  R iaza-
now , a u to r  z n an e j u n a s  i d o b rze  p rz y ję te j 
ko m ed ii „Z łodzie j sam ochodów**, w k tó re j g rał 
sam  S m o k tu n o w sk i. P o d o b n ie  Jak  w ta m ty m  
film ie , ta k  i tu  n ie  ty lk o  o sp ra w a c h  b a rd zo  
zab a w n y c h  się  m ów i, k ry ją  się w nich  ludzk ie  
lo sy  i c h a ra k te ry ,  a  ta k ż e  rad o śc i 1 sm u tk i a u 
ten ty czn e g o  życia. C ałość  u trz y m a n ą  w  p rz e 
m ien n e j liry cz n o -iro n icz n e j to n a c ji n asy co n o  
liczn y m i p raw d z iw ie  k o m ed io w y m i p o m y słam i.

EWA NURCZYŃSKA
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O c z e k u ją c  na  n iezb ęd n e  ju ż  dz iś  pe łne  w y 
d an ie  nau k o w e, o p ra c o w an e  z filo log icz
ną  ścisłością , pism  Jednego  z n a jw y b it .  
n ie jsz y c h  p rzed staw ic ie li p o lsk iego  ro 

m an ty zm u , Z y g m u n ta  K ra siń sk ie g o , czy te ln ik  
n iew ą tp liw ie  w dzięcznym  sercem  p rz y jm ie  o fia . 
ro w a n e  m u  p rzez  PIW trz y to m o w e  „D zieła  li- 
te ra c k ie “ , s tan o w ią c e  p ie rw szy  po w o jn ie  tak  
o b sze rn y  w y b ó r z c ałe j tw órczośc i a u to ra  „N ie- 
B osk iej K o m ed ii" . Z a w ie ra  o n a  w szy stk ie  
n a jw ażn ie jsze  te k sty , w szy s tk ie  dz iedziny  
tw órczośc i lite ra c k ie j — od a u to ró w  li
ry cz n y ch  aż  po  a r ty k u ły  k ry ty c z n o - li te ra c k ie  
p isa rza , k tó ry  d la  sw y ch  w sp ó łczesn y ch , na 
sk u tek  ró ż n y c h  o ko licznośc i, p o zo staw a ł „p o etą  
b e z im ie n n y m " . E d y c ja  w w y b o rze  i o p ra c o w a 
niu  P. H e rtza  u k aza ła  się  w re n o m o w an e j, n ie 
zw yk le  s ta ra n n ie  d o b ie ra n e j, P lW -o w sk ie j serii 
na ..b ib lijn y m "  pap ie rze , k tó ra  p rz y sw a ja  p o i. 
sk lem u  c zy te ln ik o w i a rc y d z ie ła  ro d z im e j i ob
cej poezji i p rozy .

N iew ą tp liw ą  ozdobą  m a jo w y ch  k ie rm a .  
szów  są d w ie  now e po zy cje  c ieszące j 
s ię  n ie zm ien n ą  p o czy tn o śe ią  se r ii „ ce ra - 
m o w sk ie j"  P ań s tw o w eg o  In s ty tu tu  W y

d aw niczego . P ie rw sza  z n ich , k s iąż k a  w y b itn e ,  
go an g ie lsk ieg o  ja p o n is ty , Iv a n a  M o rrisa  pt. 
„Ś w ia t K sięcia  P ro m ie n is te g o " , p rz e k a z u je  nam  
o b raz  J a p o n ii ś red n io w ieczn e j, a śc iś le  od p o . 
łow y X w. do połow y X I w., w tzw . o k re s ie  
H eian  — dob ie  ro zk w itu  cy w ilizac ji. A u to r  re 
k o n s tru u je  o b raz  rzeczy w isto śc i sp rzed  ty s ią ca  
la t, u trw a lo n y  w sw o is ty m  d o k u m e n c ie  l i te ra e .  
Łlm, ja k im  Jes t n a jw y b itn ie jsz y  u tw ó r tegc 
o k re su , a rc y d z ie ło  l i te ra tu ry  ja p o ń sk ie j — 
„O pow ieść  o k s ięc iu  G e n il" . W d ru g ie j k s ią ż 
ce, z a ty tu ło w an e j „ W y p raw y  wikingów**, k a n a -  
d y jś k i p isa rz  F a rley  Mo w at, w sp o só b  p asj on u . 
Jący  o p isu je  m ało  z n an ą  w P o lsce  h is to rię  od
k ry c ia  A m ery k i P ó łn o cn e j na p rze ło m ie  X 
i XI w. p rzez  n o rm a n sk ic h  w ik ingów . W o p a r
c iu  o s ta re  sag i is la n d zk ie , k tó re  p o zo sta ły  j e .  
d y n y m  św iad ec tw em  tego  f ra g m e n tu  dzie jów , 
a u to r  s n u je  sw o je  h ip o tezy  i d o c ie k a n ia  na  te 
m a t id e n ty fik a c ji o d k ry ty c h  lądów , s ta ra  się 
z re k o n s tru o w a ć  tra s ę  ty ch  d a w n y ch  pod ró ży .

Vie ro m a n c e e  — b io g ra fia  w fo rm ie  po 
w ieśc iow ej — nie m usi so b ie  u n a s  to .  
ro w ać  d ro g i do  czy te ln ik ó w . N iew ątp li
w ie z a in te re so w a n ie  ty m  g a tu n k ie m  lite 

ra c k im  — i ja k ż e ż  tu  m ów ić o p o d k o p y w a n iu  
p rzez  te lew iz ję  p o zy cji l i te ra tu ry  — p o d sy ca ją  
częste  o s ta tn io  na naszy m  m ały m  e k ra n ie  s e .  
r ia ie , m a ją ce  za te m a t życie  w y b itn y c h  p o s ta 
ci (L eo n ard o  da  V lnci, B alzac, H en ry k  VIII, 
E lżb ie ta , k ró lo w a  A nglii). W arto śc iow ą k o n ty 
n u a c ją  tego w ą tk u  b io g ra ficzn eg o , ch ę tn ie  p o . 
d e jm o w an eg o  p rzez  nasze w y d aw n ic tw a , są 
d w ie  k s iążk i, p re z e n tu ją c e  dw ie  ró żn e  sy lw e t
k i z ro żn y ch  epok . B o h a te rem  Ilu s tro w a n e j m o 
n o g ra fii , w y d an ej przez PIW , je s t  „K u b en s 
i je g o  c za s y " . Z daw ało b y  się, że sz tu k a , k tó rą  
zac h w y cał in n y ch , bez re sz ty  w y p e łn ia ła  życie 
w ie lk iem u  m is trzo w i b a ro k u . A je d n a k  czy to 
z pow odu  n ie sp o k o jn y ch  czasów , czy też  dzięk i 
w łasn em u  usposob ien iu ,' n ie  w y s ta rcz a ła  m u 
jam a  tw órczość . F a scy n o w a ła  go p o lity k ą , zo- 
»tal d y p lo m a tą  w te j d z ia ła ln o śc i odnalaz) 
sw o ją  d ru g ą  p asję . T aK iego w łaśn ie , sk o m p li
k o w an eg o  w ew n ę trzn ie  R u b en sa , u k a z u je  R oger 
/\v e rm a c ie  w sw o je j k s iążce . N iezw y k łą  in d y 
w id u a ln o śc ią  sw oich  czasów  by l S e rg iu sz  J e 
s ien in . W ch ło p sk ie j św ltce , a tla so w y c h  sp o d 
n iach , z „ h a rm o sz k ą " , p rz y b y ł w ro k u  1912 
z ria z a ń sk ie j wsi do  M oskw y po sław ę. S w ym  
w dzięk iem  i ta le n tem  szy b k o  podb ił sa lo n y  li
te ra c k ie . P oe ta  u w ik łan y  był w liczne  m iłości, 

n ie trw a łe  zw iązk i m a łżeń sk ie , sk a n d a le  obycza- 
|ow e. 27 g ru d n ia  1925 ro k u  p ope łn ił s a m o b o j .  
s tw o. O b o g a te j o sobow ości poe ty , Jego n ie 
zw y k ły m  ży c iu  i trag icz n e j śm ie rc i d o w ia d u je ,  
m y się  z k s iążk i, k tó rą  czy ta  się  ja k  p a s jo n u 
ją c ą  p o w ieść : „Ż y c ie  S e rg iu sza  Jesienina** E l
w iry  W ataly  I W ik to ra  W oroszy lsk iego .

Z a słu żo n a  o ficy n a  w y d aw n icza  „ A u rig a “ 
p rz y n io s ła  nam  w d a rze  d ru g ie  (p ie rw , 
sze u k aza ło  się  w r. 1960 i by ło  od d aw 
na w y cze rp an e ) w y d an ie  a lb u m u  „L eon  

W yczółkow ski*4. W y b itn y  ten m a la rz  i g ra fik , 
człow iek  n ie s tru d z o n e j en erg ii, o b d a rz o n y  d a 
rem  szybk iego , ra d o sn eg o  tw o rzen ia , s tw o rzy ł 
w iele  a rcy d z ie ł, u rz e k a ją c y c h  św ieżością  d o z n a , 
nia. In te re so w ali go ludzie , d rzew a  i  k w ia ty , 
w ie lb ił a rc h ite k tu rę ,  ró żn e  by ły  sp o so b y  Jego 
a r ty s ty c z n e j w ypow iedzi. O bsze rny  w stęp  p ió ra  
M arii T w aro w sk ieJ  p rzy b liż a  nam  p o s tać  a r ty s 
ty . a 143 re p ro d u k c je  (w tym  ró w n ież  w ie lo 
b a rw n e ) p rz y n o szą  w iele  rad o śc i d la  oka .

P o żąd an ą  pom ocą  d la  b ad aczy  d aw nego  
ob y cza ju  i fo lk lo ru  w a rszaw sk ieg o , a 
jed n o cześn ie  f r a p u ją c ą  le k tu rą  d la zw y . 
k łego  c zy te ln ik a , s ta n ie  s ię  z pew nośc ią  

p rzy g o to w an y  s ta ra n ie m  W ydaw nic tw a  A rty s ty -  
s iy czn o -G ra ficzn e g o  o k aza ły  a lb u m  „ P rz e d w cz o 
ra jsze j W arszaw y ty p y  m a lo w n icze "  (w y b ra ł o raz  
w stępem  i o b ja śn ie n ia m i o p a trz y ł Z. B ie- 
n ie c k i) . Na k a r ta c h  k s iążk i p rzew ija  s ię  u ję ty  
w' sze ro k im  p rz e k ro ju  sp o łeczn y m , od szczy tów  
aż  do  „n iz in  sp o łecz n y ch " , b a rw n y  ko ro w ó d  ty .  
p o w y ch  postac i m ie szk a ń có w  d aw n ej W arsza 
w y, k tó re  s ta ra n o  się  u k a za ć  w u z u p e łn ia ją c y c h  
się  naw za je m  o p isach  i ry s u n k a c h . W szystk ie  
te k s ty  i i lu s tra c je  z ac z e rp n ię te  zosta ły  z ro z p ro 
szo n y ch  i tru d n o  dz iś  d o s tęp n y c h  ro czn ików  
p ra s y  co dzienne j i czasop ism , licznych  kalen„ 
d a rz y , a lb u m ó w  i w y d aw n ic tw  k s ią ż k o w y c h ."
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Wio sn a  s p rz y ja  u p o w sz e c h n ian iu  k u li tiry  
w  ogóle, a  w' ty m  m u z y czn e j. P rz y s tą p i
ły  do  tego  ró żn e  in s ty tu c je ,  czasam i n a 
w et w ty m  w zg lędzie  w y sp ec ja liz o w an e . 

Wry m ien ię  k ilk a :

Z w iązek  S pó łdz ie lczośc i P ra c y  zo rg an izo w ał 
w K u tn ie  O gó lnow ojew ódzk i P rzeg ląd  Z espołów  
A rty s ty c zn y c h . R ady  n a ro d o w e  w raz  z T o w a . 
rz y s tw em  P o lsk o -R a d z ieck im , z a k rz ą tn ę ly  się 
ko lo  X II K o n k u rsu  P io sen k i R adz ieck iej. N a to . 
m ia s t T e a tr  W ielki — n asza  re p re z e n ta c y jn a  
scen a  — w k o le jn e j p re m ie rz e  w y staw ił „ T ra -  
v ia tę 44 G iu sep p e  V erd iego .

W p ię k n y m  k u tn o w sk im  P a łacu  K u ltu ry , o 
n ie ty p o w e j a rc h ite k tu rz e  i ra c jo n a ln y ch  
ro zw ią za n ia c h  fu n k c jo n a ln y c h , n a tr a f i ,  
łam  w n ie d z ie ln y  p o ra n e k  k w ie tn io w y  

n a  z lot g w iazd  p o lsk ie j p io sen k i. B y ły  dw ie 
M ary le  R odow icz, trz y  M aliny F rąc k o w ia k , po 
ja w ił się je d e n  T ad eu sz  N alepa , a  Z dzis ław y  
S o śn ick ie  o sza ła m ia ły  p u b liczn o ść  b o d a jże  p ię 
c io k ro tn ie . Na w sz y s tk ich  w y k o n a w c a c h , re p re 
z en tu jąc y c h  w o jew ó d zk ie  sp ó łd ze ln ie  p ra c y , w i. 
d ać  by ło  rz e te ln y  tru d  in s tru k to ró w  m u zy c z 
n y ch , k tó rz y  cały  sw ój w y siłek  sk o n ce n tro w a li 
nad  u p o d o b n ie n iem  am a to ró w  do w sp o m n ia 
n y ch  zaw odow ców . ŁJdato Im s ię  to  ty m  lep ie j, 
że — Jak  w iem y  — g ra n ic a  poz iom u  m iędzy  
je d n y m i a d ru g im i je s t ,  czasam i, z ad z iw ia jąco  
b lisk a . N a rzek am y  często  na  b ra k  a u te n ty c z 
n ych  in d y w id u a ln o śc i, w ro d z a ju  na p rz y k ła d  
Ew y D em arcz y k , a le  ro b im y  w szy stk o , a b y  se . 
ry jn ie  p ro d u k o w a ć  p o zb aw io n y c h  w y razu  im U  
ta  to rów .

Inneg o  ro d z a ju  w ra ż e n ia  p rz eży w a łam
w raz  ze s łu ch a c z am i p odczas  k o n c e r tu , 
k o ń c ząceg o  e lim in a c je  łódzk ie  K o n k u rsu  
P io se n k i R ad z ieck ie j. T u ta j, w g łębok i 

podziw  w pędzili m n ie  ju ro rz y , o c en ia ją c y  p o p i
sy  a ń ia to ró w . W śród ty c h  o s ta tn ic h , obok  m ie r
n o t, by li tak że  w y k o n aw cy  n ie n a g an n ie  p rz y . 
g o to w an i, s ię g a ją c y  po a m b itn y  r e p e r tu a r ,  w y ł 
k o n aw cy  — k tó rz y  d o s ta rcz y li n ie k ła m an y c h  
w zru szeń . S ędziow ie n a to m ia s t k a za li się z a d u 
m ać  n ad  p rz e m ija ją c y m  zn aczen iem  k ry te r ió w  
w a rto śc i. T ra d y c y jn e , z m u rsza łe  p o jęc ia , p re fe 
ru ją c e  w a ru n k i g łosow e, in to n a c je , in te r p r e ta .  
c je , z o sta ły  p rzez  Ju ro ró w  o d w ażn ie  i b e zk o m l 
p ro tn iso w o  o d rz u co n e . O żyw iło  to z n aczn ie  Im 
p rezę, a lb o w iem  do w zru sz eń  e s te ty c z n y c h  p o d 
czas k o n c e r tu  d o łąc zy ły  s ię : zask o c ze n ie  i se r 
d eczne  ro z b a w ien ie  po og łoszen iu  w yników " 
O b se rw a to rzy , ro ze g ra n eg o  p ó źn ie j o g ó ln o p o l
sk ieg o  f in a łu  te j im p rezy , z au w aży li re z u l ta ty :  
B ogu d u c h a  w in n e  p a n n y  z p ew nego  zespo łu  
w o k a ln eg o , zo s ta ły  w y szy d z o n e  za szm lro w ate  
w y k o n a n ie  g ra fo m a ń s k ic h  te k s tó w  do b a n a ln e j 
m e lo d y jk i. C ygan  z aw in ił — p o w ieszo n o  ko 
w ala .

Wiz y ta  w T e a trz e  W ie lk im  — to  d la  w ie lu  
m ie szk ań có w  L odzi św ią te czn e  w y d a rz e -  
tiie. W y b ie ra ją  się na n ią , a b y  u c z e s tn i. 
czyć w k u ltu ra ln y m  m is te r iu m , na  sp o t

k a n ie  z W ielką S z tu k ą . Id ą , ab y  w zru szy ć  się 
lo sam i b o h a te ró w  sz tu k i, p o s łu ch a ć  p ięk n eg o  
śp iew u , n a sy c ić  w zrok  o lśn ie w a ją c y m i s tro ja m i
— czasam i, a b y  p o ró w n ać  łó d zk i s p e k ta k l z in 
n y m i, o g lą d a n y m i ileś ta m  lat te m u , na  obcej 
scen ie .

W y staw ian o  „ T ra v la tę “ . P rem ie ro w e  w y k o n a 
n ie  o cen ia li k ry ty c y . J a  b y łam  na sp e k ta k lu  
„ sz e re g o w y m 44, g ru b o  p ó źn ie jsz y m . W raz z p e l .  
ną  sa lą  b a rd z o  ch c ia ła m  się  w zru szy ć  m eloc tra- 
m a ty e zn y m i losam i g łó w n y ch  p o s tac i. M ocow a
liśm y  się  z ty m  p o s tan o w ien iem  p rzez  pół a k 
tu . Ale uw ag ę  sk u p ia ła  bez re sz ty  o b s e rw a c ja  
zm ag ań  b o h a te ra  z w łasn y m  g łosem  i d y k c ją .
I n ie ład  p a n u ją c y  w  o rk ie s tro w y c h  p a r tia c h , bo 
zespó l p rac o w ał bez k o n ieczn eg o  s k u p ie n ia  i z a .  
an g ażo w an ia . W reszcie  u czucie  n ie d o sy tu  s p o 
w o dow ało  „o szczęd zan ie  s ię 44 n ie k tó ry c h  so lis 
tów . P o d e jrz e w am , że w ięk sza  część  p u b lic z n o ś 
ci, te j,  k tó ra  za ję ła  m ie jsca  w o cze k iw a n iu  na 
św ią te czn e  w y d a rz en ie , zo sta ła  ro z c za ro w an a . 
W szak p o d o b n e  „święto** m o ż n a  z a fu n d o w ać  
sob ie , o tw ie ra ją c  te lew izo r, z a m ien ia ją c  p rzy  
ty m  k rę p u ją c y  g a rn i tu r  n a  w y g o d n ą  b o n ż u rk ę , 
a c ia sn e  la k ie rk i na  ro z d e p ta n e  łap c ie . A p rz e .  
cięż w iadom o  — ro z c za ro w a n ia  zn ie ch ę c a ją .

P ra k ty k i ,  p o d o b n e  do o p isa n y c h , m o ż n a  zao b 
serw o w ać  w p o c zy n a n ia c h  w ie lu  in s ty tu c ji ,  p ro 
fe s jo n a ln ie  z a jm u ją c y c h  się  k u ltu rą .  T e a tr  
W ielki n ie Jest w n ich  — n ie s te ty  — o d o so b 
n io n y . N azw ałab y m  Je b ra k ie m  c o d z ien n e j, za_ 
w odow ej rze te ln o śc i, z ja w isk iem  z a k ra w a ją c y m  
n ie raz  na  ignorowani** o d b io rcy . A odb io rcę  
m a m y  d o b reg o . In te lig e n tn e g o , w y czu lo n eg o  na 
fałsz, ch ło n ąceg o  p ra w d ę , w y ro zu m ia łeg o , ale 
n ie  b ezk ry ty czn eg o . I d la teg o  dz ie lę  s ię  sw oim  
n ie p o k o jem . Czy d łu g o  m o żn a  k o rz y s ta ć  z k re 
d y tu  z au fan ia ?

A by  n ie k o ń czy ć  p e sy m isty c z n ie , k ilk a  
słów  o e n tu z jaz m ie , k tó reg o  ta k  często  
b ra k u je  „ za w o d o w y m 44 o rg a n iz a to ro m  
życia  k u ltu ra ln e g o . Od n ie d a w n a  is tn ie je  

w Lodzi E s tra d a  M łodych M u zyków . U m ożli
w ia  ona s ta r t  a r ty s ty c z n y  a b so lw en to m  szkó ł 
m u zy czn y ch . J e j  p e rso n e l e ta to w y , to  dw ie  o so . 
by . S k ro m n y  te n  „ u rz ą d "  w sp ó łp ra c u je  z c a 
łym  k ra je m , m a k o n ta k ty  z z a g ran icą , Jego 
podop ieczn i, w y n o szą c  a r ty s ty c z n e  k o rzy śc i oso
b is te , w y k o n u ją  k o lo sa ln e  dz ie ło  u p o w szcch . 
n ien ia .

P r z y k ła d :  „Ł o w ick a  W iosna  M u zy czn a" . Ale
o ty m  p rz y  n a s tę p n e j ok az ji.

MARIA HOFFMAN

K SIĄ ŻK A

DRAMATY  
LEONA

W B ib lio tece  P o lsk ie j w  P a ry ż u  Leon 
K ru cz k o w sk i z nalaz ł o ry g in a ln y  m a n u 
s k ry p t,  z a ty tu ło w a n y : „O pis życia  w ie
ś n ia k a  p o lsk ieg o  K az im ie rza  D eczyń-

sk ieg o " .
„O siem  la t czeka łem  na  tę  chw ilę  — zw ie

rzy ł s ię  późn iej na łam ach  lw ow skich  „S y g n a 
łó w ” . — Pow oli o d w ra ca łem  c ien k ie , uleżał* 
a rk u s ik i ,  g ęsto  n a rz u co n e  a tra m e n te m , naw et 
o zdobnym  p ism em , ow ym  k u n sz to w n y m  cha
ra k te re m . k tó ry  ty le  n a iw n eg o  p o w ab u  nad aje  
rę k o p iso m  sp rzed  s tu lec ia . O d w racam  k a r tk i  —* 
i w cale  n ie c zy tam  te k s tu .  Z n am  go przecie* 
n iem al na p am ięć ..."

T en  w s trz ą sa jąc y  d o k u m e n t s m u tn e j doli 
ch ło p sk ie j w p o czą tk ach  XIX w iek u , sp isan y  
p rzez  n au czy c ie la  w ie jsk iego , ucze s tn ik a  pow sta- 
n ia lis to p ad o w eg o , a po tem  e m ig ra n ta . D eczyrt- 
sk iego , o d k ry ł w p a ry s k ie j b ib lio tece  M arceli 
H an d e lsm an  l w y d a ł d ru k ie m  w 1907 ro k u  W 
o p a rc iu  o to  w y d an ie  Leon K ru czk o w sk i n a 
p isa ł 1 w y d a ł w 1932 roku  pow ieść  „K o rd ian  
i c h am ’*. T ą k s iążk ą  w k ro czy ł do l i te ra tu ry  
p o lsk ie j. opowMadaJąc się  rów n o cześn ie  jak o  
p isa rz  św iad o m ie  te n d e n c y jn y , s łu żący  idei so
c ja lizm u .

P rz e /  trzy d z ie śc i la t — w y ją w sz y  la ta  w ojny  
sp ęd zo n e  w o flagu  w A rn sw ald e  i G ro ssb o rn  — 
słu ży ł p ió rem  te j sp ra w ie  aż po ro k  19G2, gdy 
na łóżku  szp ita ln y m , z k tó re g o  nie m ia ł w stać , 
p isa! w p o śp iech u  p o c zą tk o w e  sc^ n y  swe£0 
o s ta tn ieg o , n ied o k o ń czo n eg o  d ra m a tu  „ Ś w ię ty 1**

W śród d ra m a tu rg ó w  P o lsk i Ludow-ej Le^n 
K ru czk o w sk i bvł sw ego  ro d z a ju  rekordzistą*  
N ie w sz y s tk ie  Jego d ra m a ty  sp o ty k a ły  s ię  1 
je d n a k o w y m  p rzy jęc iem  k ry ty k i  i p u b lic z n o śc i 
a le  w y s ta rcz y  w sp o m n ieć  su k ce sy  krajówce 1 
z a g ra n icz n e  ta k ich  sz tu k . lak  ..Niemcy*'* 
„P ie rw szy  dzień  w o ln o śc i44, czy  „ fim ie rć  tfd- 
be rn a to ra * ’. by  z ad o k u m en to w a ć  o lb rzv m i w kłnd 
K ru czk o w sk ieg o  w  d o ro b e k  nasze j d r a m a t u r g  
po  w o jn ie . K tó ry  bow iem  in n y  w spółczesny  
d ra m a tu rg  o o lsk l o d n o to w a ł wr tvm  czasie  po- 
nad  o siem d zie s ią t p re m ie r  sw veh  sz h ik  w tc - 
a lra c h  całego  k ra iu ?  A za g ra n icą?  M«ał ł u 
kow sk i o ko ło  120 p re m ie r  w te a tra c h ,  18 k r a 
jów’, w  tvm  rów n ież  ta k  o d leg ły ch  geo g ra fic z 
n ie  i k u ltu ro w o , ja k  J ap o n ia , C h in y  i W iet
n a m .

T rzeb a  o d n o to w ać , sWoll p raw d z ie . że te a łrV 
łódzk ie  w y k a zy w a ły  w  s to su n k u  do dram at<W  
L eona K ru czk o w sk ieg o  pewfną w strzem ięź liw ość. 
P re m ie ry  o d b y w a ły  się s to su n k o w o  późno. T a 
k ie  np . „O dw ety*1 w y staw io n o  w  T e a trz e  im* 
J a ra c z a  p ra w ie  w dw a la ta  po p rap rem ie rze*  a 
„P ie rw szy  dzień  w olności*’ w  ro k  po  p ra p re 
m ierze . d a ją c  sie w y p rze d z ić  trz y n a s tu  te a tro m  
w Polsce. J ed y n ie  „ N iem có w 44 łódzk i T ea tr 
P o w szech n y  w -ystawlł s to su n k o w a  w cześn ie, bo 
ja k o  c zw a rty  w k ra ju , l to  w z n ak o m ite j o b 
sadzie: z K aro lem  A dw entow iczem  w roli prof- 
S o n n e n b ru c h a  1 z łre n a  E ich le ró w n a  ia k o  H uth. 
N a to m ia st „ Ju liu sz a  I Ethe1‘* o raz  „Ś m ie rc i gu 
b e rn a to ra 4' n ie z a p re z e n to w an o  łó d zk ie j p ub licz 
ności.

U w asi pow yższe n a su n ę ły  m l s ię  ^  
zw iązk u  z le k tu rą  w y d a n e j n ied aw n o  
In te re su  jąeM  ksiażk* R om ana *5rvflło\v* 
sk leeo  „ D ra m a tu rg ia  L eona K ruczków '- 

nfy* °  * (W ydaw nictw o  L ite rac k ie , K ra k ó ^  
1372). D ale  ona rTet**lnv 1 w v w ażo n v  o b raz  ca
ło k sz ta łtu  drog i tw ó rcze j p isa rza  R om an  Szy
d łow sk i o d n o to w u je  za ró w n o  su k ce sy  d ra m a 
tu rg icz n e  K ru czk o w sk ieg o . 1ak i gorycz  n iep o 
w odzeń. k tó ry c h  m u żvcie  ta k ż e  n ie  skan iło - 
Nn w y staw ie n ie  w  1955 ro k u  sz tu k i „O dw ie
d z in y "  z.akońezvło sie k ie sk a  a r ty s ty c z n ą , k tó- 
rę  Rutor odczu ł b a rd z o  bo leśn ie.

W sw ej tw ó rczo śc i Leon K ru c zk o w sk i s taw ia ł 
n v ta n ła  na m ia rę  e nok i. w  k tó re j  p rzy sz ło  ntu 
żyć. M nożył Je, pełen  n iepokojów ' i k ie ro w a ł do 
tv*»h. rll-% 11-tóri/nS ł Nic
p ró b o w ał fo rm u ło w ać  ła tw y ch  orłnow ledzl.

W' te j n o s taw ie  z aw ie ra  sie  n lo n rz o m ija j" '’® 
a k tu a ln o ść  Jego d ra m a tu rg ii ,  n ie  z a m k n ię ta  b y 
n a jm n ie j w ra z  z m o m e n te m  śm ie rc i.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Pałacyk secesyjny Rys. w .  Kondek
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BOGDA MADEI S P O R T

Ci wspaniali chłopcy... Kobielu
z m i e n n i !
je s i

P rzez siedem naście dni 
im preza ta pasjonow a
ła nie tylko kibiców 

sportow ych. K onduktorka w 
podm iejskim  tram w aju  za
py tana  przez pasażera: — 
Kto dziś wygrał? — w yliczy
ła  od razu pierwszych trzech 
kolarzy na mecie, a parę 
znanych mi, statecznych pań, 
k tó re  ze wszystkich dyscy
plin sportu to leru ją  jedynie 
jazdę figurow ą na łyżwach, 
w łączały telewizory na czas 
trw an ia  transm isji. Mówiło 
się już kiedyś, że Wyścig Po
koju się opatrzył, że nie 
w zbudza takiego zaintereso
w ania  jak  daw niej. A prze
cież niepraw da. Tegoroczne 
sukcesy polskich kolarzy po
godziły w szystkich kibiców: 
tych od piłki nożnej, od bok
su, lekkoatletyki... Wszyscy 
jednakow o m artw ili się, czy 
nasi u trzym ają do końca 
błękitne koszulki, czy R y 
szard Szurkow sk i  znów bę
dzie pierwszy. Było tak do
brze, że m arzyły nam  się 
już nie tylko wszystkie moż
liwe kolory koszulek, ale też 
sześć pierw szych miejsc, no. 
w najgorszym  w ypadku — 
trzy.

K olarskie em ocje mamy

już za sobą. P ora na re flek 
sje. A przede w szystkim  na 
radość, że kolarzom  udało 
się przełam ać nie najlepszą 
passę polskiego sportu, jaką 
obserw ow aliśm y w poolim- 
pijskim  okresie. Udało się, 
ale na jak  długo? Wszak 
przed nami m iędzynarodow e 
występy piłkarzy i pięścia
rzy. Poczekajm y jednak  ze 
zm artw ieniam i. Cieszmy się 
na razie tym, co mamy.

M am y znakom itego kola
rza — Ryszarda S zu rko w 
skiego. N apisano i pow ie
dziano już o nim wszystko. 
1 cokolw iek by jeszcze o nim  
mówić, będzie to tylko po
w tarzanie. A mimo to trze
ba pow tórzyć jeszcze raz, 
że Szurkow skiem u udało się 
dokonać tego, czego w histo
rii dotychczasowych 26 wy
ścigów nie dokonał n ik t in
ny. I przypuszczam, że chy
ba nieprędko znajdzie się 
kolarz, który, tak  jak  Szur
kowski. trzykro tn ie  w ygrał
by Wyścig Pokoju.

Dla m nie jednak  cichym 
bohaterem  XXVI Wyścigu 
Pokoju był Stanisław Szoz
da. kolarz, o którym  mówiło 
się mało, a który zajął prze
cież w ostatecznej klaayliKa-

cji drugie miejsce. T u ż ' za 
Szurkow skim , a  przed W a 
lerym Lichaczewem.  W ygrał 
w praw dzie tylko jeden etap, 
a le  jechał bardzo równo, 
zawsze w czołówce, sk rupu 
latn ie grom adząc cenne m i
nuty  i sekundy. O baj Pola
cy dowiedli, że w w ieloeta
powym wyścigu, poza błys
kotliwością, liczy się przede 
w szystkim  rozsądek i tak ty 
ka. Można było się zżymać, 
kiedy na ostatnich etapach, 
w śród tych pierw szych na 
mecie, brakow ało zaw odni
ków polskich, ale przecież 
pokazali, że w iedzieli czego 
bronią i że bronić tego u- 
mieli.

Szóstka Polaków  zdobyła 
przew agę już w pierw szej 
fazie wyścigu i do końca 
stara ła  się ją utrzym ać. Po
lacy dojechali do B erlina nie 
zagrożeni, ale w ypadałoby 
przypom nieć, że ich n a j
więksi ryw ale — kolarze ra
dzieccy  — jechali tylko w  
czwórkę.  Nie w iadomo, jak  
potoczyłyby się losy w yści
gu, gdyby drużyna radziec
ka jechała w szóstkę. Tylko 
między tymi dw om a d ruży
nami toczyła się przecież 
w alka o pierw szeństw o. Ko

larze NRD i CSRS, którzy 
zw ykle liczyli się w ryw ali
zacji o zwycięstwo, w tym 
roku nie odegrali w iększej 
roli. W ystarczy spojrzeć na 
ostateczną k lasyfikację 10 
najlepszych kolarzy, aby 
przekonać się, że jest w śród 
nich 5 Polaków, 3 kolarzy 
ZSRR i po jednym  reprezen
tancie Francji i Belgii.

Nasi w spaniali chłopcy za
brali pięć miejsc z dziesię
ciu najlepszych. Można z te
go cieszyć się 1 naw et trze
ba, ale nie poprzestaw ała
bym  tylko na radości. A to 
dlatego, że przed nam i ko
larsk ie  m istrzostw a św iata. 
I sukces odniesiony w XXVI 
W yścigu Pokoju — najw ięk
szej am atorsk iej im prezie te 
go typu na św iecie — .zobo
w iązuje. S tąd m oja ostroż
ność. Mamy bow iem  skłon
ność do euforii, do nadm ier
nego w yolbrzym iania sukce
sów. Przypom nę m edalowy 
skok W ojciecha Fortuny. 
Zrobiono z chłopaka niem al 
bohatera  narodowego. U wie
rzył w sw oje um iejętności i 
uw ierzył za bardzo. T ak b a r
dzo, że przestał się liczyć 
w śród najlepszych skoczków 
narciarskich . Przypom nę 
rów nież olim pijski mecz je 
denastk i W łodzim ierza Lu- 
bańskiego. B łyskaw icznie u- 
w ierzyliśm y wszyscy, że m a
my najlepszych piłkarzy  na 
świecie. Co gorsza, oni sami 
też w to uw ierzyli. W praw 
dzie s ta re  przysłow ie głosi, 
że w iara  czyni cuda, a le  w i
dać Pan Bóg do piłki nożnej 
się nie mies:’.a 1 żadnego cu 
du nad żadnym  boiskiem 
po olim piadzie nie było i 
pew nie nie będzie. Oby tyl
ko nasi kolarze nie wzięli 
złego przykładu choćby z 
p iłkarzy  i po sukcesie nie 
przestali pracow ać nad sw o
ją  formą.

Weszło już w małóg; że po 
każdym  wyścigu wszyscy fe
lietoniści w ieszają psy na te
lew izyjnych spraw ozdaw 
cach. Ja  osobiście nie mam 
pretensji do panów  Kozio- 
rowskiego i Paw liczka. Ja  
ich po prostu nie słuchałam . 
W łączałam  telewizor, w yci
szałam  fonię i patrząc na 
ek ran  słuchałam  spraw ozda
nia radiowego. Wiem, że nie 
tylko ja radzę sobie w taki 
sposób z telew izyjnym i sp ra 
wozdawcam i sportow ym i. 
Robi tak  w iele osób. A mo
że by tak redakcja sportow a 
TVP w zięła w reszcie ten 
fak t pod uw agę? Ciekawe, 
czy będziemy mogli kiedyś 
pow iedzieć o telew izyjnych 
spraw ozdaw cach. — Ci w spa
niali chłopcy ze swoimi 
w spaniałym i m ikrofonam i.

D w orzec  k o le jo w y  w  T. n le - 
w ie la  różn i! s ię  od se te k  podo
b n y ch  d w o rcó w  w m a ły c h  m ia 
s te c z k a ch . N iew ielka  p o czek a l
n ia . w k tó re j z n ak o m itą  w ię k 
szość  s tan o w ili p iją cy  p iw o  
k lien c i d w o rc o w eg o  b u fe tu , p a 
rę  d re w n ia n y c h  ław ek , k ilk a  
sto łów  zas ta w io n y c h  p u s ty m i 
k u flam i. Iw o n a  K., trz y d z ie s to 
le tn ia , p a ra ją c a  ' s ię  śp iew em  
p ra c o w n ica  p rz ed sięb io rs tw a  
„ E s tra d a ” zn a ła  d o s k o n a le  te  
d w orce , n a  w ielu  z n ich  sp ę 
dz iła  d łu g ie  godzkny o c z ek u jąc  
n a  n a jb liż szy  p o c iąg  d o  m ia s ta , 
s tan o w iące g o  k o le jn y  e ta p  je j 
a r ty s ty c z n y c h  w o jaży . I ty m  
razem  zanosiło  s ię  na c ze k a n ie
— pociąg  d o  W. o d chodził d o 
p ie ro  za k ilk a  godzin . Jeszcze  
ra /. podeszła  do  ro z k ła d u  Jaz
d y  d a re m n ie  sz u k a ją c  Jak iegoś 
d o g o d n ie jszeg o  i szy b szeg o  po 
łączen ia .

— M oże pom ożem y?
D w óch s to ją c y c h  o b o k  n ie j 

m ło d y ch  ludzi p rzed  ch w ilą  o d 
łączy ło  od  g ru p k i p iw oszy . Z 
w y ra ź n ą  a p ro b a tą  p rzy g lą d a li 
s ię  a tra k c y jn o j,  m łodej k o b ie 
cie.

— E, c h y b a  n ic  tu ła j  p an o w ie  
n io  pom ogą. N a jb liż szy  p o 
ciąg  do W. będzie  Oi>plero za 
s ied em  godzin . M uszę czekać ...

— W to w a rz y stw ie  szy b c ie j 
p a n i c zas  zleci. P o n iew aż  d w o 
rzec  n ie je s t  m ie jscem , gdzie 
m o żn a  n ap ić  s ię  czegoś m o c
n ie jszego , chnrlżm y obok . W 
„ K a p ry s ie "  p o sied z im y , p o g a 
d am y , n a p ije m y  się...

T a  p ro p o z y c ja  p rz y p a d ła  Iw o 
n ie  K. do  g ustu .

— D obra , idz iem y .
— C hw ileczkę , skoczę  ty lk o  

do kolegów  i pow iem , że w y 
ch odzim y  — rzek ł je d e n  z no- 
WÓ puzioanyćh panów . P odszed ł 
n a  ch w ilę  d o  d * ó e h  p ijący ch  
p rzy  b u fec ie  p iw o  m ężczyzn 
po szep ta ł z n im i ch w ilę  l ca ła  
tró jk a  • tw w jreh  z n a jo m y ch  u d a 
ła  się do  po b lisk ieg o  b a ru  z 
w y szy n k iem  „ K a p ry s ” .

P o  godzin ie  to w a rz y s tw o  b y ło  
ju ż  z so b ą  z ap rzy jaźn io n e , ba, 
m ów iono  so b ie  Już po Im ien iu , 
a  b ru d e rs z a f t  sp ra w ił za ró w n o  
p an i laic i ob u  p an o m  p raw d z i
w ą p rz y jem n o ść . K iedy  p ła co 
no ra c h u n e k  za d o ty ch cza so w ą  
b iesiad ę , by  p rz y  o k a z ji s tw ie r
dzić, n a  ile  jeszcze  ć w ia r te k  
s ta rcz y  o k aza ło  się, że panom  
p o zo sta ła  d o  d y sp o zy c ji ty lk o  
n iew ie lk a  s u m a  p ien iędzy .

— W yjdźm y Już s tąd  — z a 
p ro p o n o w a ł je d e n  z n ich . 
szozegó in le  a d o ru ją c y  Iw o n ę  K.
— k u p im y  w sk lep ie  obok  k il
k a  p a ty k ó w  (p o p u la rn a  nazw a 
ta n ie g o  w in a), a  p o n iew aż  Jest 
ła d n a  po g o d a , w y p ije m y  na  
św ieżym  p o w ie trzu .

A rg u m e n ta c ja  n ie  do  o d p a r 
cia . K tóż m óg łby  so b ie  o d m ó 
w ić p rz y je m n o śc i p rz e b y w an ia  
n a  św ieżym  p o w ie trzu , szcze 

gó ln ie  je że li Jes t s ię  taić Jak  
Iw o n a  K. m ie szk a n k ą  zadym io 
nego , w ie lk ieg o  m ia s ta . T ak  
też 1 zrob ili.

Z b a te r ią  k ilk u  b u te le k  t a 
n iego . a m o cn eg o  w in a  u d a li 
s ię  d o  p o b lisk ieg o  la sk u . Na 
n ie w ie lk ie j, p o lan ce  rozp o czę ła  
s ię  b ie s iad a . Jeszcze*  n ie  zaczęli 
p ie rw sze j b u te lk i, k ie d y  na  po
lan ce  po jaw iło  s ię  Jeszcze 
d w ó ch  m ło d z ień có w  — ty c h  s a 
m ych , z k tó ry m i to w arzy sze  
Iw o n y  K. p o żeg n a li s ię  p rzed  
go d z in ą  n a  d w o rcu . S k w ap liw ie  
p rz y łą c z y li s ię  do  p iją c y ch  
p rz e śc ig a ją c  się  w  to a s tac h  na 
cześć  p io sen k a rsk ie g o  ta le n tu  
Jed y n e j w ich g ro n ie  pan i.

T ru d n o  Jes t pow iedzieć , ja k  
p o to czy ły  się  d a le j w y p a d k i. 
F a k te m  je s t, że p a rę  godzin  
p óźn ie j twoina K. zg łosiła  się  

n a  p o s te ru n k u  MO w  T. tw ie r 
dząc , że trz e ch  sp o śró d  c z te 
re c h  w sp ó łb ies iad n ik ó w  d o k o 
n a ło  na  n ie j g w a łtu . T ego 
czw a rte g o  to  p o lu b iła , w ięc m e 
b y ł to  gw ałt.

S zy b k a  a k c ja  m U icjl i  w  go
d z in ę  po tem  trz e j p an o w ie  
p rzeb y w ali ju ż  w m ie jsco w y m  
areszc ie . P r o k u ra to r  sp o rząd z ił 
a k t  o s k a rże n ia  i za  trz y  m ie
s ią c e  ow a tró jk a  s tan ę ła  p rzed  
sąd em . J a k ie ż  b y ło  zdziw ien ie  
n a  sa li sąd o w e j, k ie d y  Iw ona  
K. o św iad czy ła , że w łaśc iw ie  
n ie  b y ł to  gw ałt, gdyż o n a  z 
d o b re j w oli, b ę d ąc  p o d  w p ły 
w em  a lk o h o lu  itd.

R zecz p ro s ta  i ja sn a . O sk a r
żen i w yszli na w olność, a p rz e 
c iw k o  Iw onie  K. rozpoczę to  po
s tęp o w a n ie , p rz e d s ta w ia ją c  je j 
z a rz u t d o k o n a n ia  fa łszy w y ch  
zeznań . J e d n a k  w  czasie  p rz e 
s łu c h a n ia  Iw o n a  K. jeszcze  raz  

zm ie n iła  sw o je  z ezn a n ia , tw ie r 
dząc, że w ła ś tiw le  to jifz tfW a l-  
cono . Za fa łszy w e  zeżn an ia  zo
s ta je  sk az a n a  na  ro k  w ięzie 
nia. W s to su n k u  do  gw ałcicie li 
zośłalA '' 'W znńw lone  p o s tęp o w a 
nie. ze w zg lędu  na to. że po
p rz e d n ie  ro z s trz y g n ię c ie  zap a 
d ło  na  s k u te k  fa łszy w y ch  zez
nań .

W tej s y tu a c ji  sąd  ro z p a tru 
ją c y  w znow ioną  sp ra w ę  zw ią 
zan y  będzie  p o p rzed n im  w y ro 
k iem . zgodn ie  7. n aszą  p ro c e d u 
rą  k a rn ą . Ze w zg lędów  więc 
fo rm a ln y ch  m usi d ać  w ia rę  
człow iekow i, k tó ry  b ą d ź  w je d 
n y m  b ądź  w d ru g im  p rz y p a d 
ku  k łam ał. P ro b lem  Jak  w idać  
n ieco d zien n y , ch o ciaż  z fo rm a l
nego  p u n k tu  ‘w idzen ia, w  św ie 
tle  p rzep isó w  w y d a je  się  p ro s 
ty . A le czy  na pew no  p ro s ty ...?

MIECZYSŁAW 
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ta rz a  często  H enry  M oore. J e 
den  z n a jw y b itn ie jsz y c h  rzeź
b ia rz y  nasze j epok i obchodzi w 
ty m  roku  sw e  s ledem dz ieslęc io - 
p ięc io lec ie  I p o n ad  p ięćdzies ię 
c io lecie  p racy  a r ty s ty c z n e j. Syn 
g ó rn ik a  z Y o rk sh ire  m a w sw ym  
d o ro b k u  ró ż n o ro d n ą  i bogatą  
tw órczość  p la sty czn ą , g łów n ie  i 
p rz e d e  w szy s tk im  rz eźb iarsk ą .
— S ądzę, że rz e źb ia rz  pow i
n ien  bvć czło w iek iem  p ra k ty c z 
ny m , n ie  m oże być  m a rz y c ie 
lem  — pow ied zia ł n ied aw n o .

H en ry  M oore Jest tw ó rc ą  n ie 
zw y k le  o ry g in a ln y m , k tó ry  w y 
w a rł o g ro m n y . p rze łom ow y  
w p ływ  n a  tw órczość  rzeźb iarzy  
b ry ty jsk ic h  i n ie  ty lk o  b ry ty j
sk ich . Z a fa scy n o w a n y  byw ał w 
m łodośc i sz tu k ą  s ta ro ży tn eg o  
E g ip tu , później M eksyku  i A - 
fry k i. N a jw ięk szy  w p ły w  w y
w a rła  n a  n iego  rzeźb a  m e k sy 
k a ń sk a . p re k o lu m b ijs k a , c h o ć  o- 
bo.k tych  In sp ira c ji d a  s ię  w Jego 
tw órczośc i w y k ry ć  ró w n ież  od 
d z ia ły w a n ie  tw ó rczo śc i E ran c u - 
s lego , A rch ip en k l i  P ic a s 
s a  z o k re su  k ied y  tw ó r
czość  teg o  w ie lk iego  m a la rza  
b lisk a  b y ła  su rre a liz m u .

M oore u p ra w ia ł ry s u n e k  i m a
la rs tw o . a le  g łów nym  Jego za
in te re so w an io m  p o zo sta je  od 
w ielu  la t  rzeźba . P ie rw sze  d z ie 
ła  pochodzą  z la t d w u d z ies ty ch , 
a w ro k u  1922 s tw o rz y ł p ie rw 
szą rzeźbę , k tó rą  z w rto il  na  
s ieb ie  uw agę  m iło śn ik ó w  sz tu k i 
l k ry ty k ó w . W y k o n an a  b y ła  w 
kam ien iu  p o rtlan d zk im , a z a ty 
tu ło w a n a  „ M a tk a  I d z ieck o ” . 
T e m a t te n  w  tw ó rczo śc i M o- 
o re ’a  p o w tó rz y  się  Jeszcze w ie 
lo k ro tn ie .

G łów nym  te m a te m  tw ó rc z o ś 
ci M oore’a , n ie m a l zaw sze  fig u 
ra ty w n e j, ch o ć  w pew n y m  o- 
k re s ie  życia  zb liży ł s ię  w  sw e j 
sz tu c e  d o  a b s tra k c ji ,  J e s t czło
w iek . C złow iek  p o w iązan y  z 
n a tu rą , ż y ją cy  w  n ie j i w  n ią  
w k o m p o n o w an y . F ascy n o w a ły  
M oore’a zaw sze  fo rm y  p rz y ro 
dy . Ś ledz ił Je i o d k ry w a ł n a  sw ój 
w łasn y  rz e źb ia rsk i sposób . P e w 
nego  razu  H en ry  M oore o trz y 
m ał w  d a rz e  od  sw y ch  p rz y ja 
c ió ł w ie lk ą  cza szk ę  słon ia . U- 
m ieśc ił Ją w  sw e j p racow ni. 
P rz y g lą d a ją c  s ię  o w e j czaszce, 
u jrz a ł w Jej lin iach , w  u k ła 
d z ie  p łaszczyzn  1 Ich w sp ó łza 
leżności te  s a m e  u k ła d y  1 l i 

n ie  ja k ie  sam  s to so w a ł w  
sw ych  rzeźb ach . Z d u m io n y  tym , 
a ró w n o cześn ie  o lśn io n y , s p o 
rządził c a ły  sze reg  a k w afo rt, 
k tó re  z eb ran e  po tem , zosta ły  
o p u b lik o w an e  w książce  o n a 
k ła d z ie  s tu  eg ze m p la rzy  pt. 
„C zaszka  s ło n ia  ’.

M oore z rów nym  z a in te re s o 
w an iem  p rzy g ląd a  się  fo rm o m , 
Jak ie  z n a jd u je  w k am ien iach , 
m in e ra ła ch , ow ocach  czy  In
n y ch  tw o ra ch  n a tu ry . I  d z iś  w 
p raoow ni rz eźb ia rza  s to i stó ł. 

n a  k tó ry m  leżą  n a jp rz e ró ż n ie js z e  
k a m ien ie , rz a d k ie  m in e ra ły , 
m uszle, su szo n e  ow oce, Ja jk a  
s tru s ie . P rze z  o k n o  sw e j p ra 
co w n i, a m ieszk a  w b u d y n k u
o s ty lu  e lżb ie ta ń sk lm , n a  wsi 
po łożonej o 70 km  od  L ondynu , 
g o d z in am i o b s e rw u je  p asące  
się  na  łące  s ta d o  b a ran ó w . Nie 
ty lk o  o b se rw u je . N o tu je , s z k i
cu je , z a s ta n a w ia  się. s ta r a  się 
uchw ycić  sy n te z ę  fo rm y  n a tu 
ry  u ow cy  ta k  ja k  s ta ra  s ię  o 
to  p a trz ą c  n a  d rzew a, k w ia ty , k a 
m ien ie , k o b ie tę , czy  m ężczyznę. 
J e d n ą  ze sw ych  m o n u m e n ta ln y c h  
rzeźb  u s taw ił n a  p a stw isk u  d la  
b a ra n ó w . Z w ie rzę ta  te  m a ją  d la 
n iego  ja k iś  sp ec ja ln y  urok , 
w y d a ją  m u  się  czy m ś zarazem  
a rc h a icz n y m  i b ib lijn y m . B a ra 
n y  p asą  Się w o k ó t rzeźby  
M oore 'a  k rą ż ą  ko ło  n ie j. p rze s 
k a k u ją  p rzez  je j o tw o ry , a 
rz e źb ia rz  p odziw ia  Je i  o b s e r

w u je  w  i-uchu', rz eźb a  zaś. ta k  
ja k  zaw sze c h c e  M oore, s ta 
now i c zą s tk ę  In te g ra ln ą  k ra jo 
b razu  l p rzy ro d y .

P o s ta ć  lu d zk a , te m a t n a jb a r 
dz ie j b lisk i rzeźb iarzo w i w y s
tę p u je  zaw sze  ja k o  e le m en t n a 
tu ry .  M oore um ieszcza  ją  po 
tem  n a jc h ę tn ie j  w p lenerze, 
a b y  w sp ó łg ra ła  z  o toczen iem , 
d rzew am i, łą k ą  i n ieb em , po  
k tó ry m  p ły n ą  zm ien n e  o b łok i. 
W sw y ch  rz eźb ach  M oore s to 
s u je  c zę s to  p u s tą  p rze s trzeń , 
w ie lk ie  o tw o ry , p rzez  k tó re  
p rz e p ły w a  p o w ie trze  I św ia tło  l 
w k tó ro  w d z iera  s ię  o b ra z  n a 
tu ry . S to so w an ie  ty c h  p u s ty ch  
p rz e s trz e n i sp ra w ia , że rzeźba  
n a b ie ra  lek k o śc i I n ie raz  o d b ie 
ra m y  ilu z ję  p rz e n ik a n ia  przez 
n .ą  tła  k ra jo b ra z u , dz ię k i c ze 
m u  s a m a  rzeźb a  w k o m p o n o w u 
je  s ię  w  Jej o toczen ie .

D o u lu b io n y ch  tem a tó w  rzeź 
b ia rs k ic h  p o w ta rz a ją c y c h  s ię  u 
M oore’a w ie lo k ro tn ie  n a leżą : 
m a tk a  z d z ieck iem , g ru p a  ro 
d z in n a , p o s tać  leżącej ko b ie ty , 
zazw ycza j w y p o czy w a jące j i 
w sp a rte j n a  ra m ie n iu , g łow a 
w o jo w n ik a  w  h e łm ie  lu b  bez 
he łm u , k ró l 1 k ró lo w a , często
o c h a ra k te rz e  Jak b y  baśn io w y m  
czy leg e n d arn y m .

Jeszcze  w  ro k u  1925 H en ry  
M oore z w ied z a jąc  je d n o  z pa
ry sk ic h  m uzeów  zobaczy ł rzeź
bę M ajów , k tó ra  z ro b iła  n a

n im  w ie lk ie  w rażen ie . W y o b ra 
ża ła  o n a  C hac-M ool, d u c h a  
deszczów , k tó re g o  M ajow ie w y 
o b ra ż a li sob ie  w p o s tac i ko
b ie ty . C hac-M ool w y rzeźb io n a  
zo sta ła  w  pozycji w y p o c zy w a
ją c e j. Od te j c h w ili re c lln in g  
w om an , w y p o czy w a jąca  k o b ie 
ta  p o w ta rz ać  się  będ z ie  w 
tw órczośc i M oore’a  b a rd z o  czę
s to  1 to  w  n a jp rz e ró ż n ie jsz y c h  
w a r ia n ta c h  W n ie k tó ry c h  d z ie 
łach  będzie  s tan o w iła  p rzed e  
w szy s tk im  b ry łę , w k tó re j o d 
c z y ta ć  m o żn a  z a ry s  kob iece j 
p o s tac i Jed y n ie  z su ro w y ch , 
o szczędn ie  s to so w a n y ch  lin ii, In
n y m  razem  będ zie  to  w y raźn a  po 
s tać  kob ieca, k ie d y  indz ie j w y
rz eźb i Ją M oore s to su ją c  z n acz 
ną d e fo rm a c ję  1 p u s te  p rz e s 
trzen ie . R ozm aite  są  też  w ie l
k o śc i rzeźb  rec lln in g  w om an. 
R óżne też je s t  tw orzyw o . M oore 
rzeźb i sw ą w y p o czy w a jącą  ko 
b ie tę  nagą  lu b  o dz ianą, w k a 
m ien iu  i d rzew ie , od lew a  w 
brąz ie , c za sem  ty lk o  ry s u je . 
B yw a, że są  to  m ałe  fig u rk i n ie 
w ięk sze  n iż 20 d o  30 cm  d łu 
gości, byw a że są  to  dzie ła  
m o n u m en ta ln e .

W p raco w n i H e n ry  M oore 
z n a jd u je  s ię  m ięd zy  in n y m i 
m a ła  f ig u rk a  z b rązu  „K ró l i 
k ró lo w a ” . Jedno  z a rc y d zie ł te 
go a r ty s ty  (je j p o w ięk szen ie  w

p o s tac i m o n u m e n ta ln e j rzeźb y  
zdobi Jeden  ze  szk o ck ich  p a 
gó rk ó w ).

— E lem en tem  n a jis to tn ie jsz y m  
te j g ru p y  je s t  g łow a k ró la  — 
sy n tez a  k o ro n y , b ro d y  i tw a 
rz y , łącząca w so b ie  je d n o 
cześn ie  c h a r a k te r  specyflcziny 
p ry m ity w n eg o  k ró lo w a n ia  i n ie 
co zw ierzęcą  e k sp re s ję  ja k b y  
bożka  P a n a  na  p rz y k ła d . K ról 
m a p o staw ę  w ięk sze j pew ności 
s ieb ie  I sw o b o d y  n iż k ró lo w a , 
ta  zaś  Jes t b a rd z ie j sz ty w n a  I 
w y n io s ła  i b a rd z ie j p rze ję ła  
sw ą  ro lą  w ład czy n i — o b ja śn ia ł 
sw e  dz ie ło  H en ry  M oore p rz e d 
s taw ic ie lce  „ Jo u rn a l de  G ene- 
v e ” . D z ien n ik  ten  w  d o d a tk u  
k u ltu ro w y m  „S am ed l Littfera- 
ire "  zam ieśc ił o s ta tn io  w yw iad  
z w ie lk im  rzeźb iarzem  z o k az ji 
je g o  s ied em d z ie s ią te j p ią te j ro 
czn icy  u rodz in .

Na p y ta n ie  o ź ró d ła  in sp ira c ji 
tw ó rcze j M oore o d p o w ied zia ł: 

„ In s p iru je  m n ie  n a tu ra ,  cały  
św ia t w okó ł m n ie , ze sw y m  
ry tm em , ze sw ą  h a rm o n ią  w o 
dzoną  ze s ta łeg o  p o szu k iw an ia  
ró w n o w ag i m iędzy  k o n tra s ta m i 
n ie u stan n e g o , żyw io łow ego  ro z 
w o ju  R zeźba d la  m n ie  m usi 
być w y razem  żyola, m usi m ieć 
p oza  ty m  w łasn e  życie, ale p o 
zo staw ać  zaw sze w  re la c ji z 
p o stac ią  c /Jo w le k a ” .

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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SUKCES NIE TYLKO 
I N D Y W I D U A L N Y

Wysoką cenę przychodzi 
nam nieraz płacić za to, że 
od lat nie przywiązujemy do
statecznej wagi do obecności 
naszej nauki historycznej na 
forum ogólnoświatowym. Je 
żeli nie eksportujemy naszej 
produkcji naukowej w za
kresie historii przez publika
cje obcojęzyczne. dufni wido
cznie, że po polsku też moż
na czytać, ułatwiamy sytua
cję, w której o nas i o na
szych sprawach piszą inni. 
Nie w tym oczywista pro
blem, że czynią to inaczej, 
gorzej, że nieraz... zgoła prze
ciw nam. I tu ta j nasza nieo
becność jest szczególnie kosz
towna dla nas samych. Lu
bimy się chwalić, że nadra
biamy dawne niedostatki, i 
raz po raz docierają krze
piące głosy o tym, że sytua
cja powoli się zmienia. Praw 
da to, ale taka sama jak i 
zdanie, że zmienia się zbyt 
powoli. Jak  dotąd nie sły
chać, byśmy potrafili więcej 
niż sporadycznie publikować 
nasze historyczne książki w 
językach obcych, byśmy um ie
li wyciągnąć wnioski z tego, 
co od bardzo wielu lat czy
nią nasi sąsiedzi, zwłaszcza

Węgrzy ł Czesi. Cieszy, że 
francuska edycja opracowa
nej przez grono wybitnych 
autorów i pięknie wydanej 
przez PWN „Historii Polski" 
(której... nie ma po polsku!) 
spotkała się z uznaniem i w 
mig się rozeszła, cieszy też, 
że wydanie angielskie, mimo 
iż narzekano na jego stronę 
językową, doczeka się w nie
długiej przyszłości nowej w er
sji, tym razem w kooperacji, 
jak się dowiadujemy, z po
ważną anglosaską firmą wy
dawniczą. Ale — nie bagate
lizując tego dorobku — nie 
czyni on jeszcze wiosny, gdyż 
nie tylko chodzi tu  o histo
ryczne syntezy.

Mam przed sobą okazały 
tom, który jest pod wieloma 
względami ewenementem. 
Kosztuje sam Bóg wie ile w 
zachodnioniemieckich m ar
kach, jest to bowiem tom z 
wydanej arcystarannie (i bar
dzo kosztownie) przez lejdej
ską firmę E. J. Brill serii 
wydawniczej o światowym 
rozgłosie, zatytułowanej
„Studia do dziejów Europy 
Wschodniej”. Jako dwunasty 
jej tom opublikowana zosta
ła praca prof. dr Mariana

Wojciechowskiego „Stosunki 
polsko-niemieckie 1933—1938” 
tłumaczona na niemiecki z 
wydania polskiego, które u- 
kazało się nakładem Instytu
tu  Zachodniego w Poznaniu 
w 1965 roku.

Po raz pierwszy dzieło, o- 
pracowane przez wybitnego 
historyka z PRL, szeroko pre
zentujące stanowisko naszej 
nauki ; historycznej w spra
wach tak doniosłych, jak sto
sunki polsko-niemieckie w o- 
kresie hitlerowskim, znalazło 
się w katalogach księgarskich 
największych firm świata, do
tarło do największych biblio
tek, stało się „norm alną” lek
turą zainteresowanych bada
czy, publicystów, studentów i 
nauczycieli. Zachodni wydaw
ca wyszedł niewątpliwie na
przeciw zamówieniu czytel
niczemu, jakie powstało nie 
tylko w związku ze zmiana
mi w dotychczasowym ukła
dzie stosunków w Europie, 
skoro rzecz ukazała się w 
1971 r.. zaś decyzja jej wyda
nia musiała być podjęta 
znacznie wcześniej. Wyrę
czył... on nas, bo chyba przede 
wszystkim w naszych włas
nych dobrze zrozumianych 
interesach leży, aby na owe 
tak konfliktowe problemy nie
dawnej historii sppjrzano 
również od naszej strony, aby 
w toczącej się wciąż między
narodowej dyskusji funkcjo
nowały także nasze racje.

Z cyklu monograficznych 
studiów nad stosunkami pol
sko-niemieckimi w okresie 
międzywojennym dzieło prof. 
M. Wojciechowskiego wybija 
się korzystnie staranną doku
mentacją, ogromną podstawą 
źródłową, precyzia klarowne
go wykładu. Mieliśmy to 
możność zaobserwować już w 
związku z jego polskim wy
daniem: jest ono niewątpliwie

ozdobą „niemcoznawczej” serii 
historycznej Instytutu Zachod
niego. Ale — nawet jeżeli 
jest to niewątpliwie praca 
wybitna — nie jest przecież 
jedyna z wcale długiej dziś 
już listy dziel historycznych, 
choćby tylko poświęconych 
problematyce międzywojen
nego dwudziestolecia, które 
nadawałyby się również do 
tłum aczenia!

Sukces prof. d r Mariana 
Wojciechowskiego jest na 
pewno jego indywidualnym o- 
siągnięciem jako historyka — 
badacza, jest. jednak w jakimś 
wcale nie małym sensie suk
cesem nas wszystkich, którym 
wciąż leży na sercu sprawa 
obecności w świecie naszych 
polskich racji historycznych. 
Jest świadectwem uznania ze 
strony wyspecjalizowanego — 
i co tu ukrywać, bardzo mało 
podatnego na wsizelkie za
chwyty pod n,aszvm adresem
— ośrodka naukowego dla 
trudu l talentu polskiego ba
dacza, dla prezentowanych 
przez niego racji, których o- 
czywiście nie musi się podzie. 
lać. ale obok których nie wol
no orzejść obojętnie. Jedno
cześnie lednak wertuję ten 
opasły, wvda.nv na najwyż
szym światowym poziomie 
edytorskim tom z pewną me
lancholią. Nie dlatego, że nie 
stać nas na publikowanie na
ukowych dzieł w teł formie (i 
cenie). Dlatego, że mam w 
pamięci długą listę prac pol
skich autorów, które chętnie 
widziałbym wydane po nie
miecku. francusku czy angiel
sku. My tymczasem nie potra
filiśmy sie zdobyć na obcoję
zyczną edycje choćby tvlko 
książki historycznej o nieba
gatelnej wymowie politycznej, 
jaka 1e=.t ..Polska granica za- 
ohodnia" Gerarda T •’*v ’dv.

LEKTOR

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

POETA I
Mówł się, że poezja jest 

niepopularna, le  poezji nikt 
nie czyta... Jest to dość pro
blematyczna praw da — z ca
łą wszakże apodyktycznością 
głoszona właśnie przez tych, 
którzy raczej nic nie czytają. 
Poza — rzecz prosta — ak tu 
alnym zarządzeniem, ak tual
nym referatem , aktualną kro
niką wypadków...

A jednak tomiki poetyckie 
znikają z witryn księgarni, 
jakoś tam owa współczesna 
poezja broni się sama.

KRYTYK
Broni się przed apodyktycz

nymi opiniami czytelników 
zarządzeń jeno — broni się 
także' przed krytykam i. To 
motyw stary jak świat — po
eta i krytyk. Pierwszy repre
zentuje swoje racje subiekty
wne, nie wypierając się su
biektywizmu — drugi repre
zentuje także swoje racje su
biektywne, tylko najczęściej 
ściśle ukryte pod pozorem o- 
biektywizmu.

Zabawne to teatrum . Prze
glądam poważne i prawie na

ukowe czasopismo literackie i 
ogarnia mnie zaduma. W jed
nym i tym samym numerze 
spotykają się ze sobą oceny 
krytyczne, które razem two
rzą dość dokładny mętliczek- 
-pętliczek. Oto Małgorzatę 
H illar itganl ktoś za prostotę 
jej wierszy, za ł a t w o ś ć... 
Młodego gniewnego ' surrealis- 
tę groAii litoś Inriy za Her-' 
metyczność. Innych z kolei 
gromi się za to, że są po 
środku — między prostotą a 
hermetycznością. Ci ostatni o- 
trzym ują cenzurki-epitety w 
rodzaju „średnie tempo”, 
„średni ry tm ”...

Czytelnik odchodzi od tej 
lektury  zupełnie ogłupiały.

Tak się składa, że nie jes
tem miłośnikiem poezji Mał
gorzaty Hillar, podobnie jak 
nie gustuję w składankach 
skojarzeń kolekcjonowanych 
przez młodych surrealistów.

Nie chodzi mi więc o te kon
kretne tomiki 1 tych konkret
nych poetów.

Po prostu marzy mi się sy
tuacja, w której k rytyk spoj
rzy na tom wierszy bez śro
dowiskowych, zakulisowych 
obciążeń. Sytuacja, w której 
poeta będzie oceniany na 
podstawie swojej poezji — a 
nie według tego, do . jakiej 
koterii literackiej należy — 
kogo ostatnio zaatakował i 
kogo ostatnio pochwalił.

Młodego surrealistę ośmie
sza się, bo krytyk nie może 
widać zapomnieć hałaśliwych 
wystąpień. Młodego kontesta- 
tora nobilituje się, bo inny 
krytyk widzi w poecie cier
piętnika o trudnej biografii...

Powtarzam — nie bronię tu 
i nie a takuję konkretnych po
etów — po prostu trudno mi 
się zgodzić na pewne sytua
cje.

Oto w poważnym miesięcz
niku literackim publikuje się 
recenzję z debiutanckiego to
mu młodego poety — bardzo 
zresztą zdolnego, autora liry
ków prawdziwie pięknych. 
Ale część owej recenzji wy
pełnia się reklam ą tomu, któ
ry  nie został wydany, który 
Istnieje w maszynopisie zna
nym pięciu osobom na krzyż. 
W ten sposób rodzą się mity, 
tworzy się atmosferę — a ra
czej — atmosferkę — która 
na pewno młodemu poecie nie 
ułatwia dalszej drogi, a czy
telnikowi zaciemnia obraz sy
tuacji.

Pamiętam, jakim genialnym 
dzieckiem był przez parę se
zonów pewien młody poeta 
krakowski — wówczas, gdy 
miał w dorobku zaledwie pa
rę opublikowanych wierszy. 
Tworzono mity o genialnym 
tomie, jaki się niebawem u 

każe..; I  ukazał się. Miły 
dowcipny, sympatyczny be- 
deker miasta Krakowa. Ale 
genialność z niego w yparowa
ła, gdy skończył się mit, a 
nastąpił kontakt z odbiorcą.

A czytelnik, który nie zna 
układów poetyckich, u g r u p o -  
powań i konstelacji krytycz
n y c h  — czytelnik, który n i* ' 
czytuje genialnych, nie wy
danych maszynopisów, słucha 
tego wszystkiego jak mowy o 
żelaznym wilku.

Na szczęście pozostaje mu 
poezja. Te parę nazwisk wię
kszych i mniejszych, które 
sobie upodobał, ta garść ksią
żek, które przeczyta i zrozu
mie nawet, jeśli się na poezji 
nie zna.

WIDOK

N O W O S C: 
CEPY Z PLASTYKU

Chcę sobie sprawić ładną 
koszulo. Nie jestem znów aż 
takim rzadko spotykanym 
dziwolągiem — niech ta ko
szula ma 41 numer kołnierzy
ka i niech pasuje do wzrostu 
cn najmniej 182 centymetry. 
Takiei koszuli szukam po ca
łej Lodzi bezskutecznie. To 
nie znaczy, że wchodzę do 
każdego sklepu i sklepiku z 
bielizna męska, bo na to nie 
mam ani czasu, ani zdrowia. 
Ale: w „Uniwersału” nie ma, 
w .Centralu” nie ma, w 
sześciu czy siedmiu sklepach 
na Piotrkowskiej nie ma.

Owszem, sa w tym rozmia
rze w „Wólczance” . ale po
marańczowe. Ponieważ pra
cownicy drogowi, którzy m u
sza z daleka świecić w pczy 
aż do bólu. otrzym ują po
marańczowe wdzianka z przy
działu', można się założyć, że 
„Wólczanka” tego cymesu nie 
sprzeda.

Z bistoru — jak mi powie
dziano — w ogóle nie produ
kuje sie numeru 41 i nie ma 
co szukać, Nie wiem dlacze
go się nie produkuje, widocz
nie bistor jest dla dzieci.

Sklep z odzieżą dla panów

o moim „gabarycie” prowadzi 
stoisko z bielizna. ale to 
stoisko już nie jest dla panów
o moim ..gabarycie”, Z płasz
czami i z jesionkami też nie. 
Z dziewiarstwem też nie. Tyl
ko garnitury. Nie wiem. po 
co komu taki dziwaczny 
sklep. .

Jest jeszcze punkt usługowy 
spółdzielni imienia Jarosława 
Dąbrowskiego przy Piotrkow 
skiej U9 gdzie można sobie 
zamówić koszulę na miarę 
Można? Owszem, ale tam ma
ja gotowe wykroje i tylko je 
na zamówienie montują. I 
oczywiście nie mają w ykro
jów o moich rozmiarach. Nie 
mam pojęcia, d o  co komu 
taki punkt usługowy i dla
czego nazywa się. że przyj
muje zamówienia ..na m iarę”. 
Pewnie spółdzielnia chciała 
mieć własny sklep, a nie 
mogła otrzymać lokalu, wiec 
motywowała swói wniosek 
tym. że będą tam wykonywa
ne usługi. Teraz spółdzielnia 
robi to samo co zawsze, to 
znaczy kroi zwyczajną ma
sówkę. a „pumkt usługowy” 
jest. takim  samym sklepem, 
tak samo zaopatrzonym, jak 
wszystkie, tylko że nawet po

każdy udany zakup trzęba 
tam przejść dwa razy.

Sklep dla nietypowych wca
le nie jest dla nietypowych, 
punkt usługowy nie jest 
punktem  usługowym. „Spec
jalność kuchni” w lokalach 
masowego żywienia prawie 
nigdy nie jest naprawdę 
możliwa do otrzymania, a z 
kilkunastu pozycji jadłospisu 
rzadko kiedy można napraw 
dę wybrać i otrzymać kilka, 
reszta to  m ateriał do spra
wozdania.

Te wszystkie pozorne byty, 
rzekome istnienia, piękne l 
rozmaite nazwy służą bowiem 
właśnie do tego: żeby je wy
korzystać w sprawozdawczoś
ci. w referatach, w Informa
cjach dla władz i dla prasy. 
Czym więcej nazw a także
— czym bardziej sa one m ęt
ne. niesprecyzowane. niespra
wdzalne — tym  łatwiejszy 
kamuflaż. za którym tym ła t
wiej ukryć mniej lub bar
dziej ..obiektywne” niedoma
ganie. W tej chwili na przy
kład wprowadza sio w prze
myśle, produkującym towary 
powszechnego użytku, spra
wozdawczość z dostaw na 
rynek towarów nowych. Co 
to znaczy: towar nowy? Czy

talki, k tóry zaczynamy pro
dukować w okresie sprawoz
dawczym? Ale przecież każdy 
towar ma mnóstwo cech: czy 
wystarczy, że jedna z nich 
będzie nowa. żeby cały towar 
uznać za nowy? Czy na przy
kład w przemyśle spożyw
czym ten sam piernik w 
kształcie trójkata zamiast 
kw adratu jest nowością? Czy 
but w kolorze rum ba negro 
jest nowoścja. jeśli przed 
okresem sprawozdawczym by
ły identyczne buty. ale w in
nych kolorach? A może de
cydować ma nowoczesna tech
nologia: wystarczy ten sam 
bubel wytworzyć na super
nowej maszynie, użyć kleju 
zamiast szycia przyciąć lase
rem zamiast nożyczkami, i z 
bubla mamy nowość? Może 
decyduje surowiec: cepy z 
plastyku?

Ile i jakich cech trzeba w 
towarze zmienić. ż°bv towar 
był czymś naprawdę nowym? 
Jak długo będzie naprawdę 
nowym? Dowolność tu jest 
absolutna. Ja wiem przemy
sły opracowuja co roku ..pro
gram wdrożenia nowości”, 
wiec sprawozdanie ma być in
formacja o realizacji teeo 
programu. Ale po pierwsze:

właśnie ten program jest pod
dany wszelkim ryzykom do
wolności 1 woluntaryzmu; po 
drugie: program mówi o no
wościach technologicznych i 
surowcowych, a nie o nowoś
ciach w wyrobie gotowym, a 
to dwie różne rzeczy. Spra
wozdanie z realizacji progra
mu to wcale nie sorawozda- 
nie z dostaw nowości na ry 
nek. Hej. jakaż tu nieskoń
czona możliwość fantazjowa
nia, „podciągania”, umownoś
ci dyktowanej doraźnym in
teresom poszczególnych ogniw 
i szczebli! Po co komu taka 
sprawozdawczość?

Zeby zakończyć pozytywnie: 
dostałem wreszcie koszulę o 
moich wymiarach. Sklep miał 
w tym wymiarze tylko jeden 
jedyny rodzaj, ale na szczęś
cie akurat ten rodzaj przy
padł mi do gustu. Teraz 
jeszcze tylko — wzorem spra
wozdania o nowościach — 
proponuję wprowadzić do 
planu i statystyki z działal
ności publicystycznej pojęcia 
felietonów dobrych 1 złych. 
Tego jeszcze nie objęto anali
za. Dlaczego?
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